
Podpisanie SALT II w Wiedniu
Zapowiedź spotkania L. Breżniew — J. Carter

MOSKWA (PAP). Podano tu oficjalnie, te

igodnie z osiągniętym porozumieniem Leonid
Breżniew spotka się z prezydentem USA Car
terem w orientacyjnym terminie 15—18 czerwca

w Wiedniu.
Leonid Breżniew i Jimmy Carter zatwierdzą i

podpiszą układ o ograniczeniu strategicznych

zbrojeń ofensywnych, nad którym prace są obe
cnie na ukończeniu, oraz omówią inne problemy
stanowiące przedmiot wzajemnego zaintereso
wania ZSRR 1 USA.

Analogiczny komunikat ogłoszono równocze
śnie w Waszyngtonie.

•Wiadomość o wyznaczeniu ter
minu i miejsca radziecko-ame-

rykańskiego spotkania na szczy
cie została przyjęta w całym
kwiecie jako wydarzenie donio
słe dla pokoju i odprężenia,
otwierające nowe perspektywy
dla stosunków Wschód — Za
chód.

Spotkanie to będzie ukorono
waniem wieloletnich, trudnych
rokowań, które doprowadziły do

uzgodnienia zasad drugiego już
porozumienia, pomiędzy ZSRR

a USA o ograniczeniu ofensyw
nych zbrojeń strategicznych
SALT II. Zakończenie rokowań
w tej sprawie jest dobrą wiado
mością dla świata, dla wszyst
kich ludzi. Dwa czołowe mocar
stwa, dysponujące potencjałem
militarnym decydującym o ukła
dzie sił światowych w tej dzie
dzinie, porozumiały się co do

ograniczenia zbrojeń niosących
ze sobą najstraszliwsze zagroże
nie dla ludzkości. Tym samym
położono barierę powstrzymują-

cą nasilanie się najniebezpiecz
niejszego wyścigu zbrojeń.

Polska, znajdująca się w ne
wralgicznym punkcie Europy,
tak tragicznie doświadczona w

niedawnej przeszłości, przyjmu
je ze szczególną radością i na
dzieją wiadomość o porozumie
niu i o spotkaniu na szczycie,
które może przyczynić się do

generalnej poprawy stosunków
Wschód — Zachód.

Prośba Libanu
do Rady Bezpieczeństwa

NOWI JORK (PAP). Liban zwrócił się z prośbą do Rady Bez
pieczeństwa, aby podjęła skuteczne kroki zmierzające do wyko
nania uchwały ONZ w sprawie objęcia przez legalny rząd libań
ski kontroli nad południową częścią kraju i położenia kresu agre
sywnej działalności izraelskiej soldateski.

Przewodniczący Rady Bezpie
czeństwa oświadczył, że ostatnie

wydarzenia w Libanie wywołu
ją głębokie zaniepokojenie w

związku z gwałtownymi ataka
mi soldateski izraelskiej. Odby
wa on konsultację z członkami

Rady Bezpieczeństwa i przedsta
wicielami krajów, które wysła
ły kontyngenty swych wojsk do

tymczasowych sił zbrojnych
ONZ w Libanie.

Stały przedstawiciel Libanu w

ONZ powiedział na konferencji
prasowej w siedzibie tej organi
zacji, że jego rząd nie domaga
się natychmiastowego zwołania

Rady Bezpieczeństwa w celu o-

mówienia tej sprawy. Chodzi ra
czej o prośbę do ONZ, by po
przez Radę Bezpieczeństwa pod
jęła skuteczne kroki dyploma
tyczne w celu doprowadzenia do

zmiany istniejącej sytuacji.
Przedstawiciel Libanu wyraził

zadowolenie z postępowania tym
czasowych sił zbrojnych ONZ,
które odmówiły spełnienia żąda
nia żołnierzy izraelskich, którzy
w liczbie 400 wdarli się na ob
szar zajmowany przez wojska
ONZ, domagając się umożliwie
nia im przeszukania tej strefy.

magazyn
PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!
DZIENNIK
POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ
PARTII

ROBOTNICZEJ

Chińskie prowokacje
na granicy z Wietnamem

Oświadczenie rzecznika MSZ SRW
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HANOI (PAP). W pobliżu gra
nicy wietnamskiej zostały skon
centrowane liczne jednostki chiń
skie, wyposażone w czołgi, ar
tylerię i sprzęt zmechanizowa
ny. Wojska chińskie dokonują
przegrupowania sił.

Wietnamska komisja d/s bada
nia zbrodni wojsk chińskich po
dała, że wycofujące się z SRW

oddziały chińskie uprowadziły
ze sobą ok. 60 tys. sztuk bydła
rogatego i 200 tys. sztuk trzody
chlewnej.

*

HANOI (PAP). WeHeie okrę
tów radzieckich do portów wiet
namskich jest normalnym zja

wiskiem w stosunkach między
obu krajami, utrzymującymi
przyjacielskie stosunki, i całko
wicie zgodne z praktyką i zasa
dami szeroko przyjętymi w spo
łeczności międzynarodowej.
Oświadczenie tej treści złożył
rzecznik MSZ w wywiadzie dla

Wietnamskiej Agencji Informa
cyjnej (VNA).

Nawiązując do domysłów nie
których agencji zagranicznych
rzecznik MSZ SRW podkreślił,
że w Wietnamie nie ma ani jed
nej obcej bazy wojskowej i SRW
nie dopuści, by jakikolwiek In
ny kraj wykorzystywał teryto
rium wietnamskie do zamachów
na niepodległość, suwerenność
terytorialną integralność trze
ciego kraju.

Ryszard Frelek w „Kuźnicy44
(Inf. wł.) Wczoraj przebywał w Krakowie sekretarz KC PZPR

Ryszard Frelek. W programie pobytu znalazło się m. in. spotka
nie w Krakowskim Ośrodku Kształcenia Ideologicznego z lekto
rami KK PZPR oraz spotkanie z aktywem środowisk twórczych
w Klubie Twórców i Działaczy Kultury „Kuźnica”. Tematem
obu spotkań były aktualne problemy polityki międzynarodowej.

(cis)

Uroczystości w Collegium Maius

Najstarsza polska uczelnia obdarza doktoratem

Rolf Hagel w Krakowie
(Inf. wł.) W Krakowie bawił w dniach 10—<11 maja przewodni

czący Szwedzkiej Partii Robotniczej Rolf Hagel z małżonką.
W trakcie wizyty spotkał się on m. in. z zastępcą członka Biura

Politycznego KC, I sekretarzem KK PZPR Kazimierzem Barci-
kowskim oraz z sekretarzem KC PZPR Ryszardem Frelkiem.
Obecni byli ponadto zastępca kierownika Wydziału Zagranicz
nego KC PZPR Krzysztof Ostrowski oraz sekretarz KK PZPR

Jan Grzelak.

Dostojny gość zwiedził ponadto zabytki architektury i sztuki
Krakowa, m. in. Państwowe Zbiory Sztuki na Wawelu a także
zwiedził Muzeum Martyrologii w Oświęcimiu-Brzezince. (cis)

honoris causa Jarosława Iwaszkiewicza

Treningi węgierskich kosmonautów
BUDAPESZT (PAP). W Gwiezdnym Miasteczku pod Moskwą

przebywa dwóch przyszłych kosmonautów węgierskich, zajmu
jących się teoretycznymi i praktycznymi przygotowaniami do
lotów kosmicznych. Zapoznają się oni z nowoczesnymi urzą
dzeniami, budową kosmicznych statków i stacji, studiują astro
nomię i nawigację, oraz dużo trenują, przygotowując się do

wykonania zadań, jakie już przypadły w udziale ich kolegom
z innych krajów socjalistycznych.

(Obsł. wł.) Dostojne mury auli

Kolegium Większego Uniwersy
tetu Jagiellońskiego w Krakowie

były wczoraj świadkiem uroczy
stości nadania doktoratu honoris
causa przesławnej Akademii

Krakowskiej — wielkiemu pol
skiemu pisarzowi, działaczowi

społecznemu, prezesowi Zarządu
Głównego Związku Literatów
Polskich Jarosławowi TwaiŻKie-
wiczowi. W ciszy przystojnej sza
nowanemu przez wszystkich Po
laków miejscu wkroczyli do sali

ozdobionej portretami królów —

założyciela i pomnożycieli sławy
uczelni krakowskiej, dobroczyń
ców, profesorów — członkowie
Senatu UJ. Za nimi wszedł tu

dostojny Jubilat, poprzedzony
dwoma pedlami niosącymi insyg
nia uniwersyteckie. Chór Stu
dencki „Dominanta” wykonał
piękny hymn „Gaudę Mater

Polonia”, po czym Jego Magni-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Czas pomyśleć o wakacjach
Z Krakowa 86 tys. uczniów wyjedzie na kolonie

i obozy ♦ Bogaty program „harcerskiego lata”

♦ Studenckie badania naukowe

m (Inf. wł.) Myślimy już wszyscy • wakacyjnym wypoosynku.
— Ci, którzy dbają o wakacje dla innych, jak np. organizatorzy
— wypoczynku młodzieży od dawna już przygotowują się do
— łatą. A na tegoroczne wakacje przygotowano różne formy
d spędzania czasu wolnego dla 136 tys. uczniów krakowskich
~ szkół i 30 tys. studentów.

Na obozy, kolonie i obozy OHP

wyjedzie 86 tys. uczniów. Trady
cyjnie najwięcej miejsc — 58
tys. — przygotowują-- zakłady
pracy a następnie ZHP (15 tys.).
Krakowscy harcerze prowadzić
będą m. in. stanicę dla 500 dzie
ci ze wsi, są organizatorami
ogólnopolskiego spływu „Wiśla
ne wici” dla 2 tys. uczestników,
oraz II Harcerskiego Festiwalu

organizacji młodzieżowych miast

zaprzyjaźnionych z Krakowem.
Wreszcie, przy współudziale na
szej redakcji prowadzić będą —

już po raz dziesiąty — Ńieobo-
zową Akcję Letnią.

Z nowości warto wymienić
obóz dla młodych małżeństw z

dziećmi organizowany przez
ZSMP., Ponadto TPD przygoto
wuje 9 turnusów kolonii zdro
wotnych, zaś Szkolny Związek
Sportowy — 20 obozów specja
listycznych.

Uczniowie szkół średnich bę
dą mogli zarobić na swoje wa
kacje korzystając z propozycji
OHP, które przygotowały Miej
sca dla 16 tys. uczestników na

obozach wyjazdowych oraz w

Krakowie.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Polsko-ekwadorska

współpraca w dziedzinie

ochrony zabytków
QUITO (PAP). Przebywająca

w Ekwadorze delegacja Mini
sterstwa Kultury i Sztuki oraz

władz Krakowa z wicemini
strem prof. Wiktorem Zinem i

prezydentem Edwardem Barsz
czem na czele złożyła wizyty
ministrowi spraw zagranicznych,
ministrowi oświaty, kultury i

sportu, burmistrzowi Quito, zo
stała przyjęta przez przewodni
czącego najwyższej rady rządzą
cej Axirała Alfredo Povede a

także przez prezydenta — elekta
Jaime Roldosa. Przeprowadziła
też rozmowy na temat zawarcia

porozumienia w zakresie ochro
ny i konserwacji zabytków.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Międzynarodowy Dzień Pielęgniarki Uroczysta sesja, Imprezy kulturalne

Uśmiech i podziękowania S15 lat Uniwersytetu Jagiellońskiego

iBeata Szynal pielęgniarka ze

I Szpitala im. Narutowicza w Kra
kowie. Fot. W. Klag

(Inf. wł.) W niewielkiej świe
tlicy, w hotelu pielęgniarek
przy Szpitalu im. Narutowicza
zabieliło się od fartuchów i czep
ków. Dyrekcja i organizacja par
tyjna szpitala zaprosiły tu pie
lęgniarki, aby przy pączkach i
kawie uczcić Międzynarodowy
Dzień Pielęgniarki.

Padło wiele okolicznościowych
serdecznych słów, podziękowań i

życzeń. Mówili lekarze, m. in. I
sekretarz organizacji partyjnej
dr Daniel Swędzioł, którzy nie

kryli, że ich trud bez udziału

pielęgniarek byłby daremny. W

dużym stopniu los chorego, jego
samopoczucie i skuteczność tera-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Uniwersytet Jagielloński —

jedna z najstarszych w Europie,
a druga po uniwersytecie pra
skim uczelnia powstała w Euro
pie Środkowej, Założony w 1364
roku przez króla Kazimierza

Wielkiego, po chwilowym upad
ku odnowiony przez królową
Jadwigę i Władysława Jagiełłę
przez wieki spełniał rolę jedne
go z największych ośrodków
nauki i myśli w Polsce, a w mu
ry sławnej uczelni ściągali na

naukę ludzie z całej Europy.
W roku bieżącym Uniwersytet

Jagielloński obchodzi 615-lecie

swego istnienia. Z tej okazji
zgodnie z kilkuletnią tradycją
organizowana jest w maju »e-

sja naukowa, uroczyste posie
dzenie Senatu uczelni, imprezy
kulturalne mające na celu prze
gląd dorobku artystycznego je
go studentów. W dniu wczoraj
szym rozpoczęła się dwudniowa

sesja naukowa w UJ na temat

„Uniwersytet a nauczanie póza-
uniwersyteckie od XVI do XIX

wieku”, którą otworzył rektor
uczelni prof. Mieczysław He»s.
Biorą w niej udział naukowcy
polscy, francuscy, czechosłowac
cy m. in. prof. prof, Aleksander

Gieysztor, Leszek Hajdukiewicz,
Daniel Beauvois, Willem Frij-
hoff, Jan Havranek.

(Iw)'

H. Jabłoński przyjął
ambasadora Cypru

WARSZAWA (PAP). Prze
wodniczący Rady Państwa
Henryk Jabłoński przyjął 11
bm. na audiencji w Belwede
rze ambasadora nadzwyczaj
nego i pełnomocnego Republi
ki Cypru Angelosa M. Ange-
lidesa, który złożył listy u-

wierzytclniające.

Zakończenie rozmów

polsko-jugosłowiańskich
BELGRAD (PAP). W pią

tek po południu minister

spraw zagranicznych, Emil

Wojtaszek zakończył w Bel
gradzie oficjalne rozmowy s

jugosłowiańskim sekreta
rzem związkowym d/s poli
tyki zagranicznej, Josipem
Vrhovcem.

Podczas rozmów stwierdzo
no, że między obu państwa
mi istnieje zgodność poglą
dów na takie podstawowe
problemy, jak sprawa utrws-

' lania pokoju, bezpieczeństwa,
pogłębiania procesu odpręże
nia, rozszerzania współpracy
w Europie.

Obaj ministrowie przed
stawili też stanowiska swoich
krajów wobee innych waż
nych problemów międzyna
rodowych.

Sukces wystawy polskich
artystów ludowych

w Londynie
LONDYN (PAP). W Insty

tucie Kultury Polskiej w

Londynie otwarto wystawę
prac polskich twórców ludo
wych z regionu karpackie
go. Wystawa ta zorganizo
wana staraniem krakowskiej
„Desy” i muzeów regional
nych z Polski południowej
prezentuje malarstwo i rzeź
bę ludowych artystów —

prymitywistów z tego regio
nu.

Po zamknięciu wystawy
eksponaty będą sprzedawa
ne w Londynie przez polski
sklep „Polonez”.

W zabytkowej kamienicy przy ul. Kanoniczej

Nowa siedziba krakowskich pisarzy
(Inf. wł.) Wczoraj z udziałem

zastępcy członka Biura Politycz
nego KC, I sekretarza KK PZPR
Kazimierza Barcikowskiego od
było się przekazanie pięknej, hi
storycznej kamienicy przy ul. Ka
noniczej 7 we władanie pisarzy
krakowskich. Na uroczystość ot
warcia odnowionych sal i poko
jów — przybył prezes Zarządu
Głównego Związku Literatów
Polskich Jarosław Iwaszkiewicz.
Obecni byli: sekretarze KK
PZPR Jan Grzelak i Stefan Mar
kiewicz. z-ca kierownika Wy
działu Kultury KC PZPR Józef
Trzciński, wiceminister kultury i
sztuki Wiesław Bek, wiceprezy
denci m. Krakowa Józef Gaje-
wioz i Barbara Guzik, naczelnik

(bOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Tl yć może powiem coś, co

r\ nie jest zbyt popularne:
otóż niektórzy twierdzą,

że w niejednym wypadku na

przeszkodzie w załatwianiu
spraw loażnych stoi brak do
brej woli u ludzi. Mnie nato
miast wydaje się, że tej do
brej woli mamy czasem w

nadmiarze. No, bo jakże .wy
tłumaczyć inaczej ten specy
ficzny stan dobrej woli, któ
ry po prostu nazywamy żar
liwością? Myślę w tym .mo
mencie o dziwacznej sytuacji
to jednym z zakładów pracy,
którą to historię zrelacjono
wał mi znajomy inżynier, bę
dący także sekretarzem orga
nizacji partyjnej. Oto w zna
nym zakładzie grozi przer
wanie rytmiki pracy, bo brak

jest bańki jakiegoś tam pły
nu... Grozi niewykonanie
planu — zahamowanie pro
dukcji w wielkim wydziale.
Niestety — mówią oficjalni
dostawcy — i bańka nie nad
chodzi. Dyrekcja cierpliioie i

niecierpliwie interweniuje.
Bez skutku. Bądźcie sobie
sami — my nie mamy.. I ra
dzą sobie — bo co im zostało.
Fundusz przeznaczony na na-

grody dla najlepszych praco
wników idzie do kieszeni ko
goś, kto to załatwi. Ten ktoś
— pełen dobrej woli — bie-
rze pieniądze i idzie na tak

zwany wolny rynek. Na wol-

W PÓŁ SŁOWA-

A bez
ani

nym rynku — jeśli się wie

gdzie obrócić — można bań
kę kupić za okrągłą sumę.

Sprawa jest uratowana. Pro
dukcja też.

Iluż jest w tej prostej sy
tuacji ludzi o dobrej woli!

Bobotnicy zgadzają się na

krótkie przestoje, bo wiedzą,
że jakoś się sytuacja wyjaś
ni. I nie mylą się. Zgadzają
się na to, że najlepsi nie do
staną miesięcznych nagród
oraz, te trzeba będzie braki
w produkcji nadrobić. W

sprawie bańki istnieje pełne
zrozumienie między załogą i

dyrekcją. Obie strony w

atmosferze dobrej woli koń
czą przejściowe waśnie na

naradach roboczych. Bo wie-

Maciej Szumowski

bańki

rusz
dzą, te tej bańki nie da się
przeskoczyć.

Dobrą wolę — choć tu już
w specyficznym tego słowa
znaczeniu — wykazuje len

przysłowiowy wolny rynek,
który stara się, aby bańki z •

chemikaliami były w sprze
daży. Ale, ostatecznie, nie o

wolny rynek przecież idzie
— a o priorytetową produk
cję eksportową.

Szczególny stąn wspaniało
myślności wykazują ludzie,
którzy decydują się wziąć

nieformalnie wypłacone pie
niądze z puli nagród dyrek
tora i iść w miasto w poszu
kiwaniu owej bańki z chemi
kaliami. Na ileż narażają się
podejrzeń, a nawet sankcji!
Biorą zapewne pieniądze,
wypłacone na jakieś zupeł
nie inne nazwiska. Ci ludzie
z kolei, muszą zapewne po
kwitować pieniądze, których
nigdy nie oglądali na oczy i

godzą się na to, pełni zrozu
mienia. O dobrej woli księ
gowego nie ma co nawet mó
wić — bo jest to już prawie
akt pogwałcenia jego akurat-

nej natury. Ale przecież in
tencje społeczne są ze wszech
miar słuszne. Eksport! Ja
kość! Plan!.

Nie można odmówić w koń
cu dobrej woli władzom
zwierzchnim zakładu, które

wprawdzie nie . wypełniają
swego podstawowego obo
wiązku, to znaczy nie zape
wniają dostaw baniek z su
rowcem, ale za to dozwalają
na dużą samodzielność i ini
cjatywę w terenie.

Tylko, czy o taką inicjaty
wę i samodzielność najbar
dziej nam chodzi?

Wkrótce

(Inf. wł.) W ubiegłym tygodniu I kościoła Mariackiego, które by-
przywieziono do Krakowa koro- ły konserwowane w warszaw-

aę i kulę z Wieży Alarmowej (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

„Mamut" na ulicach Krakowa!
(Inf. wł.) Rokrocznie z nasta

niem wiosny na drogach rozpo
czynają się prace. Ekipy malują
pasy i znaki na jezdniach naj
częściej ręcznie. Trwa to długo,
zajmuje mnóstwo czasu, kom
plikuje komunikację. Za nie
zwykle cenny uznać więc należy
dar Zjednoczenia Przemysłu
Wyrobów Metalowych i Kombi
natu Narzędzi z Sułkowic dla
Krakowa — zakupiono miano
wicie mechaniczne urządzenia
do malowania pasów na jezd
niach. „Mamut” bo <ak nazywa
się maszyna, sterowany jest ele
ktronicznie — można dowolnie

programować długość pasów,
wszystkie czynności są w pełni
zmechanizowane. W ciągu dnia

maszyna obsługiwana przez jed
nego operatora może położyć
około 80 km pasa przerywanego!

Urządzenie przekazał dyrektor
aaczelny Zjednoczenia Przemy
słu Wyrobów Metalowych Cze
sław Basz na ręce wiceprezy
denta m. Krakowa Andrzeja
Żmudy., (mik)

Na zdjęciu — „Mamut” w

trakcie prób.
Fot. Robert Magiera
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Ruszył
6, turbogenerator

w Elektrowni Skawina
11 bm. — na dwa tygodnie

przed planowanym termi
nem — w Elektrowni Ska
wina nastąpiła synchroniza
cja z siecią państwową tur
bogeneratora nr VI o mocy
ICO megawatów Turbogene
rator ten przechodził remont

kapitalny; przyspieszenie
terminu synchronizacji stało
się możliwe dzięki zabiegom
organizacyjnym.

Współpraca
Akademii

Ekonomicznych
z WZSR-em

CM kilku lat krakowski
Wojewódzki Związek Spół
dzielni Rolniczych zacieśnia

współpracę z naukowcami
Akademii Ekonomicznej. Co
pewien czas konkretyzuje się
zadania obu współpartnerów
na najbliższy okres. Wczoraj
podpisano kolejną umowę na

temat opracowywania kom
puterowego zbioru danych
dotyczących handlu wiej
skiego w woj. miejskim kra
kowskim.

Umowę podpisali przezes
WZSR Jan Czesak oraz z-ca

dyrektora Instytutu Ekono
miki Obrotu Towarowego
AE prof. dr hab. Stefan My-
narski. (ep)

Międzynarodowa
Konferencja

Hutników

Wczoraj zakończyła się
dwudniowa międzynarodowa
konferencja naukowo-techni
czna zorganizowana - w ra
mach obchodów 25-lecia uru
chomienia pierwszego Wiel
kiego Pieca w HiL przez no
wohucki Kombinat, AGH i

Stowarzyszenie Inżynierów i
Techników Przemysłu Hut
niczego w Polsce. Tematem

konferencji była intensyfika
cja i automatyzacja procesu
wielkopiecowego i spiekowe
go, a uczestniczyli w niej
naukowcy i praktycy ze

wszystkich hut w kraju oraz

przedstawiciele hutnictwa z

Węgier, Czechosłowacji, NRD
i Belgii. (wk)

Nagrody dla Teatru

Starego i aktorów

krakowskich w Kaliszu
11 bm. zakończyły się XIX

Ogólnopolskie Kaliskie Spot
kania Teatralne. Jury festi
walu po obejrzeniu 9 spek
takli wyróżniło przedstawie
nia: -„Lot nad kukułczym
gniazdem” Dale Wassermana
(Teatr Powszechny z War
szawy) oraz „Emigrantów”
Sławomira Mrożka (Stary
Teatr z Krakowa).

Nagrody m. in, w dziedzi
nie sztuki aktorskiej otrzy
mali m. in. Jerzy Binczycki
i Jerzy Stuhr za rolę w „E-
migrantach”.

WARSZAWA (PAP), Jak in
formuje rzecznik prasowy rządu
— 11 maja br. Prezydium Rządu
rozpatrzyło informację ministra
oświaty i wychowania o przygo
towaniach do letniego wypoczyn
ku dzieci i młodzieży.

Wzorem lat ubiegłych organi
zatorami akcji letnich będą prze
de wszystkim zakłady pracy, in
stytucje oświatowe, władze
miejskie, organizacje związko
we. społeczne i młodzieżowe oraz

spółdzielcze. W tym roku prze
widuje się rozszerzenie niektó
rych preferowanych form wypo
czynku. Zakłada się dalszy roz
wój obozów wędrownych, które
— jak pokazała praktyka — cha
rakteryzują się szczególnymi wa
lorami wychowawczymi.

Prezydium Rządu omówiło
wstępnie propozycje i kierunki
działań przedstawione przez Mi-

nisterstwo Finansów, których ce
lem jest wzmocnienie dyscypli
ny finansowej w gospodarce. Za
kłada się m. in. zwiększenie roli
banków, jako jednostek dyscy
plinujących procesy inwestycyj
ne.

Prezydium Rządu zaleciło u-

zupełnienie przedstawionych
propozycji i zamierzeń. Stwier
dziło również, że niezależnie od
działalności Ministerstwa Finan
sów i jego ogniw, na wszystkich
resortach gospodarczych spoczy
wa obowiązek systematycznej
analizy’ wykonania planów obniż
ki kosztów własnych, dokonywa
nia okresowych przeglądów sy
tuacji finansowej oraz działania
na rzecz poprawy ekonomicz
nych wyników produkcji. Insty
tucje i organizacje gospodarcze
dokonają dalszego zmniejszenia
wydatków na cele administra
cyjno-biurowe.

Rozpoczęcie festiwalu

filmowego w Cannes
PARYŻ (.PAP).

wieczorem w Cannes nastąpiło
uroczyste otwarcie 32. Międzyna
rodowego Festiwalu Filmowego.
W imprezie, która potrwa do
24 maja uczestniczy ok. 35 tys.
ludzi filmu z całego Świn..a, w

tym Andrzej Wajda i Zbigniew
Zapasiewiez. Na czele jury stoi
znana francuska pisarka, Fran-
coise Sagan.

W ramach konkursu festiwa
lowego zostanie zaprezentowa
nych 25 filmów', m. in. „Bez
znieczulenia” w reżyserii An
drzeja Wajdy. W licznych im
prezach towarzyszących polska
kinematografia przedstawi rów
nież kilką innych filmów wy
produkowanym w ostatnim cza
sie. Wśróc lilmów fabularnymi
znajdą się .rtomienie” w reży
serii Ryszarda Czekały, „Nie
zaznasz spokoju" Mieczysława
Waśkowskiego, „Zmory” Wojele-

W czwartek , cha Marczewskiego, „Pokój”
widokiem na morze”
Zaorskiego,
wej”
„Wodzirej” Feliksa Falka,
„Wśród nocnej ciszy” Tadeusza
Chmielewskiego, „Bilet, powrot
ny” Ewy i Czesława Petelskich.
Z filmów krótkometrażowych
zaprezentujemy „Mur” Jana
Janczaka.

Wśród dzieł zagranicznych bio-
rących udział w konkursie znaj
dą się m. in. amerykański film
„Chiński syndrom" w reżyserii
Jamesa Bridgesa, „Siostry Bron-
te” francuski film w reżyse
rii Andre Techine i zachodnio-
niemiecki „Blaszany bębenek”
reżyserowany przez
Schlondorffa. Węgrzy pokażą
dwie pierwsze części
tryptyku Miklasa Jancso C.Rap-
śodia węgierska" 1 „Allegro
Barbaro")..

z

Janusza
„Sprawa Gorgono-

Janusza Majewskiego,
Feliksa

Yołkera

głośnego

Apel o pomoc społeczeństwa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ficencja rektor Uniwersytetu
Jagiellońskiego Mieczysław Hess
powitał Jarosława Iwaszkiewi
cza i przybyłych gości. W uro
czystości wzięli udział zastępca
członka Biura Politycznego KC,
I sekretarz KK PZPR Kazi
mierz Barcikowski, sekretarz
KC PZPR Ryszard Frelek, za
stępca kierownika Wydziału
Kultury KC PZPR Józef
Trzciński, wiceminister kultury
i sztuki Wiesław Bek, wicepre
zydenci miasta Krakowa Barba
ra Guzik i Józef Gajewicz,
przedstawiciele wyższych uczel
ni Krakowa, pisarze, młodzież
akademicka. Obecni byli: mini
ster pełnomocny, konsul gene
ralny ZSRR w Krakowie Iwan
Korczma, konsul generalny Re
publiki Francuskiej Marcel
Roux, konsul USA Cornelius
Walsh.

— Jak zawsze uważnego doko
nując wyboru — powiedział m.

in. rektor Hess — kierowaliśmy
się przede wszystkim znacze
niem i głęboko ludzką a przy
tym polskością nacechowaną
wymową dzieł Jarosława Iwasz
kiewicza... Pozwól Dostojny Dok
torze złożyć sobie wyrazy szcze
rej podzięki za Twoje faieła

uczące nas polskości i pięknej
polszczyzny, a przy tym głęboko
ludzkie w wymiarze europej
skim i światowym.

Z kolei dziiekan Wydziału Fi
lologicznego Uniwersytetu Ja
giellońskiego Stanisław Jawor
ski przedstawił uzasadnienie
wniosku o nadanie doktoratu
honoris causa. Jarosławowi Iwa
szkiewiczowi. W zaszczytnym
szeregu wielkich polskich arty
stów, obdarzonych tą godnoś
cią, obecność poety i prozaika,
dramaturga i eseisty tak głębo
ko oddziaływującego na bieg
literatury polskiej, pisarza który
dał nam w swych dziełach epic
ki wymiar ludzkiego losu, jest
w pełni uzasadnione. Dziekan
Jaworski podkreślił również
fakt, że Jarosław Iwaszkiewicz

pierwszy publicznie zabrał głos
w obronie zabytków starego
Krakowa.

Łacińską 'formułę doktoratu
honoris causa odczytał dyrektor
Instytutu Filologii Polskiej UJ
Henryk Markiewicz.

Głęboko wzruszony odpowie
dział pięknym podziękowaniem
Jarosław Iwaszkiewicz. Wspom
niał swych wielkich poprzedni
ków — m. in. Karola Szymanow
skiego, Leopolda Staffa, Józefa
Ignacego Kraszewskiego obdarzo-

nych doktoratami honorowymi,
wspomniał przyjaciół — profe
sorów: Stanisława Pigonia, Ste
fana Kołaczkowskiego, Juliu
sza Kleinera, Kazimierza Wykę.
Sam sobie zadawał pisarz py
tania, czy jest godny przyjąć
zaszczytny tytuł w przesławnej
uczelni, która jest uosobieniem
wielkości polskiej kultury. God
ność i skromność przebijała
przez te słowa. „Praca pisarza
jest nauką historii” rzekł na

koniec Iwaszkiewicz i odniósł
się również do martylorogii
nauki polskiej w czasie ostatniej
wojny, podkreślając siłę życia
— wielkiego nauczyciela i uczo
nych i pisarzy.

Chór studencki „Dominanta”
zaśpiewał studencką pieśń „Gau
deamus igitur”, gorąco, serdecz
nie brzmiały oklaski, stary i mło
dy Kraków gorąco pozdrawiał no
wego doktora honorowego Uni
wersytetu Jagiellońskiego. Au
tor „Sławy i

olimpijskich”,
tarcz”, „Mapy
błędomierskich”
szpalerów uczonych, studentów,
artystów przybrany w czarna

togę, dziękując uśmiechem za

serdeczność ki akowskie.

chwały”, „Od
„Czerwonych

pogody”, „Pasji
kroczył wśród

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Nowa siedziba krakowskich pisarzy

Klasa wygrał El etap
Drugi etap XXXII Wyścigu

Pokoju przyniósł sukces repre
zentantowi gospodarzy Micha
łowi Klasie. Znany doskonałe z

trasy ubiegłorocznego wyścigu
kolarz CSRS potwierdził w O-
lomuncu swe sprinterskie umie
jętności. Mając niezwykle trud
nych rywali w osobach radziec
kich kolarzy, Pikkuusa i Niki-
tienki oraz zawodnika NRD,
Berndrogana, Klasa wykazał
nie tylko doskonałe przygoto
wanie fizyczne, ale i umiejęt
ności taktyczne Wyczekał spo
kojnie na odpowiedni 'moment
do ataku i błyskawicznym zry
wem minął rywali. Tuż za nim
linię mety przejechał Nikitien
ko (ZSRR). Z zawodników pol
skich najlepiej finiszował Ire
neusz Walczak.

Trasa drugiego etapu nie była
zbyt trudna. Większość kolarzy
jechała cały czas razem.

Lotne premie: pierwszą wy
grał Gusejnowe (ZSRR), drugą
— Jankiewicz, trzecią — Niki-

tienko (ZSRR), trzeci był Jan
kiewicz.

Wyniki indywidualne II eta
pu: 1. Klasa (CSRS) — 3:51.01
(z bon.), 2. Nikitienko (ZSRR) .—

3:51.06 (z bon.), 3. Drogan (NRD)
3:51.11 (z bon.), 6. Walczak, 8.

Sujka, 42. Krawczyk, 44 Jankie
wicz, 63. Mytnik, 66. Lang —.

wszyscy w czasie 3:51.16.
Wyniki drużynowe II etapu:

1. CSRS — 11:33.33, 2. ZSRR —

11:33.38, 3. NRD — 11:33.43, 4.
Polska — 11.33.48.

Klasyfikacja indywidualna po
dwóch etapach: 1. Stajkow (Buł
garia) — 6:50.11, 2. Klasa (CSRS)
— 6:50.13, 3. Nikitienko (ZSRR)
— 6:50.21, 4. Jankiewicz (Pol
ska) — 6:50.25, 7. Sujka — 6.50.39,
10. Mytnik — 6:50.41, 13. Lang
— 6:50.42, 15. Krawczyk —

6:50.43, 61.Walczak — 6:51.26.
Klasyfikacja drużynowa pń

dwóch etapach: 1. ZSRR —

20:31,38. 2. CSRS — 20:31.38, 3,
Polska — 20:31.45.
Klasyfikacja na najaktywniej
szego kolarza wyścigu: 1. Jan
kiewicz (Polska) — 14 pkt. 2.
Nikitienko (ZSRR) — 9 pkt., 3.

Stajkow (Bułgaria) — 5 pkt.
Klasyfikacja punktowa po

dwóch etapach: 1. Klasa (CSRS)
— 10 pkt., 2. Nikitienko (ZSRR)
— 12 pkt., 3. Pikkuus (ZSRR)
— 12 pkt., 6. Sujka (Polska) —>

43 pkt.

Problemy adaptacyjne
dzieci głuchych

Dyrektorzy oraz wychowa
wcy z ośrodków i zakładów
wychowawczych dla głu
chych oraz przedstawiciele
Ministerstwa Oświaty i Wy
chowania przybyli wczoraj
do Krakowa ha sesję nauko
wą poświęconą problemom
adaptacji społecznej i zawo
dowej dzieci i młodzieży z

wadami słuchu, zorganizo
wanej przez krakowski In
stytut Kształcenia Nauczy
cieli i Badań Oświatowych.
Program dwudniowej sesji
przewiduje wygłoszenie kil
kunastu referatów i komu
nikatów naukowych. (e)

Rozstrzygnięcie
konkursu

„Malowany dzban”

Rozstrzygnięty został ogól
nopolski konkurs pn. „Malo-
wąny dzban” na prace ama
torskie z różnych dziedzin
sztuki, ukazujące pracę rol
niczą i życie mieszkańców
wsi.

Jedną z dwóch II nagród
otrzymała Bronisława Trzas
ku* z Jaźwin w woj. tarnow
skim, za malarstwo.

WAŁBRZYCH (PAP). Już dru
gi tydzień trwają w woj. wał
brzyskim — w rejonie Stronia
Śląskiego i Szczytnej Śląskiej —

intensywne poszukiwania trojga
zaginionych dzieci: 5-letniej Da
nuty Piznal zamieszkałej w Ba
torowie oraz zaginionych bez
wieści dwóch braci: 9-letniego
Andrzeja i 7-letniego Mariusza
Palasik zamieszkałych w Stro
niu Śląskim. Dotychczas inten
sywne poszukiwania zaginionych

■dzieci prowadzone na obszarze
kompleksów leśnych — a także
w pobliskich miejscowościach nie

przyniosły rezultatu. Do akcji
poszukiwań od kilku dni skiero
wano żołnierzy z Wojsk Ochro
ny Pogranicza, grupy ORMO.
Wykorzystywana jest także po
moc miejscowych obywateli.

Od 10 bm. trwają w tym re
jonie województwa wałbrzy
skiego intensywne poszukiwania
kolejnego zaginionego dziecka
4,5-letniej Czesławy Sedolnikow,
która zaginęła bez wieści w dniu
9 maja br. ok. godz. 16-tcJ w

miejscowości Huta, gmina By

strzyca Kłodzka. Dziewczynka
przebywała w odwiedzinach u

babci we wsi Huta — 9 bm. ck.
godz. 17 — po raz ostatni dziecko
widział na drodze miejscowy
leśniczy.

Ktokolwiek mógłby udzielić
informacji o losie zaginionych
dzieci proszony jest o natychmia
stowe zawiadomienie Komendy
Wojewódzkiej MO W Wałbrzy
chu przy ul. Mazowieckiej 2
teł: 240-81 lub najbliższe jedno
stki MO. Prowadzący poszuki
wania czwórki zaginionych dzie
ci zwracają się z apelem do spo
łeczeństwa w całym kraju, aby
zwrócić uwagę na pozbawione
opieki, wałęsające się samotne
dzieci. Niewykluczone bowiem,
źe zaginione dzieci znajdują się
jut na terenie innego wojewódz
twa.

11 bm.
netracji z

ha lasów
Stronia 1
skierowany został specjalny he
likopter.

(DOKONCZENIE ZF STR 1)
dzielnicy Kraków—Śródmieście
Wojciech Hydzik. Licznie przy
byli krakowscy pisarze, przed
stawiciele środowisk twórczych.

Wiceprezydent Józef Gaję-
wicz, przemawiając w sieni za
bytkowego domu, podkreślił sta
rania władz o stworzenie najle
pszych warunków dla działalno
ści organizacji pisarskiej nasze
go miasta i przekazał klucz sie
dziby wiceprezesowi Zarządu
Głównego ZLP Januszowi Kra
sińskiemu. Podziękował on Kra
kowowi za życzliwość i serdecz
ność, z jaką miasto traktuje orga
nizację twórczą pisarzy polskich.
Prezes Zarządu Oddziału ZLP w

Krakowie Jan Pieszczachowicz
zaprosił zebranych do zwiedze
nia pięknego,obiektu, którego re
nowacja kosztowała niebagatel
ną sumę 17 min złotyh. PKZ w

Krakowie, inżynierowie i techni
cy, architekci-projektanci, histo
rycy architektury mogą rzeczy
wiście być dumni z prac reno
wacyjnych obiektu o wyjątko
wym znaczeniu w kulturze na
szego miasta.

Dcm przy ul. Kanoniczej nr 7

zbudowany w II poł. XIV wie-

ku przez Nawoja z Tęczyna, zni
szczony pożarem w 1473 r. — od
budował w latach 1504—1523 se
kretarz królewski kanonik Jan
Karnkowski. Korzystał on z pra
cy królewskich artystów, wzno
szących renesansową siedzibę na

Wawelu. Siady ich działalności
widoczne są m. in. w pięknych,
renesansowych dekoracjach o-

kien parteru. Kolejnymi właś
cicielami kamienicy, znajdującej
się przy ulicy powstałej w XIV
wieku, był zaufany Zygmunta
Starego i królowej Bony — dzie
kan Stanisław Borek. W II po
łowie XVII wieku domem wła
dał kanonik Władysław Osso
liński, potem Stefan Dębiński,
Hieronim Wielogłowski i Ignacy
Bieńkowski. Za Krzysztofa Sze-
mbeka, w wieku XVIII (1756—
1778) wykonano dekorację, stro
pów przetrwałych po dziś dzień
w domu pisarzy krakowskich. W

sąsiedniej kamienicy, oznaczonej
nr 9, znajdzie swoją siedzibę mu
zeum St. Wyspiańskiego. (J)

W godzinach wieczornych w

przekazanym krakowskim lite
ratom pałacyku odbyła się im
preza pn. „Poeci Krakowa —

swemu miastu”. Czytali oni

swe wiersze licznie zgromadzo
nym słuchaczom. Dochód z im
prezy przeznaczono na odbudo
wę zabytków Krakowa.*

Wizyta członków ZG ZLP

w Urzędzie m, Krakowa

Wczoraj członkowie Zarządu
Głównego Związku Literatów
Polskich — z wiceprezesami ZG
Januszem Krasińskim i Witol
dem Zalewskim — złożyli wizy
tę w Urzędzie m. Krakowa.
Podejmowali ich wiceprezydent
miasta Krakowa Barbara Guzik
i wiceprezydent miasta Krakowa
Józef Gajewicz. W czasie spot
kania obecni byli sekretarz KK
PZPR Jan Grzelak, wiceprze
wodniczący KK FJN Andrzej
Kurz, prezes oddziału krakow
skiego ZLP Jan Pieszczacho
wicz. Przedstawiono gościom
bieżące problemy odnowy zabyt
ków Krakowa, rozwoju miasta,
głównie w dziedzinie kultury i
sztuki.

W dniu dzisiejszym odbędzie
się w Krakowie posiedzenie Za
rządu Głównego Związku Lite
ratów Polskich. (j)

Weekend na sportowo
Tym razem sobota i niedziela

nie będzie obfitować w liczne
imprezy sportowe w Krakowie.
Najciekawiej zapowiada się
mecz piłki nożnej... kobiet po
między Garbarnią i Jaworem.
Panie mają też swoją ligę i
walczą o mistrzostwo Polski.
Krakowianki, które należą od
lat do najlepszych w kraju, ma
ją duże szanse ną zdobycie czo
łowego miejsca w tabeli. Stra
cili w tym roku piłkarze Wisły
tytuł mistrzowski, może wywal
czą go piłkarki Garbarni...

A propos wiślaków. Grają w

niedzielę w Warszawie z miej
scową Gwardią. Obydwa zespoły
■znajdują się w strefie spadko
wej i dla o-bydwu wynik będzie
sprawą niezwykle ważną. Cie

kawe, czy Wisła pbtrafi się
zmobilizować po niepowodzeniu
w finale PP? Pozostałe, meczę
pierwszoligowe: ŁKS — Odra,
Zagłębie — Stal, Lech — Wi
dzew, Ruch — Legia, Polonia —•

Śląsk, Pogoń — GKS, Arka —«

Szombierki.
W II lidze Cracovia gra na

wyjeździe ż Górnikiem w Za
brzu, a Wisłoka u siebie z Po
lonią Warszawa.

W niedzielę kończą rozgrywa
ki piłkarki ręczne ekstraklasy,
Unia Tarnów podejmuje u sie
bie AZS Katowice i jeśli zdobę
dzie komplet punktów, utrzyma
się w I lidze. Natomiast Craco-
via gra na wyjeździe z AZS-em
Gdańsk i walczy o trzecie miej
sce w tabeli, (tg)

Dwóch judoków Wisły
w reprezentacji na ME

do kolejnej akcji pe-
powietrza ponad 8 tys.
w rejonie Szczytnej,

Bystrzycy Kłodzkiej

łćuća- i lunana pweócą

Jubileusz 30-lecia

związku hutników
KATOWICE (PAP). Z okazji

30-lecid
Zawodowego
przeddzień
Hutnika w

się 11 bm.
posiedzenie
tej organizacji związkowej,
obradach plenum
członek Biura Politycznego KC
PZPR, przewodniczący CRZZ —

Władysław Kruczek i minister
hutnictwa — Franciszek Kaim.

Przed plenarnym posiedze
niem ZG związku odbyła się u-

roczystość dekoracji ponad 70-
osobowej grupy zasłużonych
działaczy związkowych odzna
czeniami państwowymi.

Krzyż Oficerski Orderu Od
rodzenia Polski otrzymał — prze
wodniczący Związkowej Rady
Kombinatu Huty im. Lenina

Edward Cisowski.

działalności Związku
Hutników, w

tradycyjnego Dnia
Katowicach odbyło
uroczyste plenarne
Zarządu Głównego

W

uczestniczyli

Uśmiech i podziękowania
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
pii zależą od pielęgniarek. To
warzyszą one choremu dzień i
noc, służą w każdej chwili po
mocą.

O tym pięknym zawodzie na
pisano już dużo. Podczas uro
czystości zamieniłem kilka słów
z najbardziej reprezentatywną
jego przedstawicielką, bo prze
wodniczącą Koła Stowarzysze
nia Pielęgniarek — Beatą Szy
nal. Od pięciu lat pracuje w

szpitalu, ostatnio na oddziale

reumatologii, od początku mie
szka w tutejszym hotelu. Mówi,
że lubi swój zawód, gdyż jest
bardzo kobiecy, wymaga posia
dania cech opiekuńczych. Jest
ciężki, trzeba pracować często w

trudnych warunkach, w nocy, z

ludźmi nieraz przesadnie wraż
liwymi, mając jednak świado
mość, że .są to osoby chore i
skazane wyłącznie na pomoc pie
lęgniarki.

A jak wygląda życie prywat
ne? Beata Szynal jest, jak wię
kszość pielęgniarek, młodą dzie
wczyną, czeka obecnie na miesz
kanie spółdzielcze, które być mo
że otrzyma za cztery lata, lubi
się modnie ubierać, często cho
dzi do teatru.

Chciałabym — powiada Beata
— aby zacytował pan słowa pre-
kusorki zawodu Florencji Nach-

tigalle, że pielęgniarstwo ze

wszystkich pięknych sztuk jest
najpiękniejsze, (zs)

W dniach 24—27 maja rozegra
ne zostaną w Brukseli indywi
dualne mistrzostwa Europy se
niorów w judo. Polscy zawodni
cy przygotowują się do zawodów
aktualnie na zgrupowaniu w

Zakopanem. Na temat zbliżają
cych się mistrzostw rozmawia
my z trenerem kadry — Walde
marem, Sikorskim.

— W jakim składzie wystąpi
nasza reprezentacja na ME? —

pytam W. Sikorskiego.
— Reprezentowani będziemy

we wszystkich kategoriach Wa
gowych. Oto nazwiska zawodni
ków, którzy wystąpią w Brukseli
(w kolejności wag): Schulz (Wy
brzeże), Pawłowski (Wybrzeże),
M. Tałaj (Gwardia Koszalin.),
Adamczyk (Gwardia Warszawa),
Bielawski (AZS Wrocław), Dwor-
czyński (Wisła), Nowakowski
(Wisła), W. Zausz (Gwardia
Wrocław).

— W jakiej formie są repre
zentanci?

— Formę jeszcze szlifujemy
Niepokoi tylko fakt, że niektó
rzy nasi judocy mieli ostatnio

kłopoty ze zdrowiem i przez pe
wien czas wyłączeni byli z tre
ningów. Dworczyński miał rękę
w gipsie, Adamczyk przeszedł
niedawno zapalenie oskrzeli, Bie
lawski miał kłopoty z barkiem.
Może to .odbić się ujemnie na

forńlę tych zawodników pod
czas ME.

— Ubiegłoroczne mistrzostw*
Europy w Helsinkach nie były
dla polskich judoków zbyt uda
ne, tylko Adamczyk wywalczył
srebrny medal. Jak będzie
Brukseli?

— Gdyby nie kontuzje 1 ehó-
roby niektórych zawodników, a

czym już mówiłem, nie miał
bym wątpliwości, że będzie le
piej. Ale w tej sytuacji trudno

prorokować i być optymistą.
Nasz plan maksimum zakłada
zdobycie trzech medali i gdyby
udało się go zrealizować, byłby
to duży sukces. TG

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
skich Pracowniach Konserwacji
Zabytków. Konserwatorzy war
szawscy oczyścili dokładnie i za
konserwowali obydwa zabytkowe
elementy. Obecnie w Pracowni
Konserwacji Dzieł Sztuki krako
wskich PKZ trwa następny, koń
cowy etap prac. Korona i kula
pokrywane są kilkoma warstwa
mi odpowiednich środków za
bezpieczających, które stanowią
jednocześnie grunt pod ostatnią
powierzchnię, ze złota. W trak
cie ostatniej renowacji w 1913 r.

pokryto kulę złotem metodą gal
waniczną. Teraz, po dosyć dłu
gich dyskusjach, specjaliści za
decydowali, iż najtrwalsza me
toda to pokrycie korony i kuli

płatkami złota. Prace te, wyma
gające wielkich umiejętności,
znajomości rzeczy i precyzji
wykonuje mgr Tadeusz Koryń-
ski z PKZ. jeden z najlepszych
specjalistów od złotnictwa w

kraju.

Za kilka ■tygodni będziemy
mogli oglądać Wieżę z jej cha
rakterystycznymi, starymi ele
mentami zwieńczającymi, po 18-
miesięcznej
zdjęto je w

przerwie.

(przypominamy, iż

listopadzie 1971 r.)

(eba)
♦

odnowy zabytkówW akcję
podwawelskiego grodu włączają
się wszystkie środowiska, nie
brak teł udziału młodzieży kra
kowskich szkół i placówek o-

śwlatowych. Dziś, 12. V. o godz.
18,30 w Młodzieżowym Domu

Kultury przy ul. Czackiego 11 w

Krakowie odbędzie się koncert
pod hasłem „Dla starego Kra
kowa”, w którym wystąpią zes
poły MDK i grupa muzyczna
„Polonusy”. Dochód z koncertu
przekazany zostanie na fundusz
odnowy zabytków. Bilety można
nabrwać w sekretariacie MDK
teł. 655-80.

Polsko-ekwadorska

współpraca w dziedzinie

ochrony zabytków
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Quito i Kraków są wpisane
przez UNESCO na listę świato
wego dziedzictwa kulturalnego.
Na uroczystej sesji nadzwyczaj
nej rady miasta Quito Wiktor
Zin, Edward Barszcz i pozostali
członkowie delegacji otrzymali
honorowe obywatelstwo miasta
Quito. Podpisany* protokół z roz
mów przyczyni się do powstania
końcowego dokumentu dotyczą
cego współpracy w ochronie i
konserwacji zabytków.

Smiertelny wypadek
w Krakowie

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 7 maja 1979 r.

zmarł

Z dalekopisu
PRZYJĘCIE

(tor) 11 bm. przewodniczą
cy Rady Państwa Henryk
Jabłoński przyjął w Belwe

derze Komitet Organizacyjny
I Kongresu Naukowego Kul
tury Fizycznej i Sportu.

CHINY — BPA

Usiłując ukryó przed świa
tową, * przede wszystkim
afrykańską opinią publiczną
swe związki z rasistowskim
reżimem południowoafrykań
skim, Chiny prowadzą han-

del z RPA przez Hongkong.
Jak pisze ukazujący się w

Johannesburgu dziennik „The
Star”. RPA jest , dla ChRL
drugim pod względem zna
czenia rynkiem zbytu na

kontynencie afrykańskim.

WIEC

W piątek późnym wieczo
rem w Lille — stolicy regio
nu Nord-Pas de Calais, od
był się międzynarodowy wie
czór przyjaźni 1 solidarności,
z udziałem delegacji Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni
czej na 23 Zjazd FPK.

Czas pomyśleć o wakacjach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

Za pośrednictwem SZSP za

granicę wyjedzie 5 tys. studen
tów. Dziesiątki kół naukowych
pracować będzie w czasie waka
cji kontynuując badania rozpo
częte wcześniej, jak np. koła
naukowe PK w Przemyślu 1

Żywcu, AGH w Tarnobrzegu i
Stalowej Woli, UJ w Gorlicach.
Zaś szczególnie starannie przy
gotowują się studenci do „Ak
cji Kraków”, w której weźmie
udział ok. 1500 osób pracując w

różny sposób na rzecz krakow
skich zabytków. (eba)

Bokserskie mistrzostwa

Europy

Piątek był dniem przerwy na

mistrzostwach Europy w Kolo
nii. Dla większości zresztą za
wodników mistrzostwa już się
zakończyły. W turnieju pozosta

ło bowiem tylko 24 finalistów^
którzy w sobotę staną do decy
dujących pojedynków o złota
medale. W tej doborowej staw
ce znalazł się jeden reprezen
tant Polski Henryk Srednicki,
występujący w wadze muszej.
Jego przeciwnikiem będzie Ru
mun Daniel Radu.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR
MUJE: Polska przechodzi
pod wpłytf zatoki niżowej.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu
rzenie małe i umiarkowane
wzrastające do dużego, wie-
czo-rem i nocą opady desz
czu, w Tatrach deszczu ze

śniegiem. Temperatura mak
symalna dniem 16 st. do 20
st., minimalna nocą 6 st. do
10 st. Wysoko w Tatrach od
4 st. dniem do 0 st. nocą.
Wiatry słabe i umiarkowa
ne południowo-wschodnie i

południowe przechodzące na

południowo-zachodnie. W
Tatrach przejściowo silne.

BIOMET INFORMUJE: Sy
tuacja korzystna o tendencji

do zmian ujemnych. Wi
dzialność dobra, po południu
możliwe pogorszenie się wa
runków drogowych.

1.2.3,4,5,S

Jan STRAŻ
b. długoletni 1 zasłużony pracownik Rozgłośni Polskiego
Radia w Krakowie, odznaczony Srebrną Gwiazdą Przo

downika Pracy i Srebrnym Krzyżem Zasługi.
Cześć Jego pamięci!

KIEROWNICTWO, RADA ZAKŁADOWA
I POP PZPB ROZGŁOŚNI POLSKIEGO RADIA

W KRAKOWIE
KOLEŻANKI I KOLEDZY

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 4 maja 1979 r.

zmarła, w wieku 44 lat

Krystyna PĄCZEK
długoletnia nauczycielka Przedszkola Nr 79 w Krakowie,

odznaczona Złotym Krzyżem Zasługi.
W Zmarłej tracimy wybitnego pedagoga, oddanego

przyjaciela dzieci.
Cześć Jej pamięci!
Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy najgłębszego współ

czucia.
URZĄD DZIELNICOWY KRAKOW-SRÓDMIESCIE,

WYDZIAŁ OŚWIATY I WYCHOWANIA,
DZIELNICOWA BADA ZAKŁADOWA

ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

De tragicznego wypadku do
szło wczoraj w Krakowie. Kie
rujący „fiatem 125 p” nr. rej.
72-20 KG, mieszkaniec Nowego
Targu Zygmunt Rzedkosz, stracił
na ul. Brożka panowania nad
kierownicą i zderzył się czołowo
z „fiatem 128 p” 68-16 KG, pro
wadzonym przez 38-letnią Marlę
Semktalę. Kobieta została ciężko
ranna, a siedząca obok niej Da
nuta Suwada, 1. 27, z Zakopane
go, poniosła śmierć na miejscu.

(k)

Wojewódzkie Przedsiębior
stwo Handlu Wewnętrznego
w Krakowie uprzejmie infor
muje PT Klientów, ŻE W
DNIACH OD 14 DO 19 MAJA
wszystkie sklepy branży
— elektrotechnicznej
— zmechanizowanego sprzętu

gospodarstwa domowego
— RTV
— meblarskiej
oraz t
ZAKŁADY USŁUGOWE
OTWARTE BĘDĄ O JEDNĄ
GODZINĘ WCZEŚNIEJ.

K-3270

Prof. dr hab. Leszkowi KAŁKOWSKIEMU
Podsekretarzowi Stanu w Ministerstwie Budownictwa

i Przemysłu Materiałów Budowlanych
oraz

Mgr. inż. Zbysławowi KAŁKOWSKIEMU

Z-cy Dyrektora Krakowskiego Biura Projcktowo-Badaw-
czego Budownictwa Ogólnego — składamy wyrazy naj

głębszego współczucia z powodu śmierci Ojca.
DYREKCJA, POP PZPR. RADA ZAKŁADOWA

I ZAŁOGA KRAKOWSKIEGO BIURA
PROJEKTOWO-BADAW CZEGO
BUDOWNICTWA OGÓLNEGO

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 10 maja
1979 r. zmarł, przeżywszy 79 lat

KAŁKOWSKIinż.
były dyrektor Zarządu Inwestycji Kolejowych i były
kierownik Pracowni w Biurze Projektów Kolejowych,
zasłużony dla odbudowy kolei ze zniszczeń wojennych
i budowy wielu nowych obiektów kolejowych, m. in.
węzła kolejowego dla Huty im. Lenina i portu przeładun
kowego w Medyce, odznaczony Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski. Srebrnym i Złotym Krzyżem

Zasługi oraz innymi wyróżnieniami.
Bodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego

współczucia.
PREZYDIUM POŁUDNIOWEJ DOKP

ii

W kilku wierszach

@ Polscy zapaśnicy, którzy
wywalczyli medalowe pozycje
podczas mistrzostw Europy w

Rumunii, przyjęci zostali przez
kierownictwo Głównego Komite
tu Kultury Fizycznej i Sportu.
Podczas spotkania przewodniczą
cy GKKFiS — Marian Renke —

udekorował srebrnymi medala
mi „Za wybitne osiągnięcia spor
towe” Romana Bierłę i Jana

Dołgowicza (obaj po raz drugi)
oraz Jana Falandysa. Brązowe
medale otrzymali: Andrzej Su-
proń (po raz czwarty), Kazi
mierz Lipień (po raz trzeci) oraz

Andrzej Kudelski, Jan Szymań
ski i Adam Sandurski.

@ Mistrzynią Europy w gimna
stycznym wieloboju została Co-
maneci (Rumunia) — 39,45 pkt.
przed swoją rodaczką — Eberle
— 38.85, Szaposznikową (ZSRR)
— 38,75 i Muchiną (ZSRR) —

38,70.
Najlepsza z Polek — Matra-

szek-Chydzińska zajęła dziesią
te miejsce — 37,45 pkt.

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA MĘŻCZYZN.

II liga: Wisłoka Dębica — Polo
nia Warszawa, niedziela, godz.
16.30, stadion Wisłoki; klasa
międzywojewódzka: Garbarnia
Kraków — Metal Tarnów, nie
dziela, godz. 17, stadion Korony;
Hutnik Kraków — Wawel Kra
ków, niedziela, godz. 11, stadion
Hutnika.

PIŁKA NOŻNA KOBIET. Liga
centralna: Garbarnia Kraków —*

Jawor Skarszewy, niedziela,
godz. 13, stadion Korony.

BILABD. Międzynarodowe mi
strzostwa Polski: sobota, godz.
16, niedziela, godz. 11, sala Nad-
■wiślanu, Rynek Główny 10.

PIŁKA RĘCZNA KOBIET. I

liga: Unia Tarnów — AZS Ka
towice, sobota godz. 17, niedzie
la godz. 11, sala Unii.

KLASA A

Tarnów
Wyniki z 6 05. Dunajec Zb,

Góra — Olimpia Wojnicz 5:1,
Strażak Chodenice — Olimpia
Buczę 4:0, Błękitni Ib — Wierz
chosławice 1:1, Szreniawa N. Wi
śnicz — Baszta Zawada 2:1, Ra-

domyślanka — Dunajec Mikoła-
jowice 3:1, Rudka — MS BKS Ib
3:0, Radłovia — Okocimski 1:1.

Wyniki z 9 05. Radłovia —•

Dunajec Zb. Góra 5:0, Okocim
ski—Rudka1:0,MSBKSIb—
Radomyślanka 3:1, Dunajec Mi-
kołajowice — Szreniawa 1:2,-
Baszta — Błękitni Ib 1:1, Wierz*
chosławice — Strażak 3:2, Olim
pia Buczę — Olimpia Wojnic*
8:1.
1.MSBKSIb 19 28 45—25
2. Szreniawa 19 27 52—26
3. Okocimski 19 27 44—19
4. Radłovia 19 27 45—23
5. Dunajec Zb. Góra 19 23 26—19
6. Rudka 19 22 32—29
7. Błękitni Ib 18 21 48—20
8. Wierzchosławice 19 19 36—26
9. Radomyślanka 19 19 30—33

10. Strażak 19 18 30—29
11. Olimpia W. 19 11 21—43
12. Baszta 19 10 27—67
13. Dunajec M, 19 7 25—55
14. Olimpia B. 18 5 17-64

Nowy Sącz
Zawada — Dunajec Ib 2:1, Po

degrodzie — Sokół St. Sącz 3:2,
Helena — Korzenna 1:0, Kole-
jarz Ib —• Muszyna 0:0, Ogniwo
Piwniczna — Pomowiec Gorlice
2:0 Łososina Dolna — Wojnaro-
wa 0:2.

1. Zawada 15 25 47—17
2. Dunajec Ib 15 22 33—14
3. Poprad 15 21 21—11
4. Podegrodzie 15 19 36—26
5. Ogniwo 15 18 18—14
6. Wojnarowa 15 15 29—28
7. Kolejarz Ib 15 14 22—30
8. Helena , 15 12 17—22
9. Korzenna 15 9 21—31

10. Sokół 15 9 15—29
11. Łososina D. 15 8 24—38
12. Pomowiec 15 8 15—38
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' KRYSTYNA KWAŚNA UMARŁA W NOCY.
Sama. W domu, na własnym łóżku, nie szpital
nym. Co prawda kilka godzin przed śmiercią le
karz kazał natychmiast przewieźć staruszkę do

szpitala, ale ona zaprotestowała, zabrała z sobą
leki i wróciła do swojej chałupy-

Wiózł ją Władysław Kwaśny, jej stryjeczny brat, koń
z trudem ciągnął wóz po górskich, rozmie.kłych w ten je
sienny dzień drogach. Nikt prócz Władysława nie chciał
jechać do lekarza z Krystyną Kwaśną, na próżno młoda
kobieta, mieszkająca w pobliżu, Zofia Gdowska chodziła

od domu, do domu prosząc o pomoc dla chorej. Odmó
wili trzej sąsiedzi. Czyż nie wie, że teraz, jesienią naj
pilniejsze to, co zostało w polu? Tylko Władysław
Kwaśny, bez słowa, odpiął konia od pługa i pojechał
z chorą do lekarza.

Nie przypuszczał wtedy, że właśnie tej nocy skończy
się jej życie, że oddaje jej ostatnią przysługę. I nie wie
dział także o tym, iż za obrazem wiszącym nad łóżkiem
Krystyny Kwaśnej 'jest testament, w którym jego właśnie
czyni spadkobiercą swoich dwóch hektarów. Wszystko
więc wydawałoby się proste, tymczasem...

Od czasu śmierci Krystyny Kwaśnej mija piąty rok. W
Rzepienniku Marciszewskim, w którym mieszkała, nie
ma już nawet jej domu. Ludzie też o niej zapominają —

któż miałby wylewać łzy za samotną. Pozostał tylko spór
o ziemię, którą zostawiła, zażarty, opłacany zmarnowa
nym czasem, gotówką i zdrowiem. Sądowy, drugi spór
o jej dwa kawałki gruntu, chociaż tyle zierni w tej gmi
nie Gromnik jest źle uprawianej lub nie może doczekać
się pługa.

„Dala nam ten grunt..."

„O tam, na pórce mieszka Władysław Kwaśny", — mały
chłopiec z tornistrem, o zaróżowionej twarzy wskazuje
solidny dom na wzniesieniu. Na ganku wisi pościel. Stro
mo i ślisko. W połowie drogi trzeba przejść przez wąską,
chwiejącą się kładkę ze złamaną poręczą. Po takiej dr<>

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

OSTATNIA
PRZYSŁUGA

Fot. Archiwum

dze każdy dom wydaje się przytulny. W dużej kuchni
Władysław Kwaśny siedzi przy stole z drugim gospoda
rzem. Jego żona, blisko komina, huśta w wózku wnuka.
Ledwie widać dzieciaka spod pierzyny. Wszyscy patrzą
na mnie pytająco. Po co przychodzę? „A, to w sprawie
pola po Krystynie” — powtarzają z zadowoleniem. Go
spodyni siada koło mnie i najwidoczniej bierze na siebie
główną rolę w tej rozmowie. „Chcemy tylko sprawiedli
wości” — zaczyna trochę uroczyście, poprawiając chustkę.
„Tak, tak, szukamy sprawiedliwości, niczego więcej” —

powtarza jak echo gospodarz. Twarz ma smutna., on może

już nie wierzy, że dopriie swego, ale nie ustępuje.
„Krystyna dała nam to pole. Jeszcze za swojego życia —

uderza się w piersi kobieta. —- Robiliśmy na nim wszyscy
prawie od, dwudziestu lat, jak na swoim. Czy ona dałaby
sobie radę? Pamiętam, kiedy już była chora, przyszła tu

i podejmowała pod kolana, byśmy wzięli jej ziemię za do
żywotnią opiekę i sprawienie pogrzebu. W sierpniu, trzy
miesiące przed śmiercią, na polu, kiedyśmy owies wozili,
przy świadkach, przy Bajorku i Kubickim oddała nam swój
grunt”.

Grube są akta. sprawy Kwaśnych. Z pomocą wielu
świadków przez kilka rozpraw sądowych dochodzono praw
do tej ziemi. Jedni twierdzili, że istotnie Władysław
Kwaśny z rodziną pracował na polu swojej stryjecznej
siostry od lat i że nie płaciła im za to. Inni znowu

oświadczali, że nie tylko on pomagał samotnej kobiecie,
« niektórzy dowodzili, iż zwykle płaciła za tę jego pracę.

A testament? — pytam. — Przecież znaleziono go za

obrazem wiszącym nad łóżkiem Krystyny?
Z początku na jego podstawie nadano Kwaśnym akt

własności. Syn, kilkunastoletni chłopak, który właśnie
wszedł do domu, przyniósł z drugiej izby zniszczone i nie
ważne już postanowienie sądu o prawie własności Wła
dysława Kwaśnego do ziemi po Krystynie. Wydano je
właśnie na podstawie testamentu. Lecz potem podważo
no jego wiarygodność. „Zrujnowano testament, zrujno
wano” — powtarzają wszyscy ze zgorszeniem. Z po
czątku nawet posądzano Władysława o dokonanie fał
szerstwa. Nie udowodniono mu winy, lecz odrzucono ten

jedyny dokument, jako nieautentyczny.
Pierwszy wyrok Sądu Rejonowego w Tarnowie wydał

się Władysławowi bardzo krzywdzący. „Sąd oddala po
wództwo w całości i zasądza od Władysława Kwaśnego
koszty 1 tys...." — czytałam w aktach. Nie pogodził się
z losem, wniósł rewizję do Sądu Rejonowego w Tarno
wie. Domagał się zapłaty za swoją pracę na tej ziemi, za

opiekę nad chorą, za pogrzeb.

Cena ostatniej przysługi
O Krystynie mówi się w domu Kwaśnych raczej ciepło.

„Była to dobra, pobożna kobieta, nikogo by nie skrzywdziła”
— zapewnia mnie żona Władysława. „Przecież to nasza bli
ska. krewna, stryjeczna siostra — dodaje jak zawsze zgodny
z żoną Władysław. — Zajęliśmy się pogrzebem, po katolicku,
oddaliśmy jej ostatnią przysługę. A to wszystko kosztuje”.

Wiem, ile kosztował Kwaśnych ten pogrzeb, wiem, bardzo
dokładnie. Znalazłam wśród akt sądowych kartkę wyrwaną
i zeszytu, na której precyzyjnie wyliczył on swoje wydatki:
„trumna — 2.200, wieniec — 500, bukiet — HO. pończochy —

79, halka — 50, organista -— 250, ksiądz po ciało — 1500,
msza gregoriańska — 3000. .. trzy dni zbawione na zimnie
i deszczu — 1.100 zł”. W podsumowaniu, cena ostatniej
przysługi opiewała na kwotę 19 tys. 550 zł. Taką kwotę miano

wypłacić Kwaśnym. Ziemię po Krystynie, przejęło państwo.
Nie zapomniano Kwaśnemu w tych obrachunkach dwóch
krów, jałówki, ani żadnej kury, które wziął z gospodarstwa
zmarłej.

O jaką stawkę idzie w tym procesie? Powołano biegłe
go, który wycenił wartość gruntu i budynków, pozosta
łych po Krystynie Kwaśnej na kwotę... 27 tys. 780 zł.
Czyżby dla tej sumy odbywały się rozprawy absorbujące
wielu ludzi, rozprawy — które przecież trzeba było jesz
cze słono opłacić?

O co wam naprawdę chodzi? — zadaję to zbyt proste
dla nich pytanie. „O sprawiedliwość, o ziemię — mówi
7. naciskiem żona Władysława. — Ja jestem jego trzecią
żoną, mamy pięcioro dzieci, on wszystkich ma czternaś
cie — (tu Władysław prostuje się i uśmiecha z dumą).
Niech coś tym dzieciom zostawi, bo ma komu. Będę prze
cież kiedyś z nimi sama — okrągła twarz kobiety czer
wienieje, oczy się łzawią. — Niech chociaż tyle nam zo
stawi”.

Władysław markotnieje. Może to zobowiązanie wobec
rodziny sprawiło, że nie zgodził się na przyjęcie za wło
żoną w tę ziemię pracę i opiekę nad Krystyną,' 12 ty
sięcy 70 złotych. Wniósł o wznowienie procesu sądowe
go.

Jeden ma dokument, a drugi — ziemię

Sąd, jak mawiają: nierychliwy. Powoli pęcznieją pro
cesowe akta. Tymczasem ziemię — przejętą na skarb
państwa — za pośrednictwem Urzędu Gminy sprzedano,
za bardzo niewielką zresztą kwotę, innemu gospodarzo
wi — Janowi Maślakowi mieszkającemu w pobliżu.
Przeprowadził już uwłaszczenie. A rodzina Kwaśnych
spokojnie rok po roku pracuje na tym polu i opiaca
podatki. „Maślak ma papiery, a Kwaśny ziemię” — śmie
ją się we wsi.

Pr:t,cd rokiem. Maślak uzbrojony w decyzje naczelnika

gminy postanowił, jako prawy właściciel, rozebrać chatę
po nieżyjącej Krystynie. Wszedł do tego domu razem z pra
cownikiem Urzędu Gminnego i świadkami. Przy rozbiórce

pomagali mu dwaj gospodarze, Józef Łuszczek i Kazimierz

Fijas. Rodzina Kwaśnych zareagowała wojowniczo. Razem
z synami, z zięciem — szturmem wzięto drewno z tego do
mu.

I znów proces. „Podczas mojej nieobecności w czasie roz
biórki domu mieszkalnego stanowiącego moją własność, jako
pozostawionym mi w spadku po Krystynie Kwaśnej doko
nano kradzieży pieniędzy w kwocie 8.690 zł...” — czytam
w zeznaniach Władysława Kwaśnego. Mścił się, nie przebie
rając w .środkach. Sąd ukarał jego syna karą pół roku po

zbawienia wolności i 5 tys. grzywny. Na darmo szukam

wyrazu skruchy na ich twarzach. Przegrali bitwę, ale prze
cież nie wojnę. „Maślak na to pole nie wejdzie, bo...”

Samowola Kwaśnych dręczy miejscowe władze. Ten oby
watel ignoruje wszystkie sądowe i urzędowe decyzje. Lecz
z drugiej strony, jak siłą odebrać ziemie rolnikowi, który ją
uprawia? „Kwaśny sieje dwa razy do roku, by nie było
czasu wejść na ten grunt” — mówi kierownik służby rolnej.
„Nie byłoby chyba zbrodni, gdyby ta ziemia została przy
Kwaśnych — twierdzi sekretarz Komitetu Gminnego PZPR
w Gromniku Ignacy Kwiek. — Chociaż z drugiej strony,
inni toż pomagali zmarłej, * na przykład pole Maślaka leży
także w pobliżu”.

Jak rozstrzygnąć spór? Chodzą słuchy, że naczelnik
ma rozdzielić schedę po Krystynie i tę część, która jest
najbliżej pola Kwaśnych przekazać im, a drugi kawałek
— Maślakowi. Lecz, czy to usatysfakcjonuje choćby któ
rąś ze stron? Konflikt trwa, każda ze zwaśnionych stron

nozostaje przy swoim. Władysław Kwaśny powtarza'
Niech tylko ktoś wejdzie na to moje pole, mnie się ono

należy, po sprawiedliwości”. Własnej, chłopskiej sprawie
dliwości, nie urzędowej.

Jan Maślak natomiast, młodszy wiekiem, szuka po
twierdzenia racji w przepisach i urzędowych dokumen
tach. On docenia wagę urzędowej pieczęci. Gdy przesła
łam do niego, za pośrednictwem dziecka, kartkę z prośbą
o rozmowę w Domu Ludowym; obejrzał podobno kryty
cznie mó j krótki, grzeczny liścik i odpowiedział dobitnie:
„Taką kartką bez pieczątki można sobie d... wytrzeć”.

*

MINĘŁA JUŻ PIĄTA ZIMA od czasu śmierci Krystyny
Kwaśnej, która odeszła nawet z ludzkiej pamięci. Lecz zie
mię zostawiła i o nią nadal trwa zażarty spór. Tylko swoją
ziemią mogła zapłacić samotna kobieta, za pomoc w czasie

choroby oraz za własny pogrzeb. I tej zapłaty za ostatnią
przysługę pazernie się ludzie domagają.

SOBOTNIE

DIALOGI

ROZMOWA Z RED.

MIECZYSŁAWEM KIETĄ

Trzeba pamiętać
o przeszłości!

— DZIENNIKARZ, DZIAŁACZ, POLITYK;
przyznam — nie lada dylemat w wyborze
tematu rozmowy! Pomińmy jednak okresy,
kiedy organizował Pan lub współorganizował
np. „Echo Krakowa”, kiedy kierował Pan róż
nymi redakcjami (m. in. „Gazetą Krakowską”,
„Dziennikiem Polskim”, „Przekrojem”) oraz

Rozgłośnią PR (najpierw w Warszawie, po
tem — w Krakowie). Pomówmy o Między
narodowej Organizacji Dziennikarzy...

—

... która rodziła się z działań wojen
nych, ze współpracy i solidarności alianc
kich korespondentów już w roku 1944...

—

... by w rok później, na Kongresie w

Kopenhadze, przybrać kształt organizacji
stawiającej sobie za cel m. in. utrwalenie

pokoju na święcie, współpracę między na
rodami.

Tak. To były rzeczywiście szczytne
hasła. Ale proszę pamiętać, że przyszedł
jednak okres zimnej wojny, który i w tej
organizacji poczynił zamęt: nastąpił roz
łam w poglądach i... podział na: Wschód,
Zachód. Bruksela stała się więc siedzibą
Międzynarodowej Federacji Dziennikarzy
(organizacji prozachodniej), Praga — sie
dzibą Międzynarodowej Organizacji Dzien
nikarzy skupiającej dziennikarzy postępo
wych.

— Od kiedy Polska zw iązana jest z MOD?
— Od samego początku. Niemniej miej

sce w Prezydium otrzymaliśmy w 1969 ro
ku, Od tego czasu PRL deleguje swego
przedstawiciela na stanowisko sekretarza.

— Pan tę funkcję pełnił bodajże pięć i
pół roku?

— Tak. W roku 1973 zostałem desygno
wany przez SDP.

— Co należało do Pana zadań w Orga
nizacji?

— Och, tego nie da się określić jednym
zdaniem. Ale m. in. kierowałem departa
mentem współpracy z międzynarodowymi
organizacjami. Wspominam właśnie o tym,
bo owa współpraca z organizacjami (po
nadpaństwowymi, kontynentalnymi, regio
nalnymi) to chyba najbardziej ekspansyw
na działalność Sekretariatu w ogóle: MOD
— a o tym warto wiedzieć — jako jeden z

ważnych' celów wytyczyła sobie pomoc dla
krajów rozwijających się. Mogą więc nań
liczyć dziennikarze, walczący .w, Rodezji, na

rzecz Chile itd. Mogą oni liczyć na pomoc
materialną, a kraje — na kierowanie tam

dziennikarzy wyszkolonych. W Budapesz-
cje bowiem i w Berlinie działają powołane

przez MOD. uniwersytety kształcące ka
dry dziennikarskich działaczy. Taki uni-.
wersytet powstał też niedawno na Ku
bie, w Bułgarii. W najbliższym czasie zo
stanie otwarty w Peru.

— He organizacji zrzesza MOD?
— Ponad dziewięćdziesiąt z kilkudziesię

ciu krajów.
— Choć świadomie zrezygnowałam w na

szej rozmowie z wątków Pańskiego życiory
su, związanych z pobytem w obozach kon
centracyjnych (m. in. w Oświęcimiu, Gross-

Rosen), to jednak chciałabym zwrócić uwa
gę na fakt, że to właśnie z Pana inicjatywy
przeprowadzono w Polsce pierwszą wizję
lokalną hitlerowskiego obozu zagłady w O-

święcimiu.
— Rzecz istotnie bez precedensu. Wów

czas — sensacja na skalę światową. A
wszystko swój początek, wzięło na wielkim
procesie oświęcimskim, toczącym się we

Frankfurcie nad Menem, gdzie zasiadałem
obok prokuratorów będąc tzw. oskarżycie
lem posiłkowym (w 1942 r. w Oświęcimiu
zginął mój ojciec!). Proces odbywał się
przy ogromnym udziale prasy. Nam, oskar
życie! om, szło o to — aby rozgłosić prawdę
o Oświęcimiu, aby zatamować drogę kłam

stwom, oszczerstwom i motaniu historii w

duchu rehabilitacji faszystów. Doprowa
dzenie do wizji lokalnej, mimo wszystko,
było rzeczą nadzwyczaj trudną — Polska
nie utrzymywała stosunków dyplomatycz
nych z RFN, nie miała też podpisanych
umów o pomocy prawnej.

— W jednej z naszych rozmów powie
dział Pan: nie można oderwać się od prze
szłości...

— Bo taka jest prawda! Przeszłość zaw
sze rzutuje na teraźniejszość. Stąd np. u

mnie ogromna potrzeba ciągłego działa
nia. W ten sposób jakoś „łapię” psychicz
ną równowagę, zapominam o tym co dzia
ło się za drutami koncentracyjnych obo
zów. Zapominam? Nie. tego się nie da i
nie wolno zapomnieć.,

—

... swych racji dowiódł Pan pracując w

Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich

(przez wiele lat wszak był Pan członkiem

Głównej Komisji i sprawował funkcję prze
wodniczącego Krakowskiej Komisji Badania
Zbrodni Hitlerowskich) oraz w rozlicznych
publikacjach!

—W wielu archiwach świata poszukiwa
łem dokumentów kompromitujących fa
szystów; wielu z nich udało mi się posta
wić w stan oskarżenia Ale przyznam się,
że od samego początku zdawałem sobie
sprawę i z tego, że gromadzenie materia
łów, które miałyby służyć ekstradycji lun
oskarżaniu hitlerowców — nie może być
jedynym kierunkiem działania Komisji.
Dlaczego? Bo coraz częściej ludzie, którzy
nieludzko wpisali się w karty historii, za
częli posługiwać się zaświadczeniami le
karskimi o,, demencji starczej. Cóż, lata
płyną a oni umierają. I co? 1 cisza1 1 tyl
ko. archiwa sądowe mają znać prawdę o

ich „wyczynach”?
— Stąd zapewne zrodził się pomysł wciąg

nięcia do współpracy z Komisją naukowców,
a nawet studentów Uniwersytetu Jagielloń
skiego?

— Właśnie. Przy pomocy historyków,
psychologów, prawników można było pod
jąć się opracowania historycznych kom
pleksów okupacyjnych. Zycie dowiodło, że

był to słusznie obrany kierunek Moją
największą zaś satysfakcją jest fakt, że

tylko w jednym, roku w Uniwersytecie aż
13 prac magisterskich i 2 doktorskie do
tyczyły problemów okupacji.

— Interesuje mnie jeszcze Pana miejsce
w ruchu kombatanckim...

— Gdy tuż po wojnie wróciłem do Kra
kowa, natychmiast wstąpiłem do Związku
b. Więźniów Politycznych Hitlerowskich
Obozów Koncentracyjnych; przy współ
udziale Wojewódzkiej Komisji Opieki Spo
łecznej, w roku 1945, zorganizowałem dom
dla rekonwalescentów — pod Kalwarią
Zebrzydowską, w którym ludzie wracają
cy z wojny znajdowali pomoc i opiekę le
karską. Potem? Potem nastąpiló zjednocze
nie ruchu kombatanckiego' i zostałem de
legatem na I Zjazd ZBoWiD. Przez kilka
lat byłem członkiem Rady Naczelnej
Związku, w swoim czasie prezesowałem i
Zarządowi Okręgu.
Rozmawiała: TERESA BĘTKOWSKA

Z końcem kwietnia odbyły się SIÓD
ME JUŻ. OGÓLNOPOLSKIE ZAKOPIAŃ
SKIE KONFRONTACJE KABARETOWE

— TURNIEJ O „ZŁOTE ROGI KOZICY”, ZA
KOŃCZONE GALOWYM KONCERTEM W
KRAKOWIE.

Obserwując rozwój tej imprezy od zarania, przy
znać trzeba, iż jej inicjatorzy — Towarzystwo Kul
tury Teatralnej (Zarząd Wojewódzki w Krakowie
i Zarząd Główny) posiali ziarno, które przyniosło
bujny plon. Początki bowiem były skromne. Pierw
sze tego typu spotkanie, które zresztą odbyło się nie
w Zakopanem, a w Krynicy, zgromadziło zaledwie
kilka zespołów, z których do dziś ostała się jedynie
dębicka „Skra”. I nikomu chyba wówczas nie przy
chodziło <lo głowy, że ta skromna krynicka „kaba
retowa scena amatora”, przeniesiona później do Za
kopanego i przekształcona z czasem w liczącą się
imprezę ogólnopolską organizowaną z wyczuciem
przez Wydział Kultury Urzędu Miasta Zakopanego
i Gminy Tatrzańskiej otwiera — śmiem twierdzić
— nowy całkiem rozdział w rozwoju amatorskiego
ruebu artystycznego. Wskrzesza bowiem ideę spon
tanicznego, tworzonego na żywo, teatrzyku saty
rycznego jakim jest kabaret.

Przez dłuższy czas współczesny kabaret był wła
ściwie domeną ruchu studenckiego i zabawą raczej
elitarną. Nawet nieliczne, profesjonalne kabarety, z

tego ruchu się wywodziły j w nim ciągle miały swo
je twórcze zaplecze. Aż tu nagle TKT, przy wspar
ciu organizacji młodzieżowych i niektórych placówek
kulturalnych rozpętało burzę... Kabarety zaczęły
powstawać w zakładowych świetlicach i wiejskich
klubach, w szkołach, w wojsku, przy placówkach
służby zdrowia. Ten ilościowy rozwój (ponoć w

Polsce powstało wówczas ponad 300 kabaretów ama
torskich) nie zawsze szedł w parze z jakością — nie
które kabarety „po omacku” szukały dla siebie

właściwej formy artystycznej i ideowej, inne „ścią
gały” telewizyjne wzory rozrywkowe, a nielicznym
udawało się proponować oryginalną formułę.

W tych pierwszych latach na pewno swoistą rolę
odegrał nie istniejący już dziś kabaret „Buda” stu
dentów krakowskiej AR, który na czas pewien sta

nowił coś w rodzaju drogowskazu dla najambitniej
szych. „Buda” proponowała określony typ twórcze
go myślenia, odbiegała od formuły kabaretu śro
dowiskowego, zaściankowego, eelnie strzelając swą
gorzką nieraz satyrą w nasze ogólnopolskie wady,
schorzenia i błędy, nie stroniąc od poetyckiej me
tafory, dbając też o oryginalny, muzyczny wyraz
swych programów. Jeszcze przez kilka lat ten po
zytywny duch „Budy” snuł się na Konfrontacjach.

Ale to już historia — dziś czołowi reprezentanci
amatorskiego kabaretu przyjeżdżający do Zakopa
nego umieją w sposób całkiem oryginalny, własny,
dobrać się do tego co ich (i nas) boli, przeszkadza,
śmieszy i denerwuje.

TEGOROCZNYCH Zakopiańskich Konfron
tacjach do turnieju o główne trofeum stanę
ło 12 kabaretów. Poziom ich (poza jednym

przypadkiem in minus) był bardzo wysoki i, nie

wahałbym się powiedzieć, mocno wzwyż odbiegają
cy od tego, z czym przychodzi nam się spotykać w

kabarecie profesjonalnym. Aż dziw chwilami bie
rze, skąd ludzie na co dzień pracujący w różnych
zawodach, znajdują czas, ochotę i — co ważniejsze:
tyle pasji oraz dojrzałości, aby tworzyć takie

teksty, taką muzykę i uprawiać tę niełatwą prze
cież zabawę. Bo zaraz na wstępie trzeba zaznaczyć,
iż prawdziwy, dobry kabaret opierać się musi na

własnych, oryginalnych tekstach — w przeciwnym
razie traci wiele ze swych głównych atutów —

spontaniczności, autentyczności. Z tej małej
scenki mówi się własnymi słowami, często
„na gorąco” tworząc sytuacje i gagi, na
wiązujące bezpośredni kontakt z. publiczno
ścią i tylko wtedy można liczyć na jej (publiczności)
zainteresowanie. W przeciwnym razie ze sceny
zawsze wiać będzie amatorszczyzną i nudą. Ba,
brak tych atutów, a więc owej wewnętrznej pasji
twórców’ i wykonawców, pogrzebać może nawet

najszlachetniejsze zamiary i położyć na obie łopatki
dobry literacko tekst oraz poprawnie zaprezento
wany program, czego dowodem mógł być w Zakopa
nem występ szczecińskiego kabaretu „Wyrodek”.
W kabarecie poprawność jest ni* niniejszym grze
chem niż .nieudolność.

KLEP NR 14 WSS „SPO
ŁEM” W TARNOWIE NA
LEŻY DO DUŻYCH PUN

KTÓW HANDLOWYCH. Pra
cuje od godziny S do 20 oferując
szeroki asortyment towarów —

od nabiału poczynając, a na wy
robach wędliniarskich, i garmaże
ryjnych kończąc. Jak na tak dużą
placówkę przystało obroty u:

sklepie były duże. Z czasem oka
zało się jednak,-że i straty też nie

należą do bagatelnych. W sklepie
wykryto manko w wysokości
514.846 zł.

Mechanizm zaboru społecznego
mienia był typowy i wielekroć

opisywany. Ale kierowniczka
wspomnianego sltlepu — Janina
K. i jej zastępczyni Krystyna P.
— wykazały w trakcie swojej
pracy szczególny cynizm i szcze
gólny brak respektowania pod
stawowych zasad higienicznych,
obowiązujących w handlu. Dla

tych pań liczyły się tylko pie
niądze, a, w tym kontekście —

powodowane przez szefową i jej
zastępczynię zagrożenie lu
dzkiego zdrowia, było sprawą
nie wartą najmniejszego nawet

zainteresowania.

Do częstych praktyk, stoso
wanych w sklepie, należało
„przeciwdziałanie” niemiłemu

zapachowi, wydzielanemu przez
psujące się towary. Jeżeli np.
kurczaki traciły swą świeżość i

zaczynały po prostu śmierdzieć,
sprytne panie moczyły drób w

wodzie z sola lub z octem i wy
stawiały towar do sprzedaży, ja
ka... w pełni wartościowy. Kur
czaki dzięki tym zabiegom i

przybierały na wadze i zyskiwa
ły „odpowiedni" wygląd.

Zdarzały się przypadki, że
drób — mimo octu i soli — nie
tracił specyficznego zapaszku.
Na ladę nie można go było więc
wystawić, co nie znaczy wcale,
że kierowniczka i jej zastępczy
ni zamierzały zły to war spisać
na straty. Bowiem i na mocno

już ńadpsute mięso znalazły
sposób. Sposób garmażeryjny...

Weszly w kontakt z kierowni
kiem kawiarni „Kaprys” Włodzi
mierzem Rz. Dostarczały mu ze
psute kurczaki, zaś kumpel —

a raczej jego pracownicy —

„wykonywali”. galaretki z dro
biu. Te wracały do sklepu i by
ły sprzedawane po 8 zł za sztu
kę. Oczywiście pan Rz. nie wy
konywał „usług” bezintereso
wnie. Pobierał za. nie opłaty. Z

czasem jednak panie ze sklepu
nr 14 doszły do wniosku, że uńę-
kszą ilość pieniędzy można by
zaoszczędzić, gdyby u siebie, na

zapleczu, uruchomić cichą, gar
mażeryjną wytwórnię, I urucho
miły. Produkowano więc tutaj
wspomniane już galaretki, a ta
kże — z plującego się mięsa for
mowano pieczeń rzymską, mie
szano skisłe sałatki jarzynowe
z sałatkami świeżymi, dopiero
co dostarczonymi do sklepu. In
teres rozwijał się znakomicie,
również i dlatego, że chytre pra
cownice handlu wymyśliły in
tratną „technologię"... produkcji
masła. Mieszały po prostu masło

eksportowe i dietetycznym i

formowały go w bloki, aby na
stępnie sprzedawać jako towar

najlepszej jakości.

wie •x Ttemida

WIESŁAW KOLARZ

MOWY
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KABABETU

Fot. Archiwum

Na szczęście, praktykom, kie
rowniczek ze sklepu nr 14 poło
żono kres. Niebawem staną przed
sądem oskarżone o zabór spo
łecznego mienia w znacznej wy
sokości. Wydaje się jednak, że

tej sprawy nie można ograni
czyć tylko do przestępstwa natu
ry finansowej. Przecież dzisiej
sze oskarżone w sposób budzący
powszechną dezaprobatę —

świadomie igrały z ludz
kim zdrowiem, świadomie

narażały na niebezpieczeństwo
szerokie grono konsumentów.
Świadomie, albowiem wiedząc o

fakcie posiadania w magazynie
zepsutego towaru, dokonywały
nieuczciwych przedsięwzięć, by
produkty nie nadające
s i ę do spożycia, sprzedać jako
w pełni dobre, w pełni warto
ściowe. Dla tego typu postępo
wania trudno znaleźć jakiekol
wiek usprawiedliwienie,
jakiekolwiek okoliczności ł a-

godzące. Jesteśmy . przeko
nani, że i len społeczny aspekt
przestępstwa weźmie pod uwagę
tarnowski sąd, na wokandę któ
rego wchodzi sprawa Janiny K.
i Krystyny P.

Na marginesie opisanego
przypadku trudno nie zwrócić u-

wą.gi i ńa jeden jeszcze element.
Oto w sklepie tarnowskiej
WSS „Społem” zatrudnionych
było 8 sprzedawczyń i 2 -pomo
ce magazynowe. Mimo że oszu
kańcze praktyki kierowniczek,
były -powszechnie znane persone
lowi,- żadna ze sprzedawczyń
nie zgłosiła nigdzie o karygod
nym postępowaniu przełożonych,
żadna nie zastanowiła się ani na

moment, że oice galaretki z dro
biu, owe zepsute kurczaki —

kupowano dla dzieci, dla ludzi
chorych. I to jest szczególnie o-

brzydliwe, wymagające napię
tnowania!

JANUSZ HAŃDEREK

LAUREACI tegorocznych Konfrontacji po części
są już dobrze na kabaretowym forum znani.

Debiutujący w ubiegłym roku ną Konfrontac
jach ANDRZEJ GORSZCZYK i prowadzony przez
niego kabaret „LACH”, któremu patronuje „Budi-
m*t” i WOS, w ciągu roku zrobił ogromny krok

naprzód. Szybkie przejście tego kabaretu od (cieka
wej zresztą w ich wykonaniu) formuły kabaretu

, środowiskowego do, nazwijmy to, uniwersalnego,
dowcipne wykorzystanie literackich przygód Stasia
i Nel do przedstawienia wielu aktualnych treści za
czerpniętych z naszej współczesności, ostra i odważ
na satyra, dobre aktorstwo — to główne atuty
programu „Safari”, który przyniósł „Łachowi” Zło
te Rogi Kozicy. Ale „Lach” jest u nas kabaretem

już popularnym i ten zasłużony sukces nie wywo
łał zapewne tak wielkiego zaskoczenia, jak sukces

“(również zasłużony) szkolnego kabaretu „BĄBEL”
uczniów III LO w Lublinie, którzy zdobyli Srebrne

Rogi. Trzej młodzi autorzy programu „A my a

propos” (a równocześnie wespół ze swoją nieco
młodszą szkolną koleżanką — wykonawcy), którzy
dopiero co zdają maturę, zdumieli swoją dojrzało
ścią intelektualną, ostrością satyrycznego ujęcia po
ruszanych problemów. Był to w całym tego słowa
znaczeniu tzw. program pokoleniowy. Odważny
głos, mówiący o niepokojach młodyeh, obnażający
zafałszowane postawy tych, którzy winni wskazy
wać im drogę, głos, w którym brzmiała nie tylko
nuta wesołków, ale i dramatyczne w swym wyra
zie pytania o* sens życia, o prawdę, o postawy.

Posrebrzane i Brązowe Rogi przypadły znanym
„weteranom” Konfrontacji, którzy od kilku już lat

znajdują się niezmiennie w czołówce prezentując
zawsze programy ciekawe, na wysokim poziomie i

gorąco przyjmowane przez odbiorców — a więc
„CONTRZE” z Radomia i „SKRZE” z Dębicy. Trze
ba przyznać, że twórcy tych zespołów, a zarazem

autorzy tekstów i reżyserzy, etyli Wojciech
TWARDOWSKI i JERZY MAŚLANKA, wespół z

młodymi kompozytorami WIKTOREM SZMAJDĄ i

JANUSZEM HALUK.IEM, stanowią od kilku lat

prawdziwe artystyczne indywidoalności nadające ton

Konfrontacjom. Dołączył do nich od roku Andrzej
Górszezyk.

Obok stałej „ekipy” rokrocznie na Konfrontacjach
pojawiają się zespoły nowe, co dobitnie świadczy,
iż ruch ten ciągle się rozwija. I tak, na uwagę za
sługuje na pewno młody jeszcze, ale mający nie
wątpliwie duże możliwości kabaret „CO2” z ZDK,
Walcowni Metali „Dziedzice” z Czechowic

_

Dzie
dzic, czy też studencki kabaret „KOMIKS” z Kielc

(który zresztą w Zakopanem wyróżniony został na
grodą TKT), Ciekawy, choć jeszcze chwilami nie
poradny, program „Komiksu” rodzi nadzieję, że
może wreszcie na zakopiańskich Konfrontacjach
odż.yją dobre tradycje kabaretu studenckiego.

Również ciepłe słowa należą się takim zespołom
jak „ŻĄDŁO” z PGR w Biskupcu, czy też reakty
wowanemu po kilkuletniej przerwie przez niezmor
dowaną WANDĘ CZUBERNAT „FIJOŁKOWI” «

Raby Wyżnej. Oba te kabarety wiejskie dzielnie

radzą sobie z renomowaną bądź co bądź konkuren
cją, wykorzystując przy tym znakomicie zabawowe

elementy folkloru i tradycji ludowych.
OWARZYSZĘ zakopiańskiej imprezie nie
mal od początku i nie bez satysfakcji
stwierdzam, że na moich oczach amator

ski kabaret z nieśmialpj początkowo, humo
rystycznej ale ideowo nijakiej zabawy, stał
się dziś prawdziwym zjawiskiem artystycznym.
Mimo iż tkwi mocno korzeniami w środowisku, z

którego wyrasta — potrafi objąć zjawdska szersze,

wyśmiewa nie tylko różnorodne przejawy naszych
społecznych schorzeń, niedomagań, błędów,
wad i przywar, ale usiłuje dociec ich przyczyn’.
I jest to myślenie społeczne, poparte odpowiedzial
nością twórców’ za słowa, które wypowiadają, wy
ważone — choć śmiech, który wywołują bywa cza
sem bolesny. Ale śmiech jest oczyszczający.

Nie wszyscy to rozumieją, stąd i uasi wesołkowie
nie zawsze mają łatwe życie. Tym więc bardziej
cenić ich trzeba za odwagę mówienia nam w oczy
tych, nie zawsze łubianych i łatwych prawd, które
sobie może i uświadamiamy, ale wolimy je prze
milczać. A przecież ,,prawdziwa cnota krytyk się
nie boi”.



•tr. 4 GAZETA POŁUDNIOWA SOBOTA, NIEDZIELA, li, 13 MAJA 1ST9 - W I«

ISTNIEJE
coraz więcej dowodów potwierdzają

cych „rodzinne uwarunkowania” alkoholizmu.
Ostatnie wynikł badań wskazują czterokrotnie

wyższą podatność na alkoholizm u dzieci alkoholi
ków, niż u dzieci niepijących rodziców.

Z innych badań wynika, że 25 — 50-procentowe ryzyko
stania się alkoholikiem występuje wśród synów i braci cięż
kich alkoholików. Podobne ryzyko występuje wśród dzieci
bliźniaczych alkoholików; jest ono jeszcze wyższe, niż wśród
niebliźniaczych sióstr i braci.

Rzecz jasna, takie retrospektywne, epidemiologiczne bada
nia poddawane są krytyce, ponieważ opierają się na statys
tycznych prawdopodobieństwach, te zaś — niezależnie od ich
precyzji czy dokładności — nie dostarczają fizycznego dowo
du, który wspierałby wnioski. Nie wiadomo bowiem jakie fi
zyczne cechy czy właściwości osobnika predysponują go na

alkoholika.

Być może odpowiedzi na to pytanie udzielają wyniki ba
dań, przeprowadzonych na Uniwersytecie Waszyngtońskim.
Dotychczas wyniki te uważane są za najbardziej przekony
wający dowód na istnienie w skłonności do alkoholizmu
czynnika metabolicznego, uwidaczniającego się wśród po
tomków i rodzeństwa alkoholików. Badania te wskazują, że

osoby takie reagują gwałtowniej na alkohol niż inne osoby
pochodzące z tych samych warstw, ale z rodzin niepijących.

Dr dr Marc A. Schuckit i Vidamantas Rayses z Instytutu
Badań nad Alkoholizmem i Nadużywaniem Leków Uniwer
sytetu Waszyngtońskiego podjęli swe badania zainspirowani
wynikami innych, wskazujących na istnienie czynnika gene
tycznego w alkoholizmie. Zakładali oni, że Osobnicy podatni

MEDYCYNA

SYSTEMATYCZNY WZROST kwalifikacji
zawodowych kobiet, nie mógł pozostać bez
wpływu na ich aspiracje i oczekiwania awan
su. Pełniejsze wykorzystanie wiedzy i umie
jętności kobiet jest zresztą w interesie .ogól
nospołecznym. Nie zawsze jednak powierza
się im odpowiedzialne stanowiska kierowni
cze, nie zawsze też warunki rodzinne pozwa
lają kobietom godzić obowiązki domowe z

zawodowymi.
Problemy i kłopoty związane * awansem ko

biet były niedawno przedmiotem badań Instytu
tu Pracy i Spraw Socjalnych. Ankietą tej pla
cówki, podległej Ministerstwu Pracy, Plac i

Spraw Socjalnych, objęto blisko 1700 osób — ko
biet legitymujących się wyższym wykształce

*) Ten fragment znalazł się już we wcześniejszej
o 2 lata encyklice .,Mater et magistra”.

s) Konstanty Grzybowski, Barbara Sobolewska —

„Doktryna polityczna i społeczna papiestwa
(1789—1968)".

AWANS ZAWODOWY A RODZINA

KIEROWNICZKI
niem i zajmujących stanowiska kierownicze. Jul

wstępna analiza zebranego materiału wykazała,
ii pełnienie przez kobiety funkcji kierowniczych
może być wskaźnikiem ich awansu społeczne
go — połowa rcspondentek misia pochodzenie
robotniczo-chłopskie.

Wyniki badań obalają potoczną opinię, iż
kobiety samotne awansują częściej i szybciej.
Zatem rodzina i. wiążące się z tym obowiązki
nie są decydującą przeszkodą w podejmowa
niu przez kobiety bardziej odpowiedzialnych
prac. Średni wiek objętych ankietą kobiet
wynosił 41 Jat, z tym, że zatrudnione bezpo
średnio w produkcji były zwykle młodsze.
Kobiety zajmują stanowiska kierownicze na

różnych szczeblach zarządzania, jednak wię
kszość (87 proc.) przewodzi zespołom małym,
najwyżej 20-osobowym. Są to zwykle zespoły
sfeminizowane.

OD JAKICH CZYNNIKÓW zależy tempo
awansu kobiet? Okazało się, że jednym z

najważniejszych czynników jest staż pracy,
mozolnie, krok po kroku, zdobywają one co
raz wyższe stanowiska w hierarchii zawodo
wej w macierzystym zakładzie pracy. Kobie
ty rzadko otrzymują kierownicze stanowiska
w wyniku nominacji ośrodków decyzyjnych
spoza zakładu pracy. Ciekawa jest w tym
kontekście rola organizacji politycznych i spo
łecznych. Co 25 respondentka uważała, iż
awansowała dzięki ich interwencji, która po

mogła ostatecznie pokonać uprzedzenia, swoi
sty konserwatyzm i barierę psychologiczną
występującą jeszcze przy powierzaniu kobie
tom odpowiedzialnych zadań i stanowisk.
Tylko 2 proc, ankietowanych kobiet wyrazi
ło opinię, że awans zawdzięcza własnej ini
cjatywie. Zdecydowana większość wskazywała
na rolę i zasługi bezpośredniego szefa.

Mężczyźni stanowią większość kadry kierow
niczej, nawet w najbardziej sfeminizowanych
działach gospodarki narodowej. Reprezentacja
kobiet na różnych szczeblach zarządzania nie

odpowiada jeszcze (a nawet jest w rażącej dy
sproporcji) do ich obecnych kwalifikacji i stop
nia aktywności zawodowej. Na pytanie — jak
się ocenia ich pracę w porównaniu z cenzurka
mi wystawianymi mężczyznom zajmującym ana
logiczne stanowiska — 58 proc, kobiet stwier
dziło, że kryteria są takie same, 29 proc., ie są
ostrzejsze, zaś 11 proc, nie miało na ten temat

sprecyzowanej opinii. Czyli w zasadzie bez tary
fy ulgowej, a w niektórych przypadkach wy
magania są wyższe.

W środowisku czy zakładzie, które repre
zentowały objęte ankietą kobiety, pozytyw
nie na ogół ocenia się powierzanie im stano
wisk kierowniczych. Blisko 76 proc. stwier
dziło, iż współpraca i codzienne kontakty z

przełożonymi układają się dobrze, lecz tylko
51 proc, w podobny sposób oceniło stosunki
z podwładnymi. Niemniej ponad 86 proc, ko

biet wyraziło swoje zadowolenie z pracy.
Główne motywy wymieniano w takiej kolej,
ności: „Lubię swoją pracę”, „Mogę tu wyko
rzystać swoje kwalifikacje”. Wśród niezado
wolonych dominowały stwierdzenia, iż praca
nie przynosi satysfakcji, złe sa. stosunki mię
dzyludzkie itp.

Ponad 45 proc, respondentek wyraziło zde
cydowaną chęć dalszego awansu zawodowego.
Mówiły o tym przede wszystkim kobiety
młode i po 50-tce. Kobiety w wieku rozrod
czym, opiekujące się małymi dziećmi odkła
dają zatem — jak wynika z badań — projek
ty awansów na przyszłość.

OKRESOWE OBCIĄŻENIE kobiet obo
wiązkami macierzyńskimi nie powinno jed
nak — przy właściwym systemie ocen i me
tod doboru kadry kierowniczej — powodo
wać rezygnacji ze stanowisk kierowniczych
lub utrzymania się w kadrze rezerwowej.
Główną przeszkodą w harmonijnym łąezeniu
obowiązków zawodowych z domowymi jest
wydłużony często czas pracy kierowników
naszych przedsiębiorstw. Blisko 40 proc, an
kietowanych kobiet podkreśliło, że jest to

zjawisko stałe.
Kobiety z wyższym wykształceniem, pełnią

ce funkcje kierownicze są w większości wy
padków mężatkami i wychowują dzieci. Pier
wszy awans kobiety młodszej generacji na
stępuje zwykle, przeciwnie niż przed laty,
już po zawarciu małżeństwa Oznacza to, iż
awans ten przychodzi nie zawsze w najko
rzystniejszym momencie. Kobiety, chociaż
zdają sobie sprawę z trudności, aprobują ta
kie propozycje świadome faktu, iż może się
ona już nie powtórzyć. Toteż w polityce ka
drowej trzeba szerzej uwzględniać fakt, iż w

niektórych okresach życia rodzinnego dyspo
zycyjność i możliwości awansu kobiet są bar
dziej ograniczone. Należałoby zatem przyspie
szyć awans kobiet w okresach ich zwięKSzo-
nej mobilności zawodowej. (PM)

RODZINNY'
na alkoholizm mogą w jakiś unikalny sposób reagować na

pojedynczą dawkę alkoholu. Postanowili mierzyć poziom we

krwi kwasów i aldehydów, będących produktami przemiany
materii po wypiciu.

Fot. B. Opioła

■Obaj uczeni poddali, badaniom 20-osobową grupę młodych
mężczyzn w wieku średnio 23 lat, z których każdy ma rodzi
ca lub rodzeństwo alkoholików oraz grupę kontrolną chara
kteryzującą się podobnymi cechami, a' Więc wiekiem, statu
sem rodzinnym, zwyczajem picia — ale bez alkoholika w

najbliższej rodzinie. Członkowie obu grup przyznawali się do
picia od jednego do czterech razy w tygodniu i wypijania
średnio od dwóch do czterech drinków każdorazowo.

Po całonocnym poście — każdego z członków grupy bada
nej posadzono w osobnym pokoju, gdzie dokonano pomiarów
sygnałów życiowych i pobrano krew. Każdy z członków gru
py badanej otrzymał następnie do wypicia porównywalną i-
lość alkoholu (0,5 mililitra na kilogram wagi ciała), zmikso
wanego z wolnym od cukru napojem chłodzącym. Próbki
krwi pobierano w 15 i 30 minut po wypiciu alkoholu, a na
stępnie co pół godziny w ciągu trzech godzin od wypicia.

Analizh danych wykazała, że koncentracja kwasów i alde
hydów we krwi po spożyciu średniej dozy alkoholu etylowego
była znacznie podniesiona wśród 20 badanych mężczyzn po
chodzących z rodzin alkoholików. Koncentracja alkoholu we

krwi członków grupy kontrolnej była znacznie niższa.
Wyniki badań, które powinny być jeszcze sprawdzone, aby

mogły stanowić podstawę trwalszych konkluzji — mogą ozna
czać, że genetycznie predysponowane osoby łatwiej ulegają
zatruciu, bardziej podatne są na schorzenia wynikające z me
tabolizmu alkoholowego,

. Tak więc badania obu uczonych nie tylko dostarczyły jak
dotąd najmocniej przekonywającego dowodu na istnienie
czynnika genetycznego w skłonności do alkoholizmu, ale tak
że ujawniły możliwości dalszych badań tego czynnika — co

w konsekwencji powinno poszerzyć wiedzę na temat całości
uwarunkowań prowadzących do alkoholizmu i umożliwić
skuteczne zapobieganie szerzeniu się tego naiogu. (WG)

Kierując naszą u-

WAGĘ W STRONĘ OD
LEGŁYCH JUŻ CZA

SÓW KSZTAŁTOWANIA

SIĘ W RENESANSOWYM
KRAKOWIE ' SZEROKIEJ
BAZY POLSKIEGO KSIĘ
GARSTWA — palmami
równej zasługi obdzielić na
leży zarówno pierwszych
właścicieli (z reguły niemiec
kiego pochodzenia) tłoczni
drukarskich, jak zatrudnia
nych przez nich impresorów
i ściśle współpracujących z

nimi autorów najstarszych
pomników naszego piśmienr
nictwa. na przykład „RA.JU
DUSZNEGO” Biernata z Lu
blina (r. 1513).

Sprawy te znalazły nie
dawno wyjątkowo pełne od
bicie w pionierskiej publika
cji nrof. TADEUSZA ULE-
WICZA „Wśród. impresorów
krakowskich doby renesan
su" (Wydawnictwo Literac
kie, 1977). Z pracowitego stu
dium krakowskiego uczonego
dowiadujemy sio m. in., żs
na przełomie XV i XVI stu
lecia krakowscy impresorzy
pozostawali w żywym kon
takcie z zagranicą, a Uf
szczególności z Wenecją, któ
ra była wtedy największym
ośrodkiem wydawniczym w

Europie, o czym świadczy —

jak pisze Ulewicz — „ude
rzająca przewaga” inkuna
bułów weneckich w zbiorach
Biblioteki Jagiellońskie!,
wśród których cieszące się
największym zapotrzebowa
niem wydawnictwa liturgicz
ne — mszały i brewiarze —

zajmują pierwsze miejsce.
Na marginesie godzi się je
dnak podkreślić, że o ile cho
dzi o mszały to krakowscy
uwdawcy dość rychło zdo
łali się wyzwolić z zagra
nicznej, włosko-niemieckiej
przewagi na tym polu.

Przyznając italskim i nie
mieckim imnresorom palmę
pierwszeństwa w zaopatry
waniu naszego kraju w naj
starsze łacińskie księgi dru
kowane, owo pieczołowicie
przechowywane dzisiaj pod
'zamknięciem. inkunabuły
iluminowane, prof. Ulewicz
nie omieszkał zatrzymać się
z kolei nad stosunkowo

mniej u nas znanym zjawi
skiem „tajemniczych — jak
je nazywa — przesiedlań się
impresorów z Polski do
Włoch...”. Autor interesują
cego nas dzieła wymienia

wśród nich przede wszystkim
Jana Adama (Joannes Ada
mus ae Polonia) i Stanisława
Polaka (Stanislaus Polonus),
z których pierwszy pod ko
niec XV wieku działał twór
czo na edytorskiej niwie W

Neapolu, zaś drugi w tym
samym mniej więcej czasie
czarował „bibliofilską kun-
sztownością” w dalekiej Hi
szpanii; przy czym obaj cie
szą się dzisiaj z tego tytułu
daleko większą sławą u 00-

europejskiej nauki, oświaty
i kultury. Jak bowiem poda
ją próf. Ulewicz „do końca
XV wieku ukazało się za gra
nicą łącznie ponad 170 je
dnostek bibliograficznych
pióra pisarzy i uczonych z

Polski, w tym najpoczytniej
sze dzieła moralistyczno-
scholastyczne...

”

W tej długiej serii na wy
różnienie zasługują m. in.
„Dialogus raiior.is”, żyjącego
w latach 1330—1410 krakow-

WŁADYSŁAW BŁACHUT

Krakowscy
drukarze

skiej uczelni stołeczny Kra
ków stanowił prawdziwą a-

trakcję nie tylko dla. uczo
nych i scholarów różnych
europejskich nacji, ale także
stawał się coraz bardziej
przedmiotem żywego zainte
resowania dla wielu sław
nych impresorów zagranicz
nych, owych Hallerów, Un-

glerów czy Wietorów, którzy
właśnie na krakowskim

gruncie zdobywali znaczenie
i... majątek. Warto nadmie
nić, że w większości przy
padków rychło zapominali
oni o swoim niemieckim po
chodzeniu i już w 'drugim
czy trzecim pokoleniu sta
wali się po prostu Polakami.

Należy także powiedzieć,
że wszyscy oni, niezależnie
od motywów, jakie nimi kie
rowały w drodze do Polski,
w decydującym stopniu
przyczynili się do rozwoju i

międzynarodowego awansu

drukarstwa krakowskiego, a

tym samym do rozkwitu na
szego najdawniejszego pi
śmiennictwa w zrozumiałym
dla szerszego ogółu języku
polskim.

cych niż w swoim rodzinnym
kraju...

Natomiast współpracę edy
torską Krakowa z utrzymu
jącym wtedy żywą więź z

Polską Wrocławiem zainicjo
wał zapomniany dzisiaj księ
garz Sebastian Hyber, który
w 1505 roku wraz z możnym
edytorem Janem Hallerem

wytłoczył m. in. w Krako
wie tzw. „Mszał wrocław
ski”.

Niezależnie od wkładu w

rozwój europejskiego księ
garstwa wędrujących pol
skich impresorów, również
uczeni mężowie z krakow
skiego środowiska uniwersy
teckiego zaznaczyli w tym
czacie swój udział na polu

skiego pisarza i filozofa Ma
teusza z Krakowa oraz tzw.
„Sermones” (kazania) słyn
nego za granicą opata mogil
skiego Jana z Paradyża
(1380—1464), którego dzieła
stanowią dzisiaj ozdobę naj
starszych zbiorów bibliotecz
nych w Europie.

Za granicą także, m,. in. w

Wiedniu i Pradze, tłoczone
były częściowo słynne „iu-
dicia” czyli prognostyki i
kalendarze („Practica Craeó-

uiensae”), układane przez
słynnych astronomów i a-

strologów krakowskiej Aka
demii, w tym przez jednego
z nauczycieli Kopernika —

Jana z Głogowa.
Były to już lata, kiedy

dzięki rozkwitowi Jagiellon-

Toteż Za dobrą monetę i z

niejakim wzruszeniem przyj-
mulemu dzisiaj pochodzące
z 1536 roku wyznanie jedne
go z nicls, zasłużonego wy
dawcy pierwszych polskich
książek i wyńdldzey polskiej
czcionki drukarskiej, Floria
na Unglera, który w jednej
ze swoich słynnych, służą
cych częściowo reklamie,
hot (listów) edytorskich na
pisał:

„...W tym mosę się ja u

was pochelpić, gdym prace
się tej naprzód i przed inne-
mi nodjął żem księgi polskie
nigdy nie bywęłemi buk-

sztaby drukował. Już teraz

to pismo na wsze strony
rozszerzyło sie i szerzyć się
będzie. Jeno wy, mili Pola
cy, rozmiłujcie się języka
swego. Ten niech przodkuje,
ton niech dziedziczy...

”

Podobne oświadczenie zło
żył czytelnikom J. Wietor:

„Gdym przeszłych lat tu

w ty strony Polski przyszedł,
nie tak dla chciwości bo
gactw ale więcej dla czci a

sławy pospolitej tego sław
nego Królestwa Polskiego i

dlatego chcąc niejaki poży
tek uczynić Polakom — u-

myśli’em mowę polską i

księgi polskie swoim nakła
dem wybijać...”

WĘGRY. Budapeszteńskie Zakłady „Budanobill” produkują
25 rodzajów wozów' ciężarowych specjalnego typu, ni. in. cyster

ny, wozy meblowe itp. Część produkcji przeznaczona jest na

eksport do krajów RWPG. (CAF)
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Współzawodnictwo metalurgów
Od trzech lat trwa współzawodnictwo pracy załóg wielkieh zakła

dów metalurgicznych w czechosłowackiej Ostravie i Koszycach, ra
dzieckim Zaporożu i Eisenhuettenstadt w NRD. W wyniku oceny spe
cjalnej komisji, obradującej ostatnio w Ostravie, najlepsi okazali się
hutnicy z Zaporoża, którzy powtórzyli sukces sprzed dwu lat. W pier
wszym roku współzawodnictwa wygrali metalurdzy z NRD. Brano pod
uwagę zarówno wskaźniki produkcyjne, oszczędności surowca oraz

jakość wyrobu.
Sdenga - rzeka przyjaźni

Z 336 rzek wpadających do Bajkału najwięcej wód niesie Selenga.
Jest ona także ważną arterią komunikacyjną. Bierze swój początek w

Mongolii. Ponad połowa tysiąckilometrowej drogi przebiega przez to

terytorium. Jest więc jednakowo yążna. dla ZSRR i Mongolii, dlatego
też oba kraje zawarły porozumienie ,o wspólnym wykorzystaniu i o-

chrenie wód basenu Selengi,

Farmaceutyki z NRD

W NRD opracowano w ostatnich latach 200 nowych preparatów
farmaceutycznych. Zanim trafią one ńa rynek, przechodzą specjalne
badania zgodnie z normami stosowanymi w krajach RWPG i zalecenia
mi WHO. Podjęcie nowej produkcji może nastąpić dopiero wtedy, gdy
stwierdzi się, że nowy lek przewyższa Właściwościami stosowane do
tychczas. Co roku W' aptekach NRD odnawia się 40 proc, lęków. O wy
sokiej jakości farmaceutyków z NRD świadczy duże zainteresowanie
klientów zagranicznych; sprzedaje się je do 60 krajów świata.

Bułgarskie wina

Cabernet, Melnik, Gamza, Misket to popularne wina bułgarskie zna
ne także i w Polsce. Około 70 proc. win. produkowanych w Bułgarii
trafia na rynki zagraniczne. Obecnie kraj ten plasuje się na piątym
miejscu wśród światowych eksporterów win. W ostatnich latach do
stawy na rynki zagraniczne zwiększyły się pięciokrotnie. Szybko rośnie

produkcja i eksport win naturalnych musujących i wermutów.

Dla zdrowia rolników

Troska o zdrowie ludzi pracy, w tym także rolników, znajduje się
w centrum zainteresowania związków zawodowych w Rumunii. Z ich
środków zbudowano w Rumunii 10 nowoczesnych kompleksów sana
toryjnych dla rolników. W ciągu roku obiekty te mogą przyjąć na le
czenie 35 tysięcy osób. Baza ośrodków leczniczo-wypoczynkowych sta
le się powiększa. Do końca tego roku przybędą jeśzcze\ trzy specjali
styczne sanatoria w okręgu Bichor, Dymbowica i Timisz.

WROZWOJU
SPOŁECZNEJ DOKTRYNY

KOŚCIOŁA DWA DOKUMENTY STANO

WIĄ KAMIENIE MILOWE: OPUBLIKO-
• WANA 11 KWIETNIA 1963 ROKU ENCYKLIKA

JANA XXIII „PACEM IN TERRIS” ORAZ NO
SZĄCA DATĘ 26 GRUDNIA 1967 R. ENCYKLI
KA PAWŁA VI „POPULORUM PROGRESSIO”.

Ich odmienność wyraża się nie tylko w treści, ale
nawet w formie. Formułując swe opinie, koncep
cje i postulaty, encykliki te bardzo rzadko odwo
łują się do cytatów biblijnych czy dokumentów
poprzednich papieży (dotyczy' to zwłaszcza „Po-
pulorum progressio”). Ma to swoje uzasadnienie
W fakcie, że obie wychodzą od analizy współcze
snej rzeczywistości społecznej i ekonomicznej.

Przykładem może być encyklika Jana, który
— nim zajmie stanowisko wobec interesujących
go problemów — daje skrótowy przegląd zja
wisk i prpcesów najbardziej charakterystycznych
dla epoki. Wymienia wśród nich, na pierwszym
planie, awans klasy robotniczej, podkreślając
zarazem, że jest on rezultatem prowadzonej przez
nią walki „w obronie swoich praw, zwłaszcza go
spodarczych i socjalnych”. Kolejną cechą cha
rakteryzującą współczesność dostrzega w tym, że
„w naszych czasach społeczność ludzka prze
kształca się, przyjmując nowe formy życia spo
łecznego i publicznego”.

Te właśnie przekształcenia, które w okresie po II

wojnie światowej doprowadziły do zmian w ukła
dzie sił społecznych i w sposobie myślenia milio
nów ludzi — a spośród których do najważniejszych
należy powstanie wspólnoty państw socjalistycz
nych — znalazły realistyczne odbicie w stanowisku

papieża wobec ideologii i socjalistycznych form

ustrojowych. Lektura „Pacem in terris” dowodzi,
że czasy, kiedy Kościół firmował swym religijnym
autorem ideologię kapitalizmu, kiedy czuł się z

nią związany, należą do przeszłości.
Jan XXIII stwierdza, że poszczególne „społecz

ności cywilne niczym się między sobą nie różnią
pod względem swej godności”. Już w tym sfor
mułowaniu zawarta jest milcząca akceptacja po
tępianego dawniej bezwzględnie socjalizmu.
W części piątej, zatytułowanej „Wskazania du
szpasterskie”, Jan XXIII idzie w tej akceptacji
jeszcze dalej Zachęcając katolików do „lojalnej
współpracy”, z ludźmi „stojącymi z dala od
wiary chrześcijańskiej” >), zwraca uwagę, że na-

leży odróżniać błędne z punktu widzenia Kościoła'
„teorie filozoficzne na temat istoty, pochodzenia

i celu świata esy człowieka” od „poczynań odno
szących się do spraw gospodarczych i społecznych,
kulturalnych czy też ustrojowych, nawet jeśli tego
rodzaju poczynania wywodzą się z tych teorii i z

nich czerpią natchnienie”.
„Któż zresztą — pisze dalej papież — będzie twier

dził, że w tych poczynaniach, zwłaszcza jeśli są one

zgodne z założeniami zdrowego rozumu i stanowią
wyraz słusznych dążeń ludzkich, nic może tkwić
coś dobrego i godnego uznhnia”.

W encyklice ani raz nie wymieniano słów:
„marksizm”, „socjalizm”, ale intencja cytowa
nych sformułowań i ich adresat są jasne i przej
rzyste.

Kościół, stwierdza dalej encyklika, nie czuje się

WIESŁAW MERCIK

związany idelogicznie z żadnym ustrojem i uwa
ża, że do samych katolików należy decyzja doty
cząca politycznego wyboru. Tym bardziej, że nie
czuje się on uprawniony do wydawania więżą
cych opinii, „jaki jest najwłaściwszy ustrój pań
stwa, jakie są najwłaściwsze formy sprawowa
nie/ władzy”.

Tę myśl podejmie Sobór w konstytucji dusz
pasterskiej „Gaudium et spes”, oświadczając, iż
„Kościół (...) z racji swego zadania i kompetencji
u> żaden sposób nie utożsamia się ze wspólnotą
polityczną, ani nie wiąże się z żadnym systemem
politycznym”. A rozwinie ją w swych wystąpie
niach Jan Paweł II, kładąc dobitny akcent na

stwierdzeniu, że misja Kościoła jest misją reli
gijną a nie polityczną.

ONTYFIKAT JANA XXIII w nauce społecznej
Kościoła, to faza zrywania więzów Ideologicz
nych z kapitalizmem, których doktrynalnym

wyrazem było uznawanie prywatnej własności środ

ków produkcji za element „prawa naturalnego”.
Pontyfikat jego następcy zainauguruje nową fazę
krytyki kapitalistycznych struktur. Wprawdzie kry
tyczne uwagi można znaleźć już u Leona XIII w

„Rerum norarum”, a także w encyklice Piusa XI

„Qadragesimo anno”, jednakże ograniczały się one

do niektórych tylko, skrajnych, wynaturzeń ustroju.
Nigdy natomiast nie była to krytyka samego sys
temu. Krytyka struktur i zasad, na której opiera
się ustrój kapitalistyczny.

Pierwsze elementy takiej fundamentalnej kry
tyki znajdą się dopiero w encyklice „Populorum
progressio” Pawła VI. Tego papieża, który nie
tylko zrezygnował z uświęcania prywatnej wła
sności środków i narzędzi produkcji, ale wprost

oznajmił: „własność prywatna nie stanowi dla
nikogo bezwarunkowego i absolutnego prawa”.

Jeden z ideologów Włoskiej Partii Komunistycz
nej, L. Gruppi, komentując „Populorum progres
sio”, napisał m. in., że po raz pierwszy w historii
społecznej doktryny Kościoła — „głównym oskar
żonym — choć z pewnymi ograniczeniami — nie
jest już komunizm lub socjalizm, lecz kapitalizm,
kolonializm, koncepcja liberalna jako ideologicz
ne usprawiedliwienie kapitalistycznej rzeczywi
stości”.

„Populorum progressio” poszło tu tak daleko
— pisa! K. Grzybowski!) — że uznało w istocie
podstawowe założenia liberalnego kapitalizmu
za sprzeczne z katolicką moralnością społeczną”.

Encyklika proponuje pewien idealny model
Sprawiedliwego społeczeństwa, przy czym jest to:

„model z socjalistycznym nie sprzeczny, bo uzna
jący prawo społeczeństwa do regulowania w demo
kratyczny sposób ustroju własności i obowiązek de

mokratycznego państwa do takiego kształtowania

tego ustroju, by własność służyła wszystkim. Choć

encyklika nie uznała, ie tylko socjalistyczny ustrój
własności to zadanie może spełnić, to równocześnie

jednak nie twierdzi — jak wcześniejsze oświadcze
nie Kościoła — że spełnić go nić może. Dlatego też
uznać można „Populorum progressio” za dalszy krok
Kościoła w kierunku nieodrzucania socjalistycznego
ustroju społecznego”. *)

W „Populorum progressio” Paweł VI powtarza
za Janem XXIII i Soborem, że „kwestia społecz
na stała się zagadnieniem na skalę światową”.
Źe na skalę światową „rozszerzyły się konflikty
społeczne”. Charakterystyczna dla kapitalistycz
nej gospodarki żywiołowość procesów ekonomicz
nych „pociąga świat ku pogłębieniu (...) nierów
ności stopy życiowej”. Nie tylko w skali poszcze
gólnych społeczeństw, ale i w stosunkach mię
dzynarodowych. Papież nie używa wprawdzie
pojęcia „imperializm” (posłuży się nim dopiero
w swej pierwszej encyklice „Redemptor hominis”
Jan Paweł II), jednakże cały dokument jest je
dnym wielkim oskarżeniem cywilizacji pienią
dza, kapitalistycznego wyzysku, spychającego ca
łe narody w

„sytuacje, w których niesprawiedliwość wola o

pomstę do nieba. Kiedy całe narody pozbawione te
go, co niezbędne, żyją w zależności, która im odbie
ra wszelką inicjatywę i odpowiedzialność, a także

wszelką możliwość awansu kulturalnego i udziału
w życiu społecznym i politycznym — pokusa odpar
cia gwałtem takiej zniewagi godności ludzkiej jest
bardzo silna”.

Paweł VI odrzuca rewolucję jako metodę roz
wiązania, sądzi jednak, iż — rzecz bez precedensu
w katolickiej doktrynie społecznej — w „przy
padku oczywistej i długotrwałej tyranii — jest
ona dopuszczalna.

A w każdym razie — jak napisze cztery lata
później, w liście apostolskim „Octogesima adve-
niens” (1971 r.) •— „trzeba mieć odwagę (...) za
kwestionowania wzorów, według których rozwi
jają się narody bogate”. Kapitalistycznych wzo
rów, które nie dość, że nie potrafią zlikwidować

niesprawiedliwości społecznych, (jako że same je
rodzą), ale na domiar złego degradują i deformu
ją osobę ludzką w jej moralnym wymiarze.

Do tych zagadnień powróci, w formie znacznie
bardziej ostrej, Jan Paweł II w encyklice „Re

demptor hominis”. Omawiając deformującą etycz
nie człowieka zachodnią cywilizacją konsump
cyjną, obojętną wobec „zepchniętych w warun
ki nędzy i upośledzenia” szerokich kręgów spo
łeczeństw, gdzie głód, a nawet śmierć z głodu
jest zjawiskiem codziennym, papież pisze:

„Rozmiary zjawiska każą myśleć o strukturach, I

mechanizmach związanych ze sferą finansów, pie
niądza, produkcji i wymiany, które w oparciu s

różne naciski polityczne rządzą w światowej eko
nomii. Struktury te i mechanizmy okazują się jak
by niezdolne do usunięcia niesprawiedliwych ukła
dów społecznych odziedziczonych po przeszłości i do
stawienia czoła naglącym wyzwaniom i etycznym
imperatywom współczesności”.

„Utrzymując człowieka w wytworzonych przez sie
bie napięciach, trwoniąc w przyśpieszonym tempie
materialne i energetyczne zasoby (...) struktury te

pozwalają tym samym na stałe powiększanie się
obszarów nędzy i związanej z nią rozpaczy, fru
stracji i rozgoryczenia”.

Dla papieża ta rzeczywistość społeczna, której
fragmenty miał okazję zobaczyć w Meksyku, ja
wi się jako „wielki dramat”, wyrażający się tym,
że za dążenia jednych do zdobycia „maksimum
korzyści" tani muszą płacić „haracz krzywd, po
niżeń".

„Fakt, że w bliskim sąsiedztwie upośledzonych
egzystują środowiska uprzywilejowane (...) dramat
ten jeszcze zaostrza. Niepokój inflacji i plaga bez
robocia oto jeszcze inne objawy tego moralnego nie
ładu”. .

NAJBARDZIEJ
ISTOTNYM elementem kry

tycznej oceny kapitalistycznego świata jest
stwierdzenie, że zło społeczne — krzywdą,

nędza, nierówność i niesprawiedliwość •— że ca
ły ów „moralny nieład” nie jest, jak twierdziła
dawniej katolicka doktryna społeczna — produk
tem ubocznym ustroju, niedoskonałościami, które
w jego ramach można naprawić, usunąć. Jan
Paweł II uważa, że to zło ma charakter imma-
nentny —■a więc tkwi w samej istocie ustroju
kapitalistycznego, jest od niego nieodłączne.
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Teatr
lalki i maski „ćro-

TESKA” zdążył w tym roku już
dwukrotnie bawić na gościnnych

występach i to był pretekst do roz
mowy z dyr. Fredą Leniewicz.

— W marcu przez 2 tygodni? GrotesSci? wystę
powała w Warszawie ze sztuką Edwarda Szy
mańskiego „Słoneczny świat", a prasa warszaw-

gks zamieściła nie tylko bardzo przychylne re
cenzje, lecz także utrzymane w podobnym to
nie, publikacje o działalności tego teatru tu ogó
le.

— Gdybym to ja powiedziała mógłby mi
ktoś zarzucić przechwalanie się. Ale — mó
wiąc np. o kwietniowych występach w Kijo
wie — gdzie przebywaliśmy na zaproszenie
tamtejszego teatru laiek, z okazji Dni Kul
tury Polskiej nie sposób nie posłużyć się okre
śleniem: sukces. 10 przedstawień Władysława
Jaremy i Juliusza Wolskiego „Haj na smo
ka” obejrzało 11 tys, widzów! Byliśmy owa
cyjnie. gorąco przyjmowani. Mile dła nas

było to, że na występy „Groteski” przyjeż
dżali specjalnie aktorzy z odległych miast
Związku Radzieckiego rp. Oddessy czy Do
niecka. Niezmiernie serdecznie, nadzwyczaj
gościnnie podejmowali nas gospodarze, dzię
ki którym m. in. zawarliśmy znajomość z

bardzo sympatycznym, interesującym teatrem

„Barwinok”. Jest to pionierski teatr lalek.
Naszemu pobytowi i występom towarzyszyło
zainteresowanie prasy i telewizji.

— Kiedy można się spodziewać rewizyty
kijowskiego teatru?

— W czerwcu, podczas przeglądu wido
wisk lalkowych dla dorosłych, ko^jnym
przejawem naszej współpracy i kontaktów
z Kijowem stanie się wymiana reżyserów i
scenografów.

— Wspomniany przegląd, to coś czego Kra
ków jeszcze nie oglądał. Pamiętam, że mniej
więcej rok temu była o nim mowa, ale w

sferze projektów...
— Nie tylko Kraków. Chciałabym, aby prze

glądy (może festiwal?) widowisk lalkowych dla
dorosłych stały się naszą, krakowską tradycją.
Spektakli dla dorosłych nie powstaje dużo, lecz

SPOTKANIE Z „GROTESKĄ"

co trzy lata można by przegląd ponawiać. Ten

pierwszy, najbliższy, potrwa od 16 do 24 czerw
ca br. i jeśli wszystko pomyślnie się ułoży,
zgromadzi 19 zespołów teatralnych, w tej liczbie
z ZSRR, Szwecji, Indii i Japonii. Zobaczymy
m. in. „Celestynę” Rojasa w wykonaniu teatru

toruńskiego, anonimową sztuką z XVIII w.

„Faust" (Lublin), „Operę za trzy grosze” Brech
ta (Wrocław), „Dekamerona" Boccacia (Łódź),
„Odprawę posłów greckich” Kochanowskiego
(Poznań), „Ballady i romanse” Mickiewicza w

reżyserii Danuty Michałowskiej (Katowice),
teatr z Opola pokaże sztukę „Ptak” Zygmunta

DOROSŁYM
Smandzika, a rzeszowski — „Cara Maksymilia
na” Aleksego Remizowa.

Aby wyczerpać temat przedstawień „Grotes
ki” dla dorosłych — wspomnę, że najbliższą
naszą premierą będzie „Dom na granicy” Sła
womira Mrożka w reżyserii Zofii Jaremowej,
ze scenografią Kazimierza Mikulskiego i mu
zyką Zygmunta Koniecznego. Zaś 24 maja — tu

ciekawostka — zagramy „Tajemniczą szufla
dę” Juliusza Wolskiego w języku esperanto.

— Zapowiedź przeglądu z pewnością zain
teresuje dorosłych miłośników teatru. A
czego mogą oczekiwać dzieciaki?

— W maju przybywają z gościnnymi wy
stępami teatr angielski oraz teatr „Lalka” z

Warszawy, który zaprezentuje „Legendy
warszawskie”.

Fodczas trwania przeglądu dla dorosłych,
uczestniczące w nim zespoły dawać będą w

Barbakanie spektakle, dla dzieci (oczywiście,
młodszym widzom udostępni się także sztu
ki, zgłoszone do przeglądu, takie, które mogą
oglądać wszyscy, bez różnicy wieku). I tak
np. teatr ze Szczecina przywiezie „Złoty
klucz” Jana Ośnicy oraz czeską bajkę „Kró
lewna i echo”. W wykonaniu teatru z Kijo
wa obejrzą dzieci „Królewnę żabkę”.

— Fama niesie, ukazało się na ten temat
kilka publikacji prasowych, że bardzo obie
cująco funkcjonuje w „Grotesce” — Akade
mia Dziecięca...

— Dziecięce Studium Wiedzy o Teatrze —

bo tak brzmi właśnie pełna nazwa — to po
mysł, podsunięty nam i realizowany przez
Lidię Żukowską. Studium rozwija się har
dzi obiecująco. Zapisanych zostało 40 dzie
ci,wwiekuod7do9lat,nietylkozsame
go Krakowa. Zdjęcia odbywają się co ponie

działek. Chcemy z tą grupą pracować 2 lata.
Idzie o to, by uczestnicy posiedli wiedzę o

podstawowych problemach teatru, poznali
nazewnictwo, dowiedzieli się o sposobach
przygotowywania spektaklu.

Najogólniej rzecz biorąc, ideą Studium jest
rozbudzenie wrażliwości najmłodszych na sztu
ką teatru. Mamy nadzieją, że dzieci, które je
ukończą (co potwierdzone zostanie specjalnym
dyplomem) oddziaływać będą na rówieśników
— w szkole i w miejscu zamieszkania. Nie ma
my ambicji zrobienia z nich małych aktorów,
chcemy — podkreślam to raz jeszcze — pobu
dzić, rozwijać wyobraźnią, uczyć swobody w

zachowaniu się, a gdy poznają teatr od kulis,
dowiedzą się kim jest aktor a kim np. inspi
cjent, nauczą się także szanować icb pracą. Być
może, w przyszłości wystąpią w jednej ze sztuk,
obok aktorów „Groteski", których zaintereso
wanie i pomoc towarzyszą pracy Studium.

— Niestety, z równym zainteresowaniem nie

spotkała się wspólna akcja „Groteski" i naszej
redakcji ogłoszona pod hasłem „Zdobywamy od
znakę Przyjaciela Muminków", poprzez którą
ahcieliśmy przybliżyć teatr młodzieży szkolnej,
głównie spoza Krakowa. Zdecydowanie za mato

zainteresowania okazały kierownictwa szkół i
sami nauczyciele.

— Nie formułowałabym aż tak krytycznych
ocen. Istotnie, obiecywaliśmy sobie więcej.
Ale to, że. do redakcji i teatru napłynęło kil
kadziesiąt zgłoszeń i listów, że tyleż było
projektów odznaki „Przyjaciele Muminków”.
przysłanych przez dzieci ,że odnotowaliśmy
na spektaklach obecność widzów, którzy za-

'witali do nas po raz pierwszy właśnie za

sprawą tej akcji — potwierdza potrzebę jej
kontynuowania i będziemy to czynić. Nie
zabrakło też kandydatów do odznak. Z

pierwszymi „Przyiacielami Muminków” spot
kamy się 31 maja w teatrze, tego dnia zapro
simy ich wspólnie — „Gazeta” i „Groteska”
— na uroczystość wręczenia odznak, do o-

bejrzenia spektaklu „Kopciuszka” oraz wy
stawy rysunków, recenzji i listów nadesła
nych przez uczestników akcji.

notował:

ZBIGNIEW GUZOWSKI

Sta*, »

„BIBLIOTEKA NARODOWA

NIE W 40. ROCZNICĘ ŚMIERCI ALEKSANDRA BRUCKNE
RA, nie przypomnienie Brucknera - lecz nad Brucknerem.
Nad jego „Dziejami kultury polskiej", „Dziejami literatury
polskiej w zarysie", nad „Encyklopedię staropolską", nad

wyborem prac „Kultura - piśmiennictwo - folklor", wyda
nym pięć lat temu, nad kolejnym wyborem „Poczętki i roz
wój języka polskiego”, nawet nad stronicami „Słownika ety
mologicznego" — spędzają dzisiaj czas młodzi adepci nauk

filologicznych w Polsce.

Prawda, jest, ie kultura polska,
formacja umysłowa naszego kraju
„daje” często ludzi o niepospolitym
charakterze, temperamencie, boga
ctwie działań naukowych. Do ta
kich właściwie niedoścignionych w

zapale naukowym osób należał na

pewno prof. Aleksander Bruckner,
który urodził się 29 stycznia 1356 r.

w Tarnopolu, umarł prawie czter
dzieści lat temu, 24 maja 1939 roku

jeszcze' u słynnych slawistów w

Lipsku u Leskiena, w Berlinie u

Jagicia. We Lwowie był docentem,
zaś w Berlinie został profesorem
„na wniosek osobisty Jagicia oraz

urzędowy Wydziału Filologicznego”
(Tadeusz Ulewicz) w katedrze ję
zyków i literatur słowiańskich.

Był kierownikiem, tej katedry w

Uniwersytecie Berlińskim do roku
1924.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

7¥<vcf
Brucknerem

u> Berlinie. Uczył się w Uniwersy
tecie Lwowskim (jilolopia klasycz
na, językoznawstwo indoeuropejskie
i słowiańskie). Doktorat zrobił w

Wiedniu u Miklosicha, studiował

Rozległość zainteresowań i twór
czych osiągnięć wielkiego uczonego
była wręcz nieprawdopodobna.
Członek Akademii Umiejętności w

Krakowie oraz Akademii w Peters
burgu — napisał tyle pozycji nau
kowych, że do dziś di ia właściwie
nie wiadomo, ile ich jest. Wielka

Encyklopedia Powszechna podaje w

haśle, opracowanym przez prof.
prof. Henryka Markiewicza i Prze
mysława Zwolińskiego 1500 publi
kacji naukowych, prof. Tadeusz
Ulewicz powiada, że było ich 1600

do 1700. Prawie każdy polonista
wie, jak ów niezmordowany uczo
ny odnalazł w oprawie książkowej
w bibliotece petersburskiej skraw
ki papieru z zapisanym tekstem...
Kazań świętokrzyskich. Czy był to

przypadek? I tak, i nie. Nie przy
padkiem bowiem ten pracowity ba
dacz piśmiennictwa ciągle szukał
i szukał wielu tekstów, których
istnienie instynktownie odczuwał.

Prawdą jest, że wielki polski ję
zykoznawca prof. Kazimierz Nitsch

wprost nie lubił Brucknera, nie
utnawal jego propozycji filologi
cznych. Na własne uszy słyszałem,
jak sędziwy uczony ostrzegał słu

chaczy przed zbytnią wiarą w tek
sty „Słownika etymologicznego”.
To prawda, że hie wszystko dzisiaj,
w świetle nowych badań i już w

świetle badań lat trzydziestych oraz

czterdziestych, jest w tej książce
do końca uzasadnione. Natomiast
nie ulega, najmniejszej wątpliwo
ści, że Bruckner pisał znakomicie,
z zacięciem literackim w najlep
szym tego słowa znaczeniu. Sięgał
po przykłady etnograficzne, histo
ryczne, polityczne, obce mu były
wszelkie uprzedzenia narodowe,
chociaż widział narastającą grozę
hitleryzmu. Zyją jeszcze ludzie,
którzy do ostatnich prawie chwil

życia Brucknera odwiedzali go w

Berlinie. Do dzisiaj wspominają
żywość argumentacji sędziwego
profesora, w brunatniejącym coraz

tragiczniej mieście. I faktem jest
również, że Bruckner obok olbrzy
miej wiedzy, starannego wykształ
cenia, morderczej wprost sumien
ności w dokumentacji naukowej,
bibliograficznej — miał w sobie

głęboki instynkt filologiczny, wy
borny słuch literacki. Można to udo
kumentować. nawet w krótko cy
towanych przykładach.

Napisał np. pracę o traktacie or
tograficznym, Parkosza (Parkoszo-
wica), piękne „Rozwiązanie zagad
ki" dotyczące „Bogurodzicy” — po
rywał propozycjami ■interpretacyj
nymi dzieła literackiego Wacława

Potockiego w XVII wieku. Bagate
la! Różnica epok, sięgająca 400—500
lat! Słynna rozprawa „Słowianie i

Niemcy", powstała w roku 1900 jest
przykładem głębokiej ■znajomości
procesu historycznego. Nie sądzę
również, by poważny filolog lub

historyk mogli się dzisiaj obejść
bez propozycji, tylko szkicem na
zwanych, „Trybunału literackiego”,
w którym to dziele Bruckner mówi
o zapożyczeniach, kradzieżach lite
rackich, przywraca Sępowi Sza-
rzyńskiemu to co jego, zaś odbiera

Rejowi słowa należące do innych.
Cóż to za wspo,niata sprawa, ów
kontakt z człowiekiem traktującym
historię jako ciągle Żywy proces,
dziejący się niejako w nas — w na
szych obyczajach, gestach, języku,
zabobonach. Bruckner był d.oskona-
fym znawcą języka polskiego rów
nież i przez świetne rozprawy o

wpływach obcych na nasz język,
umiał wyznaczyć granicę zapoży
czenia i swojskości.

Ciągle obecny w naszej kulturze,
ciągle liczący zastępy zwolenników
i przeciwników, żywy, wyznacza
jący jeszcze dzisiaj różnego rodzaju
inicjatywy przez dawne propozycje
_

oto zaiste jeden Z fenomenów
polskiej kultury!

TEKA
SZPERACZA

Haendel i współczesność
Ponad 50 różnego rodzaju imprez odby

wa sią rocznie, w domu urodzin wielkiego
niemieckiego kompozytora Georga Fried-

■richa Haendla w Halle, gdzie znajduje sią
obecnie jegó muzeum. Szczególną popu
larnością wśród mieszkańców Halle, a

także turystów krajowych i zagranicz
nych cieszą Sią fortepianowe wieczory
przy świecach oraz występy kameralnych
zespołów W muzeum tym znajdują się
także obrazy poświęcone kompozytorowi,
pierwsze wydania drukiem jego utworów,
dokumenty jego życia i bogata kolekcja
instrumentów muzycznych.

Od 28 lat w mieście rodzinnym twórcy
.Mesjasza” organizowane są doroczne fe
stiwale haendlowskie, na których wystę
pują orkiestry i soliści z całego świata.

Tegoroczny festiwal odbędzie się w dniach
8—12 czerwca, a jego program zaintere
suje miłośników muzyki haendlowskiej.
Znajdą sią w nim m. in. opery, oratoria,
utwory kameralne. Na festiwalu wystąpi
18 chórów, 10 orkdesfrr, 20 dyrygentów i
50 solistów z ZSRR, Węgier, USA, Szwęcji
i Belgii.

Wiochy w oczach cudzoziemca

W wyobraźni przeciętnego turysty zwie
dzającego Włochy, symbolem tego kraju
jest zazwyczaj belcanto, spaghetti oraz

zabytki, które należy koniecznie „zali
czyć". Jest to jednak bardzo uproszczony,
a zarazem fałszywy wizerunek kraju.

W trosce o zmianą tradycyjnych wy
obrażeń o Włoszech, a także zwrócenie u-

wagi na prawdziwą kulturą tego kraju,
ogłoszona została pod egidą UNESCO

pierwsza tego typu światowa ankieta na

temat „Kulturalny obraz Włoch w oczach

zagranicy”. Jak wykazały wyniki sonda
żu obraz ten jest na ogół dość powierz
chowny. Oto co ńp. stwierdzono: dla tu
rysty japońskiego Włochy to przede
wszystkim historia, europejska kultura,
sztuka i muzyka. Amerykanie latynoscy
„uczuleni” są zwłaszcza na włoską ga
stronomię i sport. Dla wielu cudzoziem
ców kultura Włoch zatrzymała się na

XVII w.

Fenomen kulturalny Włoch jest — we
dług historyków sztuki dość złożony, stąd
zaszufladkowany do jednego stereotypu,
ponadto zaś łączony ż egzotyką i folklo
rem. Rzadko kto parniętą, że kulturą
włoska stanowi konglomerat różnych kul
tur, a konsekwencje tego uwidaczniają się

1 w wielu dziedzinach.

„Starmania” w Paryżu
„Opera—rock na tle Straussów i stres-

sów”, „Superkomiks audiowizualny”,
„Musical w stylu amerykańskim” — to

tylko przykładowo wybrane określenia
recenzentów ze „Starmanii”, widowiska,
które stało się wydarzeniem w życiu ar
tystycznym Paryża. „Starmania” jest
dziełem francusko-kanadyjskim. Autorem

muzyki jest Francuz Michel Berger, a li
bretta — Kanadyjczyk z Ouebecu — Luc
Plamondon. Międzynarodowa jest również
obsada aktorska spektaklu. Reżyserował
Tom Horgan, ten sam Amerykanin, który
wystawi! słynne „Hąir” i „Jesus-Christ
superstar”.

„Starmania” nie jest tylko czysto roz
rywkową komedią muzyczną. Wystawiono
ją w Palais de Congres z ogromnym roz
machem. Rzecz dzieje się w roku 2000 w

zdehumanizowanym mieście Monopolis,
gdzie żyje się pod ziemią lub w drapa
czach chmur. Na tym tle rozgrywa się,
często naiwna, ale poruszająca widzów

opowieść o miłości i pieniądzach przemo
cy i polityce, o potrzebie słońca i prze
strzeni, o niepokojach i goryczy młodego
pokolenia.

Każda, nawet najbardziej kameralna i

liryczna scena, każdy gest aktora jest
skarykaturowanj’, odbijając się ma ekra
nach 60 telewizorów: od gigantycznego do

najmniejszych, przenośnych) Wykotżyśta-
no również inne, wszelkie możliwe środki
techniki audiowizualnej.

Nagrody im. Pulitzera

W Nowym Jorku przyznano coroczne

nagrody im. Pulitzera, będące najwyż
szym amerykańskim wyróżnieniem w

dziennikarstwie, a także w niektórych
działaeh literatury. Ogółem przyznano 19

nagród, których wartość finansowa —

1000 dolarów — jest niepomiernie mniej
sza od. towarzyszącego im prestiżu.

Jednym z laureatów jest znany pisarz
Robert Penn Warren, znany w Polsce m.

in. jako autor powieści „Gubernator”.
Trzecią nagrodę Pulitzera w swoim życiu
otrzymał tym razem za publikowane w

latach 1376—1978 wiersze zawarte w zbio
rze „Teraz i wtedy”. Również po raz.

trzeci nagrodą tę przyznano karykaturzy
ście „The Washington Post” — Herberto
wi Blockowi — za całokształt twórczości

Za publikacje o wybitnej przydatności
społecznej nagrodzono niewielki kalifor
nijski tygodnik „Point Reyes Light” o na
kładzie 2700 egzemplarzy wychodzący w

zamieszkałej przez 425 osób miejscowości
Point Reyes. Pismo to odznaczyło się opu
blikowaniem serii reportaży o naduży
ciach w pobliskim ośrodku rehabilitacji
narkomanów.

„Biblioteka Narodowa” -- najstarsza polska seria wydaw
nicza, od półwiecza związana z Wydawnictwem Zakładu Na
rodowego im. Ossolińskich — obchodzi w br. 60-lecie. W li
stopadzie 191& r. nakładem — wówczas — Krakowskiej Spół
ki Wydawniczej ukazały się „Treny” Jana Kochanowskiego.
Ten opatrzony niezmienioną do dziś charakterystyczną sece
syjną winietką na okładce tom zainaugurował Serię I — Pol
ską „Biblioteki Narodowej”. Serię II — Obcą, otworzyła
w rok później „Antygona” Sofoklesa w przekładzie i opraco
waniu Kazimierza Morawskiego.

Założenia programowe powstałej z inspiracji profesorów
Uniwersytetu Jagiellońskiego serii krytyczno-literackiej by
ły bardzo ambitne:

— „Biblioteka Narodowa” zamierza przynieść ogółowi miłośni- .

ków literatury i myśli ojczystej wszystkie celniejsze utwory poe
zji i prozy polskiej od wieku XVI aż po dobę współczesną,
uwzględniając nie tylko poetów i beletrystów, ale także mów
ców, historyków, filozofów i pisarzy pedagogicznych... Z literatu
ry światowej (...) wszystkie te arcydzieła, których, znajomość nie
zbędną jest dla zrozumienia dziejów piękna i myśli ogólnoludz
kiej”.

Stąd też od samego początku sprawą najbardziej istotną
stały się teksty przygotowywane z cała, starannością nauko
wą oraz komentarze umożliwiające prawidłowe rozumienie

wydawanych utworów.
Pierwsze dziesięciolecie „Biblioteki Narodowej*’ odznaczało się

wielkim dynamizmem i edytorską aktywnością. Ogłoszono wów-
czas drukiem 118 tomów serii pierwszej oraz 51 tomów serii dru
giej. W części rodzimej dominowała klasyka, którą reprezento
wały poza wymienionym Kochanowskim nazwiska Reja, Wacła
wa Potockiego, Krasickiego, Aleksandra Fredry, Mickiewicza,
Słowackiego, Krasińskiego, Rzewuskiego, Goszczyńskiego, Pola,
Kraszewskiego, Norwida, Brodzińskiego, Kaczkowskiego, Bału
ckiego. Z pozycji pozaiiteraękicli w dorobku pierwszego dziesię
ciolecia znaleźć można publikacje: Towiańskiego, Żółkiewskiego,
Kopernika, Długosza, Konarskiego, Mochnackiego, Galia Anoni
ma, Skargi, Kitowicża, Staszica, a także zbiory „Konfederacja
Barska” i „Czasy saskie”. W serii drugiej w pierwszym dziesię
cioleciu przeważały tomy antyczne: Homer, Wergiliusz, tragicy
greccy — Aischylos, Sofokjes i Eurypides, a także Plutarch, Ary-
stofanes, Plaut, Horacy.

Adresatem tomików „Biblioteki Narodowej” miał bj*ć
uczeń i nauczyciel, z czasem jednak krytyczne edycje lite
ratury, do których wstępy i komentarze autorstwa luminarzy
polskiej kultury częstokroć stanowiły dzieła same w sobie,
trafiać zaczęły również do szerokich kręgów humanistów —

studentów i pedagogów. Podobny adres wyróżnia serię pó
dziś dzień. Potrzeby bowiem młodzieży szkolnej zaczęły za
spokajać wówczas inne serie. Obecnie bardzo często wstęp
jest dłuższy od samego dzieła. Warto dodać, że przy przygo
towaniu poszczególnych tomów współpracowało z „Bibliote
ką Narodowa” wieiu najwybitniejszych naukowców i znaw
ców tematu żeby wspomnieć tylko. Tadeusza Boya-Żeleń
skiego, Aleksandra Brucknera, Jana Bystror.ia. Juliusza
Kleinera, Manfreda Kridla, Juliana Krzyżanowskiego, Tade
usza Mikulskiego, Stanisława Pigonia, Romana Pollaka, Jó
zefa Ujejskiego i innych.

W 1939 r. „Bibliotekę Narodową” przejęło Wydawnictwo Za
kładu Narodowego im. Ossolińskich opiekując się serią do dnia

dzisiejszego.
Powojenną działalność rozpoczęła „Biblioteką Narodowa” w

1947 r. Pierwsze opublikowane wtedy tomy to: „Maria”, „Mak
bet”, „Skąpiec”, „Iliada”, „Król Edyp". W okresie powojennym
znacznemu rozszerzeniu uległ zasięg literacki i tematyczny obu
serii. Np . w części polskiej przekroczono granice przełomu X1‘X
i XX w„ sięgając po utwory międzywojennego dwudziestolecia.
W serii drugiej rozszerzono zasięg materiałów literackich obej
mując nimi również literatury pozaeuropejskie, zwłaszcza orien
talne. Wiele uwagi poświęcono również literaturom słowiań
skim, pomnażając znacznie liczbę pozycji rosyjskich oraz dnie
jąc czeskie, słowackie, łużyckie, narodów Jugosławii, bułgarskie,
ukraińskie i białoruskie.

Swe 60-lecie zamyka „Biblioteka Narodowa” imponującą
liczbą publikacji obejmującą 235 pozycji Serii Polskiej w

490 wydaniach i 200 pozycji obcych v> 310 wydaniach. Łącz
nie 435 pozycji w 800 wydaniach w łącznym nakładzie ok.
2 milionów egzemplarzy. (EF)

Sztuki Włodzimierza Perzyńskiego wystawia
się w naszych teatrach coraz rzadziej. A na
wet tak rzadko, że prócz znawców przedmiotu

i ludzi starszej daty, oczytanych literacko czy
pamiętających jeszcze niektóre premiery sceni
czne tego autora z lat międzywojennych — dla
większości dzisiejszej widowni teatralnej nazwi
sko dramaturga i jego twórczość niewiele mówi

oraz znaczy.
A był Perzyński (1878—1930) obok Zapolskiej

czy Rittnera, bystrym obserwatorem przemian
obyczajowo-snołecznych swojego czasu. Mawiano
też o nim jako o komediopisarzy, że zjadliwość
satyryczną łagodzi dobrotliwym zmrużeniem oka.
Przez co jago utwory, będące przecież krytyka
moralności i postaw środowisk ziemiańsko-mie-
szcżańskich u progu I wojny światowej oraz w

obliczu niepodległości drugiej Rzeczypospo
litej, a także w następnym dziesięcioleciu —

straciły sporo na wadzę oskarżeń tamtej rzeczy
wistości. Nie zapisał się tedy Perzyński na obsza
rze komedii drapieżnością w stylu omtydulszczy-
zny Zapolskiej, choć niewątpliwie wywołał tro
chę szumu obyczajowo-moralnego najlepszymi
sztukami z okresu 190-4—1919 r. (Lekkomyślna
siostra, Aszantka, Szczęście Frania, Polityka). Ta
ostatnia zresztą była — o dziwo — przynajmniej
w zarysowaniu problematyki, nie tylko społecz
ną satyrą z przejaskrawieniami karykaturalny
mi, lecz także czymś z pobliża pamfletu politycz
nego na rządy ówczesnych partii i stronnictw
raczkującego dopiero, samodzielnego państwa.
Autor, przystroiwszy swój utwór w szatki far
sowe, nieraz o zakroju groteskowym (co mogło
przypominać klimat, jakby wzorowany na Go
golu) odmalował w Polityce i fasadowość demo
kracji, i korupcję sfsr rządzących, i zakłamanie
ideowe pozornych działaczy, i demoralizację oraz

obłudę ludzi związanych bezpośrednio z władzą,
lub szukających przy niej zabezpieczenia pry
watnych interesów, choć osobiste (i klasowe)
poglądy ukrywali — mnidj czy hardziej cynicz
nie — pod maskami najzwyklejszego konforipiz-
mu.

I byłaby to sztuka pasjonująco ostra i odważna
w swym nurcie obnażania zła i nieprawości życia
publicznego oraz demaskacji postaw cwaniactwa i
małości charakterów poszczególnych postaci sceni
cznych, wziętych na gorąco z rzeczywistości. — gdy
by Perryński nie przestraszył się jakby własną od
wagą. I nie powrócił do „normy” satyrycznej, w

jakiej umieściła go współczesna krytyka, towarzy
sząca jego twórczości scenicznej. Zresztą, nie wni
kajmy w szczegóły — czy pisarzowi istotnie za
brakło odwagi, skoro ją przecież w-ykazał mójsiąe
o wielu, drażliwych wtedy, sprawach politycznych

jednak najbardziej zjadliwa, nawet z całym roz
mydleniem (w efekcie) jej głównego nurtu satyry
politycznej. A poza tym należy do najmniej gra- /

nych komedii tego autora.

yślę, że przypomnienie dzisiaj Perzyń
skiego (co czasem czyni Teatr TV) wysta
wieniem Lekkomyślnej siostry ezy Szczęś

cia Frania byłoby literacko bardziej umoty
wowane, ale jednocześnie i bardzo „tradycyjne’
Natomiast sięgnięcie po artystycznie słabszy
utwór, lecz mocniejszy choćby tylko konturami
ideowymi — a niejako będący swoistym (ówcze

bez ogródek, acz w satyrycznej konwencji. Wydaje
się raczej, źe w przełomowym dla sztuki momen
cie zrobił po prostu unik wobec nieco zaszokowa
nych odbioreów i rozwiązał problematykę politycz
ną — chwytem farsy obyczajowej. Obrócił w żart

melodramatyczny (zabawę dwojga serc w „polity
kę’* na przekór uczuciom) to, co mogło być i

było! — tragigroteską społeczną. .„

Nie bez powody zająłem się obszerniej Polityką,
czyli utworem jakby kończącym pierwszą serię
dramatów Perzyńskiego w r. 1919. Wiadomo, że

napisał jeszcze w latach 1926—1929 cztery sztuki
Uśmiech losu, Dziękuję za służbę, Lekarz miłości,
Rozum czy głupstwo. Nie uzyskały one jednak
większego powodzenia od pierwszych t"—
Poihyha bowiem — warsztatowo •— też ri" do
równuje poprzedniej twórczości pisarza. Ale jest

śnie) podjęciem tematu bezpośrednio obchodzą
cego społeczeństwo, może ułatwić nam szer
sze poznanie historii 60-lecia niepodległości.
Właśnie zaraz po jej drugich narodzinach.

Toteż wybór tej sztuki na premierę w Teatrze
„Bagatela" — po prawie 59 latach od scenicznej
prezentacji warszawskiej i w tym samym miesią
cu (wrzesień 1919) krakowskiej w Teatrze im.
J. Słowackiego — ma swoje uzasadnienie reper
tuarowe Ukazuje zarówno innego Perzyńskiego
jak i pewne narodowe cechy, z którymi nieła
two nam ż> > bez ich zwalczenia. Nawet, gdy
ich gorzkość topi się w farsie. A może tym wię
cej?

Tyle w kwestii aktualnego wzięcia na warsz-
- ej porcji sc'--i~”icj. Drugą sprawą •-

nie raniej ważną — jest sposób czy raetbda te

atralnego przedstawienia tej sztuki widowni
współczesnej. Trzeba się więc zdecydować: albo
farsa wprost, jak za czasów Perzyńskiego — albo
farsa w cudzysłowie, czyli z dowcipem w stylu
retro, ku stylizacji z myszką Na ściszeniach —

lub w stronę kabaretowości, czy nawet karyka
tury. To ostatnie wydaje się najłatwiejsze, choć
akurat kryje w sobie niebezpieczeństwo uprosz
czeń artystycznej wymowy spektaklu.

Odnoszę wrażenie, że reżyser Marian Szczerski
nie działał zbyt konsekwentnie przy wyborze
ogólnej formuły stylistycznej dla swego przedsta
wienia w „Bagateli”. Stąd — raz po raz — zmie
niał tonacje gry: od farsy do groteski, od pasti
szu operetkowego do karykatur obyczajowo-śpo-
scznych. od płaskiego humoru niby-retro do sen

tymentalizmu bez żadnego dystansu. Powstała z

ago mieszanina.

Zważywszy, że co młodsi aktorzy nigdy w praw-
iziwej farsie nie występowali — a najwyżej znają
>ą z opowiadań — przeważnie stukali więc tarczy
obronnej w zlepku „ehteytów” ze scenek studenc
kich i kabaretowych. Dawało to różne rezultaty.
Niekiedy nawet komiczne — zwłaszcza dla star
szej generacji widzów znających jeszcze prawdziwe
(choć śmiesznawe ctasem) damy z arystokracji,
autentycznych obywateli ziemskich, mieszczuchów i

lunipenproletariuszy — a także aferzystów, hoch
sztaplerów z high-life’u onego czasu. To samo moż
na odnieść do posłów i działaczy politycznych. Tu
wyłącznie wyobraźnia, mimo że mamy do czynie
nia z teatrem, nie wystarczy. Oczywiście, w ramach
umowności I narzucenia jednolitego stylu, choćby
przejaskrawionego, można nie znając realiów tve

wszystkich szczegółach — uzyskać efekty scenicznej
parodii, równie zabawne co prawdopodobne,

Ale te namiastki i uogólnienia musiałyby mieć
klamrę, obejmującą całość. Rodzaj wspólnego mia
nownika.

Owej klamry zabrakło widowisku, sterowa
nemu przez Szczerskiego. Choć tu i ówdzie
dało się zauważyć próby cementowania

różnych stylów oraz stylików gry aktorskiej.
Jakby w ostatniej chwili reżyser dostrzegł na

derwane ogniwa w łańcuchu spektaklu. Stosun
kowo konsekwentnie wypadła rola farsowego
ziemianina Łazańskiego (Bogiian Kiziukiewicz),
który wcielił się w postać trochę zdeklasowanego
ojca posłanki Jadwigi (Krystyna Stankiewicz) —

niezbyt wierząc w jej odmianę ideową, za to ufa
jąc, że cała „rewolucyjna polityka” z niej wypa
ruje, gdy... wyjdzie za mąż za Burskiego, posła
z przeciwnego obozu (Marian Czech) 'Natomiast
Krystyna Stankiewicz chyba za serio — wbrew
tekstowi roli — potraktowała swe posłowanie,
by w końcu wystąpić (farsowo) ze stronnictwa
i założyć wraz z nie bardzo prawdopodobnym
w amorach i posłowaniu —konserwatystą, par
tię dwojga domowych kur Hrabiną — nieco na

kredyt naszych pojęć — była Alicja Kobielska.
Prawdziwa za to w tradycyjnych cechach kon
formizmu. Zabawną ekskucharkę i aktualną se
kretarkę ministra zagrała Bogna Gębik. Tyle, że

jakby z karykatury tej sztuki Aferzystę Kiełbi-
ka de Kiełbikowskiego wyposażył Piotr Różań
ski vz rysy płaczliwego mięczaka, któremu „ros
ną skrzydła” tupetu w miarę protekcji i łatwo
wierności otoczenia — a także za pośrednictwem
ludzi wpychających mu do kieszeni łapówki. Czy
li na skutek metody naczyń połączonych. Przed
stawicielem takich demoralizatorów był właści
ciel ziemski Szptóowski — Jana Guntnera. Mo
że tylko nażbyt^arsowy w wyglądzie Ministra

Kręciołka, typowego zadufka bez kwalifikacji,
zagrał — i słusznie — bez przerysowań: Tadeusa
Wieczorek. Resztę obsady uzupełniali — Jerzy Bą-
czek, Tadeusz Tarnowski i Elżbieta Libel. Deko
racje — uogólnione salonami z oranżerią i ko
stiumy (chyba nie zawsze trafnie wzbogacone
pod koloryt rewii — jak np. frak Kiełbika) pro
jektował Krzysztof Tyszkiewicz.

Podliczając plusy i minusy tego spektaklu, wy
daje mi się, że mimo niedoskonałości samego
utworu i nierównego poziomu wykonawczego

oraz braku spoistości scenicznej ~ Politykę war
to było pokazać, choćby dla szerszej refleksjii bi
siory czno-moralnej.
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FRANCUZI KUPUJĄ Sądnie wydane książki najczęściej
na prezent z okazji urodzin, gwiazdki i innych świąt. Środo
wiska zwane intelektualnymi zapewniają z kolei popyt set
kom nagrodzonych w ciągu roku dzieł, a także tym, o których
uznani, krytycy wyrazili się przychylnie, o których mówi się
i pisze. Francuskie domy wydawnicze dawno by więc splaj
towały, gdyby przyszło im liczyć tylko na wymienione kate
gorie czytelnicze. Ale...

Przed dwudziestu pięciu laty czołowe wydawnictwo „Ha-
chette” postanowiło wydać pierwszą typową i masową serię
pocket book, nazywając ją „livre de poche”. Minęło ćwierć
wiecze i na francuskim rynku roi się od kieszonkowców.
W 1978 roku sześćdziesięciu wydawców wypuściło w świat
w 170 seriach 35 000 tytułów o łącznym nakładzie stu milio
nów egzemplarzy.

Patronem „livre de poche” w wydawnictwie ..Hachette”
jest Christian Poniński (gdzie by zabrakło Polaków, choćby
z pochodzenia?). Pracuje on w firmie już od dwudziestu lat.
Zajmuje się nie tylko teraźniejszością swoich kieszonkowców,
ale chętnie mówi też o historii tanich serii swego domu wy
dawniczego. Przypomina np., że już w 1920 roku „Hachette”
wraz z firmą „Calmann-Levy” wypuściła na rynek „pourpu-
re” — tanie, o czerwonych grzbietach książeczki, przeznaczo
ne do sprzedaży na dworcach kolejowych. Dziesięć lat póź
niej — na początku lat trzydziestych — w tej samej podręcz
nej serii zaczęto wydawać klasyków. Po wojnie nastąpiła re
wolucja wydawnicza: „Hachette” odkryła kolorowe okładki,
narażając wydawnictwo na epitety w rodzaju: „to pachnie
wulgarnie”, „dla najgorszych gustów...”, „chcą olśnić pub
liczkę...” etc. Niektórzy autorzy odmówili wówczas z nami
współpracy — uśmiecha się Poniński — ale nie na długo.
Czytelnicy nie zawiedli, nie dali zbankrutować prototypom
kieszonkowców.

Hobby dyrektora „livre de poche” są przewodniki i porad
nik; praktyczne. „Hachette” wydaja ich w serii kieszonko
wej najwięcej. Ukazują się więc „Quidy” dla obieżyświatów,
poradniki rodzinne, encyklopedie profesjonalne, nawet pod
ręczniki do nauki języka francuskiego, dla szkół afrykań
skich... /

Palmę pierwszeństwa dzierży jednak ciągle Emil Zola. Je
go dzieła wydano dotychczas w serii kieszonkowej w dzie
więciu milionach egzemplarzy. Nie daje też o sobie zapom
nieć bardzo popularna seria „Editions du masąue”, w której
w setkach tysięcv egzemplarzy ukazuia się kryminałr.

PRZED KILKU LATY Christian Poniński zapoczątkował
serie ambitniejsze, np. „Pluriel”, specjalizującą się w popula
ryzacji myśli humanistycznej. 46-letni dziś dyrektor „livre
de poche” obiecuje niebawem nowe, mocne uderzenie. W ja
kim kierunku, z czym i o czym? To na razie tajemnica,
konkurenci przecież czuwają, a „Hachette” nie ma zamiaru
stracić pozycji czołowego wydawnictwa kieszonkowców we

Francji.
Inne, wielkie domy wydawnicze we Francji podążyły śla

dem „Hachette” nieco później. W 1953 roku narodziła się

seria „J’ai lu”, „Flammariona”. W ciągu dwudziestu mirdó-
nych lat wydała ona 13 min książek o 900 różnych tytu
łach. Na początku lat 60-tych pojawiły się kolejne, wymień
my tylko najważniejsze: „Press pocket” w wydawnictwie
„Press de la citę” i „10/18" w wydawnictwie „Bourgois”. ,Na
początku lat 70-tych wystartował ze. swymi kieszonkowca
mi „Folio” — znany „Gallimard”.

Dziś, gdy w seriach kieszonkowych ukazują się niemal
wszystkie pozycje, łącznie z najnowszą awangardą, coraz

częściej zdarza się, iż to właśnie tanie wydania torują drogę
droższym, bardziej luksusowym. Ba, jeśli dziecko zaintere
sowało się kieszonkowcami — twierdzą socjolodzy — to za
chowa zwyczaj kupowania tego typu książek, gdy wydoroś
leje.

I JAKBY NA POTWIERDZENIE tego dwa wydawnictwa
szybko wypuściły serie przeznaczone wyłącznie dla dzieci.
15 marca „Hachette” rzuciła na rynek pięć tytułów w serii
„livre de poche jeunesse”. a kolejnych czterdzieści ma być
wylansowanych do końca roku. Każda książeczka drukowa
na szeroką czcionką, adresowana jest do dziecka w ściśle
określonym wieku i o określonych zainteresowaniach. „Galli
mard” zaatakował najmłodszych czytelników serią „Folio-
juriior”. Najwięcej w niej miejsca przeznaczono dla klasyki
i współczesnej produkcji. Ukazać się ma .. np. cykl po
wieści, których bohaterem jest angielski chłopiec Arthur,
a autorem jego rodak Alan Coren.

A dzieci tymczasem kupują za kieszonkowe franki kieszon
kowca dla nich przeznaczone, zachęcane do tego przez środ
ki masowego przekazu, które traktują przecież książki jak
każdy inny towar przynoszący zysk...

• EKSPORT TECHNOLOGII przy
nosi rozwiniętym krajom kapitalisty
cznym ok. 7 miliardów dolarów rocznie

czystego zysku. W przybliżeniu połowa
tej sumy przypada na Stany Zjedno
czone. natomiast kolejność następnych
żyskobiorców tego eksportu jest dość

zaskakująca: dopiero czwarte miejsce
zajmuje RFN — największy światowy
eksporter towarów, a także maszyn i

urządzeń — po Francji i Wielkiej Bry
tanii. Dwa Ostatnie kraje miały w o-

statnich latach, (podobnie jak w jesz
cze większej skali USA) nadwyżką w

handlu technologią, natomiast RFN (a
także Japonia i Szwecja) saldo ujemne.

@ CORAZ WIĘCEJ dolarów wydaje
się w Ameryce na rozmaite formy re
klamy handlowej. Przykładowo — w

1972 r. wydano 23 mld doi., w 1978 r.
— już prawie 43 miliardy. W roku

bieżącym przewiduje się wzrost wy
datków na reklamę o dalsze 4 miliardy
dolarów. Od roku 1972 podwoiła się li
czba agencji reklamowych (w USA
działa ich obecnie przeszło 21 tysięcy
ze 140 tys. zatrudnionych), które w ub.
roku rniały łącznie ponad 3 mld doi.
zysków.

• PO RAZ PIERWSZY od wielu lat

Włochy spodziewają się w bieżącym
roku dość znacznej nadwyżki dewizo
wych wpływów nad wydatkami w bi
lansie płatniczym państwa. Nadwyżka
ta, według oceny ministerstwa handlu

zagranicznego w Rzymie, wyniesie 2,5
do 3 miliardów dolarów.

zazwyczaj skrywaną, tajemnicę z dzie
dziny wielkiego biznesu. Podał miano
wicie, że zachodnioeuropejskie kon
cerny naftowe uzyskują aktuainie zy
ski ze sprzedaży ropy i produktów
naftowych w wysokości około 40 dola
rów na 1 tonie. Jest to bardzo wyso
ka stopa zysku, która tłumaczy, dla
czego mimo kolejnych podwyżek cen

ropy przez kraje eksportujące, nafto
we koncerny nie tylko „wychodzą na

swoje”, ale należą wciąż do czołówki

najbardziej zyskowych przedsiębiorstw
świata kapitalistycznego.

$ PONAD 320 MILIONÓW DOLA
RÓW uzyskują rocznie Węgry za

swój eksport artykułów farmaceuty
cznych. sprzedawanych w 80 krajach.
Jedna trzecia całości wpływów dewi
zowych z tego tytułu pochodzi z ryn
ków kapitalistycznych. Węgry są po
nadto poważnym eksporterem, w tym
także do krajów kapitalistycznych, ró
żnego rodzaju narzędzi lekarskich, wy
posażenia szpitali i laboratoriów medy
cznych.

• ZWIĄZEK RADZIECKI znajdo
wał się w 1978 roku wśród dziesięciu
największych dostawców towarów na

rynek RFN, wyprzedzając pod tym
wzglądem m. in. Kanadę, Szwecją, I-

ran, Hiszpanią Wartość radzieckiego
eksportu do RFN wyniosła w ub. roku
5,4 miliarda marek, natomiast impor
tu z RFN — 6,3 mld marek. ZSRR jest
dwunastym co do wielkości klientem

zachodnioniemieckiego eksportu, ale

jednym z najpoważniejszych, eksportu
je bowiem wyposażenie kompletnych
obiektów przemysłowych.

Co najmniej 52 min dzieci na całym świę
cie musi pracować, by zarobić na chleb.
N/z: mały zamiatacz ulic w biednej dziel
nicy Neapolu, (CAF)

LONDYŃSKI „THE ECONO-
MIST” zdradził pewną, dość skrzętnie

ZNACZENIE
STRATEGICZNE BLISKIEGO WSCHODU

JEST OGROMNE. REGION TEN, W UKŁADZIE PO
ZIOMYM, JEST POMOSTEM ŁĄCZĄCYM AFRYKĘ

I AZJĘ; W UKŁADZIE PIONOWYM — OCEAN INDYJSKI
I ZNAJDUJĄCE SIĘ NA NIM ZACHODNIE BAZY WOJ
SKOWE Z MORZEM ŚRÓDZIEMNYM, NAD KTÓRYM
LEZĄ M. IN. GRECJA I TURCJA — STANOWIĄCE PO-

ŁUDNIOWĄ FLANKĘ NATO,

i Półwyspu Synajskiego Izrael

otrzyma od USA 2,2 mld dola
rów pożyczki oraz 800 min do
larów w formie darowizny.
Kwota in umożliwi Izraelowi
rozmieszczenie wojsk wycofa
nych z Synaju na innych sta
nowiskach.

TADEUSZ DERLATKA AUSTRIA

Gorzej płatni..:
W Austrii ilość pracowników najemnych

wynosi niespełna 3 min osób; ponad mi
lion stanowią kobiety. Bez ich udziału nie
możliwe byłoby iuńkcjpńowanie gospo
darki narodowej. Nikt więc tu nie za
przecza, jak wielkie .znaęzęnie. ma praca
kobiet, co wcale nie oznacza, iż znajduje
to pełne odbicie wówczas, gdy chodzi o

awans zawodowy kobiet i o ich zarobki.
Jak wykazały ostatnie badania, kobie

ty w Austrii zarabiają od 30 do 40 pro
cent mniej aniżeli mężczyźni, przy czym
rozpiętość między płacami kobiet i męż-
ezyn z upływem czasu zwiększa się. W

porównaniu z latami sześćdziesiątymi róż
nica ta wynosi kilka punktów.

Od wielu lat w Austrii obserwuje ńę

stałą tendencję do zwiększania zatrudnie
nia kobiet w tych branżach, gdzie płace
sa. niższe. Jest to jedna z istotnych przy
czyn ■rozwierania się nożyc płacowych
między mężczyznami a kobietami. Jedno
cześnie kobiety stanowią zawsze więk
szość wśród bezrobotnych, gdyż traktowa
ne są w Austrii, zwłaszcza obecnie, jako
rezerwowa armia pracy.

Trzy czwarte austriackich kobiet ukoń
czyło tylko szkołę podstawową, a więc
stanowi niewykwalifikowaną siłę robo
czą. Dziewczynom jest tu o wiele trud
niej niż chłopcom ukończyć szkołę zawo
dową lub znaleźć miejsce ucznia-termina-
tora w jakimś zawodzie. NaWet wtedy,
gdy kobiety mają odpowiednie wykształ-

eenie zawodowe, nie idzie to w parze 9
awansem zawodowym. Na przykład tylko
17 proc, kobiet z wyższym wykształce
niem zajmuje stanowiska kierownicze,
podczas gdy wśród mężczyzn z wyższym
wykształceniem aż połowa piastuje takie
stanowiska.

Mimo iż w ostatnim czasie parlament
uchwalił wiele ustaw w interesie kobiet

(m. in. ustawę o dopuszczalności przery
wania ciąży), w praktyce sprawy te wy
glądają o wiele gorzej. Np. decyzje o

przerwaniu ciąży podejmują szefowie kli
nik w szpitalach. IV wielu wypadkach o-

znacza to po prostu, że zabieg można
wykonać tylko prywatnie za dużą opłatą.

Uchwalono również ustawę, która za
stąpiła poprzednią, wg której mężczyzna
był „głową rodziny". Oczywiście także
i w tym przypadku faktyczna realizacja
pozostawia wiele do życzenia, tym bar
dziej że partie konserwatywne, dysponu
jąc wielkimi wpływami, kształtują od
powiedni status kobiety, której prawa i

obowiązki ograniczają się do prowadzenia^
domu i wychowywania dzieci.

Region ten, zresztą bardzo naftowych USA przez ustano-

zasobny w ropę, kontroluje wienie amerykańskiejobecnoś-
„naftewą” drogę z Zatoki
Perskiej — poprzez Zatokę
Adeńską, Morze Czerwone,
Kanał Sueski i Morze Śród
ziemne — do Europy. Nie
przypadkowo więc mocarstwa Begin
zachodnie, a zwłaszcza Stany
Zjednoczone, tak ogromną wa
gę przywiązują do swej obec
ności w tym regionie.

Od wielu
Wschodzie
wojny, ni

wprawdzie
Izraela przeciwko Egiptowi,
Syrii i Jordanii, ale powstał
nowy punkt zapalny — Liban.
Pozwala to Stanom Zjednoczo
nym nastawiać jedne państwa
arabskie przeciwko drugim.
Tym więcej, że punkt ciężko
ści polityki USA- przeniósł się
z Iranu — który oderwał się
z tej sfery wpywów — na Bli
ski Wschód.

Wymownym tego przeja
wem stał się podpisany w Wa
szyngtonie —- pod patronatem
USA.i przy osobistym, zaanga
żowaniu się prezydenta Carte
ra — separatystyczny traktat
pokojowy między Egiptem a

Izraelem. Traktat ten stanowi
zarazem istotny element nowej
amerykańskiej taktyki działa
nia na Bliskim Wschodzie,
która zakładała na. in. utwo
rzenie nowego proamerykaft-
skiego sojuszu, obejmującego
— oprócz Izraela i Egiptu •—

również Arabię Saudyjska i
ma. na celu ochronę interesów

ci militarnej w tym rejonie.
Jak dotychczas, amerykańskie

plany powiodły się jedynie w

stosunku do Izraela. Było to

zresztą do przewidzenia. Premier

pertraktując — jeszcze
przed podpisaniem traktatu —

ŹRÓDŁA IZRAELSKIE po
dały ponadto, iż niedługo
rozpoczną się przygotowa

nia do budo-wy — przy pomocy
ekspertów amerykańskich —

dwóch nowych baz lotniczych
na pustyni Negaw, które ma
ją zastąpić ewakuowane, przez
Izrael trzy bazy na Synaju.

lat na Bliskim
panuje stan ni

pokoju.. Ustała
otwarta agresja

WIKTOR WEGGI
bliski wscAód|

ARSENAŁY
r

Egiptem i USA kładł na szalę
wobec Wa

gwarancje
został już

izraelskiego

s

izraelską wierność

szyngtonu. Nie przeszkodziło mu

to postawić pewnych warun
ków, z których jeden — amery
kańskie militarne
dla Teł Awiwu —

spełniony.
W czasie wizyty

ministra obrony Ezera Weizma-
na w Waszyngtonie minister

obrony USA Harold Brown

przyrzekł mu, iż zwróci się do

Kongresu o przyspieszenie do
staw nowoczesnych myśliwców
typu F-16. Izrael przedstawił
długą listą broni, którą chciał-

hy otrzymać: m. in. nowoczesne

pociski rakietowe typu powie
trze — ziemia i rakiety prze
ciwpancerne. Jako rekompen
satę za przyszłe wycofanie się

Na ten cel USA przeznaczyły
miliard dolarów. Trzecią bazę
lotniczą Izrael ma zbudować
własnym kosztem. Biorąe pod
uwagę potencja! militarny
Izraela (400 tys. ludzi pod bro
nią, 3 tys. czołgów’, 543 samo
loty, 18 okrętów’. Dane według
francuskiego tygodnika „L’Ex-
press”), a pogłoski, iż Izrael
tna wszelkie dane ku temu,
aby posiadać własną broń ją
drową, można stwierdzić, iż
najsilniejszym punktem opar
cia -USA na Bliskim Wscho
dzie jest właśnie Teł Awiw.

Aktualny
ciał Egiptu
,,L’Express”
następująco-
rzy, 1689 czołgów, 612 samolo
tów bojowych, 16 okrętów’ wy-

militarny poten
według tygodnika

przedstawia się
395 tys. źołnie-

posażonych w pociski typu
„lance”. Arsenał ten ulegnie
niebawem wzbogaceniu. Jako
rekompensatę za podpisanie
traktatu, Stany Zjednoczone
dostarczą Egiptowi samoloty
F-16 oraz pociski rakietowe
ziemia-powietrze. Ponadto E-

gipt otrzyma 2 mld dolarów po
życzki i 65 min doi. darowizny.

Wątpliwy to pokój, skoro to
warzyszy mu pospieszne wzbo
gacanie arsenałów militarnych
Izraeła i Egiptu, co z kolei od
bić się może na spotęgowaniu
wyścigu zbrojeń w całym tym
rejonie.

Trzecim członem planowane
go przez Waszyngton sojuszu
wojskowego ma być Arabia

Saudyjska. Jej siły wojskowe
liczą 58 tys żołnierzy, 452 czołgi,
171 samolotów bojowych. Jej
potencjał tkwi jednak nie tyle
w aktualnej sile jej armii, lecz
w pieniądzach, które zyskuje za

eksport ropy naftowej.
Czwarty wreszcie komponent

nowej taktyki politycznej USA
na Bliskim Wschodzie — to a-

merykańska obecność militarna.

Waszyngton przystąpił do two
rzenia .V floty, która ma ope
rować na Oceanie Indyjskim,
zapowiedział wysłanie amery
kańskich doradców do Jemenu

Północnego, zawarł umowę z suł
tanem Omanu na przejęcie bazy
wojskowej na wyspie Masira. Do
Omanu kontyngenty wojskowe
kieruje Egipt.

NOWA
STRATEGIA blisko

wschodnia USA, jak do
tąd, spoczywa na pustyn

nym piasku. Większość bo
wiem krajów arabskich nie tyl
ko odrzuca separatystyczny
traktat egipsko-izraelski, ale
daleka jest — jak to przyzna-
je „New York Times” — rów
nież od „identyfikowania się z

USA w innych sprawach* do
tyczących tego rejonu”.

KURSY
SPAWANIA

elektrycznego ł ąaxaweg»
oraz PALACZY

centralnego ogrtewaafai
5 kotłów wysokoprężnych
organizuje Zakład Dosko

nalenia Zawodowego
w Krakowie - yirpisyi
Kraków, ul Dietla Ś8,

telefon <139-41
w rodsfnaeh S-— 17 .

Półroczne

studium
tst tytał

„MISTRZA
DTPLOMOW A NEGO*

organizuje Zakład De*
skonalenw Zawodowego
w Krakowie - Wpisy:
Kraków ul DIETLA 31

telefon €39*41»
w *o<zin>eli S—17*

KURSY
> obsługi wózków

akumulatorowych
< obsługi suwnic
> obsługi urządzeń

chłodniczych
# tapetowanie mieszkań

organizuje Zakład Do
skonalenia Zawodowego

w Krakowie* — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38.

telefon 639-41,
w godzinach 8—17.

URZĄD GMINY w GROMNIKU

woj. tarnowskie

zatrudni zaraz

na stanowisku KIEROWNIKA

Gminnej Służby Rolnej, pracownika
z odpowiednimi kwalifikacjami.

Warunki do omówienia na miejscu.

szkolenie obronne
Federacji SZMP w Bielsku-Białej

prscującym dla potrzeb Bielskiej Fabryki Maszyn
Włókienniczych „Befama”

w roku szkoleniowym 1979/80.

NASZ HUFIEC przyjmuje kandydatów w wieku
17—24 lat, którzy posiadają świadectwo ukończenia

szkoły podstawowej, dowód osobisty lub akt urodze
nia, z adnotacją stałego miejsca zameldowania.

W czasie pobytu w naszym hufcu zdobędziecie wy
brany przez Was zawód, jak:

A FORMIERZ-ODLEWNIK
A OPERATOR obróbki skrawaniem.

Dodatkowo zakład organizuje kursy, jak:
A SUWNICOWY
A PRAWO JAZDY SAMOCHODOWE.

Pobyt w hufcu trwa dwa lata. Po jego ukończeniu możecie

kontynuować naukę w Średnim Studium Zawodowym i równo
cześnie pracować w „Befamie” — mieszkając w nowo wybudo
wanym hotelu. W okresie dwuletniego pobytu w hufcu równo
cześnie ż nauką i pracą odbywacie szkolenie poborowych w

Oddziale Samoobrony, e przeniesieniem do rezerwy, — Wszyscy
junacy otrzymują, oprócz ubrań ochronnych umundurowanie

organizacyjne OHP. — Wysokość wynagrodzenia za pracę o-

trzymacie wg stawki zaszeregowania w układzie zbiorowym
pracy w resorcie przemysłu maszynowego

— w I roku około 1.500 złotych
— w II roku około 3.000 złotych.

NIE ZWLEKAJCIE Z DECYZJĄ!
Zakwaterowani będziecie na Podbeskidziu w

otaczającej nas panoramie gór, przy szlakach tury
stycznych i miejscowościach wypoczynkowo-wczaso-
wych.

Mieszkać będziecie w murowanym 3-piętrowym ho
telu OHP, w pokojach 3-osobowych, dobrze wyposa
żonych i zradiofonizowanych.

Otrzymacie wyżywienie całodzienne w miejscu za
mieszkania.

Hufiec posiada świetlicę, salę gier oraz sprzęt radio
wo-telewizyjny i sportowo-turystyczny.

Każdy uczestnik OHP może rozwijać swoje zaintere
sowania w istniejących przy naszym hufcu organiza
cjach (ZSMP, TPPR, LOK,' PCK,' TKKF, OSP) oraz

sekcjach (strzelectwo, narciarstwo, turystyka, piłka
nożna i ręczna, fotografika, plastyka, recytatorstwo i

muzyka).
We wszystkich tych dziedzinach współpracujemy z

..Befamą”, która jest zakładem o bardzo dużych tra
dycjach. produkującym nowoczesne maszyny włókien
nicze, montowane przez pracowników na wszystkich
kontynentach świata,

NAPISZCIE DO NASI

Zgłoszenia pisemne, wraz z dokumentamf, foh
A podaniem o przyjęcie
A życiorysem
A świadectwem szkolnym

należy przesłać — (od chwili ukazania się niniejszego
ogłoszenia} — droga pocztową pod adresem?

4 KOMENDA 3-14 OHP - irf. WIDOK nr 5,
43-300 BIELSKO-BIAŁA.

Kandydaci przyjmowani będą osobiście w okresie od

20 sierpnia do 20 września 1979 roku.

DYREKCJA
BIELSKIEJ FABRRYKI MASZYN
WŁÓKIENNICZYCH „BEFAMA”

KOMENDA
3-14 OCHOTNICZEGO HUFCA

PRACY FEDERACJI ,SZMP

Przedsiębiorstwo
Przemysłu Betonów „PREFABET”
w Krokowie-Łęgu, ul. Centralna 53

zatrudni natychmiast
pracowników

niewykwalifikowanych
4o pracy w bezpośredniej produkcji
na stanowiskach:

BETONIARZY O ZBROJARZY
ROBOTNIKÓW transportu

i magazynowych.

Zapewnia się:
A wynagrodzenie według Układu

Zbiorowego Pracy w Przemyśle
Materiałów Budowlanych

A hotele robotnicze, względnie
możliwość dowozu do miejsca
zamieszkania przy zorganizo
wanych grupach pracowników
liczących ponad 30 osób.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji
udziela — Dział Pracowniczy PPB

„Prefabet”, Kraków, ul. Centralna 53
telefon 437-22, wewn. 331.

K-2960

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
W OAKOWIE, uL WADOWICKA 10, pokój 426, tel. 634-40, wewn. 206

OGŁASZA WPISY
bez egzaminu wstępnego do klasy pierwszej i drugiej

Zasadniczej Szkoły Przyzakładowej Budowlanej
w zawodach:

> MURARZ-TYNKARZ, CIEŚLA-MONTAŻYSTA, BETONIARZ-

ZBROJARZ, POSADZKARZ, BLACHARZ BUDOWLANY, STO
LARZ BUDOWLANY, MALARZ-TAPECIARZ (dwa lata nauki)

> TECHNOLOG BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO

(trzy lata nauki)
< TECHNOLOG ROBÓT WYKOŃCZENIOWYCH (trzy lata nauki).

Wynagrodzenie uczniów miesięcznie:
A klasa I — 520 złotych
A klasa H—III — 1.200 złotych plus1 premia i nagrody.

Do podania o przyjęcie należy dołączyć:
A świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
A własnoręcznie napisany życiorys
A zaświadczenie od lekarza szkolnego i zakładowego
A wyciąg aktu urodzenia lub dowód osobisty rodziców (do wglądu;

.. A kartę informacyjną ze szkoły za I półrocze 1979 roku.
A zgodę pisemną rodziców

Uczniom zamiejscowym zapewnia się zakwaterowanie w internacie, z częściowo
odpłatnym wyżywieniem. — Uczniowie pobierają praktyczną naukę zawodu pod
opieką instruktora zawodu, przez okres trzech dni w tygodniu, a w pozostałych
trzech dniach uczą się teoretycznie w szkole.

Po ukończeniu szkoły przyzakładowej uczniom zapewnia się pracę w Przedsię
biorstwie oraz dalszą nauką w Technikum Budowlanym dla Pracujących.

Równocześnie przyjmuje się młodzież w wieku 16—18 lat do jedno
rocznego Ochotniczego Hufca Pracy. — Osoby nie posiadające ukończonej
szkoły podstawowej, ukończą szkolę podstawową dla pracujących, k-3071
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1):

j Brzechwa: Niezwykłe przygody
pana Kleksa - 17 MINIATURA

(pl. Ducha 2): S Michałków: Ba-

łałajkin i spółka — 19.15. STARY

(Jagiellońska 1): Z biegiem lat, z

biegiem dni — Opowieść na

jedną noc, albo na trzy wie
czory - 17, BAGATELA (Kar
melicka 6): E Redliński: Wcześ
niak - 19.30, LUDOWY (os. Tea
tralne 34): H. Cyganik: Stan wy
jątkowy w Okrajnej — 17,
MUZYCZNY (Lubicz 48): J.
Strauss: Król walca — 19.15,
GROTESKA (Skarbowa 2): E.

Szwarc: Kopciuszek — 10, niedz.

__ 11, 17, KAWIARNIA „RATU
SZOWA”: Kabaret ..Kurierek” —

„Nie widzę trudności” — 22,
niedz. - niecz , SCENA „FOR
MAT” (Rynek Gł.): Remember

Angola - 20. KAWIARNIA „LI
TERACKA” (Pijarska 7): Kabaret

„Albośmy to jacy tacy” — 21.30,
niedz. — niecz., KOLEJARZA (Bo
cheńska 5): Królowa przedmieścia
— 19, niedz. - 15, 19, FILHARMO
NIA (Zwierzyniecka 1): Koncert

symfoniczny. W programie: Grieg,
Bruckner — 18.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: A. Czechow:

Wujaszek Wania — 19.13, MINIA
TURA: St. Grochowiak: Król IV
— 19.30, STARY: St. Wyspiański:
Wyzwolenie — 19.15. SCENA FO
RUM: P. Hacks: Rozmowa w do
mu państwa Stein o nieobecnym
panu von Goethe - 19.30 (abonam
nieważne), KAMERALNY: S.
Mrożek: Emigranci — 19.15.
LUDOWY: G. Zapolska: Skiz
— 19.15, MUZYCZNY: C. M .

Weber: Wolny strzelec — 14,
KAWIARNIA „JAMA MICHA
LIKA” (Floriańska 45): Kabaret —

„Diabli nadali” — 15.30, SCENA

„FORMAT”: Oskarżony — 18.30.

Pozostałe teatry jak w sobotę

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

Wążżż (USA 12 lat) */ooo — 15.45,
niedz. — 15.45, 18, KIJÓW (Krasiń
skiego 34): Gwiezdne wojny (USA
12 lat) ****/oooo

_ 15.45, 18 , 20.30,
niedz. — 13, 15.45, 18, 30.30, KUL
TURA (Rynek Gł. 27): Rafferty i

dziewczyny (USA 15 lat) **/oo —

8, 10, 12, 14, 16. 20. .One dwie (węg.
18 lat) ****/ooo

_

18? MASKOT
KA (Dzierżyńskiego 55): Tak
sówkarz (USA 18 lat)
♦♦♦♦/ooo

_ u, 13, 17.30, 19.30, Ostat
ni z Fleksnesów (norw. 15 lat) */°«
— 15.30, MŁODA GWARDIA (Lu
bicz 15): Rollercoaster (USA 15

lat) **/oooo — 14.45, 17, 17.15, MI
KRO (Dzierżyńskiego 50): Inny
mężczyzna, inna szansa (fr. 15 lat)
nc**/ooo

_ 15.45,18, 20.15, PA
SAŻ BIELAKA: Przygody Bol
ka 1 Lolka — 10, 11, 15, Transame-

rican express (USA 15 lat) ♦♦♦*/
oooa

_ Ig, Ig, 20, PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): King Kong
(USA 12 lat) */ooo® — 15.45, 18,
SFINKS (os. Górali): Joseph
Andrews (ang. 15 lat) **/ooo
— 16, 18. 20, SZTUKA (Ja
na 4): Dzień Iluzjonu — filmy
z cyklu Komedia francuska — 10.15

12.30, 15.45, 18, 20.15, TĘCZA (os.
Górali): W pustyni i puszczy (poi.
12 lat) **/oooo

_ 15, Barroco (fr. 18

lat) **/ooo — 19, niedz. — 17, 19,
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatral
ne 10): Bitwa o -Midway (USA 15

Ut) **/oooo — 16, 19, ŚWIT MAŁA

SALA: Stroszek (RFN 15 lat) *★♦/«

15, 17.15, 19.30, Światowid du
ża SALA (os. Na Skarpie 7): Na
rodziny gwiazdy (USA 15 lat) •♦/
OOQ — 16, 19, ŚWIATOWID MAŁA
SALA: Siedem nocy w Japo
nii (ang. 12 lat) */<x>eo

_ 15, 17.15,
19.30. UCIECHA (Boh Stalingradu
16): Zmory (poi. 18 lat) ♦*/«»» -

10, 12.15, 15.45, 18. 20.15. UGOREK

(os. Ugorek): Unkas — ostatni
Mohikanin (rum. b.o.) — 15, O-
stat-ni pociąg z Gun Hill (USA
15 lat) — 17, Ofiara na-

miętności (hiszp.
000 — 19, WANDA (Waryńskiego
5): Komisarz w spódnicy (fr 15

lat) — io, 12.15, Powiedz, że

ją kocham (fr. 18 lat) **/ooo
__

15.45, 18, 20.15 WARSZAWA (Stra
som 15): Wierna żona (fr 18 lat)
**/ooo

_ 10, 12, 16. 18, 20. Nieza

18 lat) */

mężna kobieta (USA 18 lat) »**/ooo
- 22, WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Mroczny przedmiot pożądania (fr
18 lat) ****/ooo

_ jo, 12.15, 15.45,
18, 20.15. WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Stawka Większa niż życie oraz

bajki i filmy dydaktyczne — 16,
17. WRZOS (Zamojskiego 50): King
Kong (USA 12 lat) #/oooo

_ ię, 19
WISŁA (Gazowa 25): Hallo Szpic-
bródka (poi. 15 lat) **/oooo

_

n.

16. 18, Żądło (USA 15 lat) */»ooo —

13, 20. ZWIĄZKOWIEC (Grzegó
rzecka 71): Bajki - 12.15, Piknik

pod wiszącą §kałą (austr. 12 lat)
****/co

_

15.45. 18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Trzy
kobiety (USA 18 lat) **/oo.
GDÓW — Promyk: Nieme

kino (USA 15 lat) **/©». KRZE
SZOWICE — Nowości: Komisarz
w spódnicy (fr. 15 lat) *♦/<» MY
ŚLENICE — Wisła: Śmiertelny
pościg (fr. 15 lat) */ooo. NIEPOŁO
MICE — Bajka: Dick i Jane (USA
15 lat) ***/*x>. PROSZOWICE -

Syrenka: Zaułek dziewic (meks
15 lat) ★/©«, SŁOMNIKI — Czar:
Koziorożec (USA 15 lat) ***/oooo,
WIELICZKA — Górnik: Alicja u-

cieka po raz ostatni (fr. 15 lat)
♦*/oo.

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
KULTURA: Rafferty i dziew

czyny (USA 15 lat) **/oo
_ 10, 12,

14, 16, Naganiacz (poi. 15 lat) **/o»
— 18, Czarny korsarz (wł. 15 lat)
— 20. MASKOTKA: Bajki
dla dzieci — 11, 12, Taksówkarz

(USA 18 lat) ♦♦♦♦/ooo
_ 15.30,

17.3C, 19.30, MŁODA GWARDIA:

Trzej muszkieterowie (panam. 12

lat) ****/oooo
__ 12, Rollercoaster

(USA 15 lat) **/ocoo
_

14 .45, 17,
20.15, MIKRO: Zestaw bajek —

Bolek i Lolek rycerzami — 11, 12,
Inny mężczyzna, inna szansa (fr.
15 lat) ♦ ♦♦/ooo 15.45, 18> 20 15
PODWAWELSKIE: Bajki dla
dzieci — 11, 12, King Kong (USA
12 lat) ♦/'oeoo

__

15> 17 30t -PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol
ka — 10. 11, 12, 13, 14, 15, Trans-

american express (USA 15

lat) ♦ ♦♦♦/oooo
_ Ig, ig, 20.

SFINKS: Bajki dla dzieci —

12, 13, Joseph Andrews

(ang. 15 lat) ♦♦**/ooo
_ 15, 18, 20,

ŚWIT DUŻA SALA: 40 karatów

(USA 15 lat) — 13, Bitwa o Mid-

way (USA 15 lat) **/oooo — 16, 19,
ŚWIATOWID DUŻA SALA: Jak

rozpętałem II wojnę światową cz.

I (poi. 12 lab) ♦/oooo
__ 13, Naro

dziny gwiazdy (USA 15 lat) **/ooo
— 16, 19, UGOREK: Bajki dla
dzieci — 12, 13, Skrzydełko czy
nóżka (fr. b .o .) */ooo — 15, 17, O-

fiara namiętności (hiszp. 18 lat)
♦/ooo — 19, WARSZAWA: Wierna
żona (fr. 18 lat) **/ooo

_

10. 12, 16,
18. 20, WOLNOŚĆ: Robert i jego
małpka (CSRS b.o .) */oo — 11 .30,
13, Mroczny przedmiot pożądania
(fr. 18 lat) — 10, 12.15, 14.45, 18.
20.15. WRZOS: Bajki dla dzieci —

11, 12. Przez Góry Skaliste (USA
b.o .) **/ooo — 13. King Kong (USA
12 lat) */»ooo ifi, 13, WTSŁA:

Bajki dla dzieci — Tl, 12, Żądło

(USA 15 lat) */oooo
_ 30, Hallo

Szpicbródka (poi. 15 lat) ♦♦/oooo —

13, 16, 13, 20.
SKAWINA — Hutnik: Przełomy

Missouri (USA 15 lat) ♦♦♦♦/ooot
WIELICZKA — Górnik: Marysia i

krasnoludki (poi. b.o .) ♦/«, Alicja
ucieka po raz ostatni (fr. 15 lat)
♦♦/oo.

Pozostałe kina jak w sobotę.

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ

LEWSKIE: (10—15, 16—18), SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOW
NIA sob. niedz. (10—15.30) Wysta
wa - „WAWEL ZAGINIONY”:
sob. niedz. (niecz.) GROBY KRÓ
LEWSKIE — DZWON ZYGMUN-
TA: sob. niedz. (9—15.30). GALE
RIA MALARSTWA W SUKIENNI
CACH: sobota, niedziela (10—16).
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
4): Obrazy, rysunki, zbiory arty
styczne i pamiątki po J. Matejce
oraz „Szkice kompozycyjne do o-

brazów historycznych J Matejki
z lat 1877—79” (sob. 10—16, niedz.
9— 15). KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański4): Polskie
malarstwo i fzeźba db 1765 r. (sob..
niedz, niecz.) . NOWY GMACH
(al.‘ 3 Maja 1): Galeria Malarstwa

i Rzeźby XX w. (II p.) oraz „Ubio
ry w Polsce — rysunki 1 akceso
ria” sobota, niedziela (10—16).
MUZEUM CZARTORYSKICH (Pi
jarska 8): (sob. niecz.. niedz. 9—

15) . MUZEUM ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Wystawa — Twór
czość Józefa Janosa z Dębna —

sobota, niedziela (10 — 15).
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): Kolekcja militariów 1 zega
rów: sob. niedz. (9—14). FRANCI
SZKAŃSKA 4: Wystawa: W 35.

rocznicę wyzwolenia Majdanka —

(sob., niedz. niecz.) . ODDZIAŁ
TEATRALNY (Szpitalna 21): Dzie
je teatru krakowskiego — sob.
niedz. (niecz.) . GALERIA TEA
TRALNA: sob. niedz. ’

(niecz.) .

MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): (sob. 14—18, niedz.

10—14). MUZEUM NARODOWE

(Manifestu Lipcowego 10): Wysta
wa: „Portrety królów polskich w

monecie i w medalu” — (sob.,
niedz. niecz.). MUZ. LENINA (To
polowa 5): Stała wystawa — Lenin
w Polsce — sob (10—17, wst. wol.),
niedz. (10—13, wst. wol.) . MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 23): Wystawa: Folklor
wsi podkrakowskiej - sob. niedz.

(11—14) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): sob. niedz. (10—
16) MUZEUM PRZYRODNICZE

(Sławkowska 1): Fauna epoki lo
dowcowej — sob. niedz. (10—13,
wst. WO1.) . MUZ. ŻUP KRAKOW
SKICH W WIELICZCE; sob. niedz

(8—21), KOPALNIA SOLI: sob.
niedz. (7—19) GALERIA KTF (Boh
Stalingradu 13): sob. nied2. (9—21).
PAWILON WYSTAWOWY BWA

(pl. Szczepański 3a): Wystawa prac
stypendystów HiL pt.: „Mecenat
HiL — Artyści ZPAP” sob. niedz.

(11—18). PAŁAC SZTUKI (pi.
Szczepański 4): Wystawa: „Ra
dzieckie wzornictwo przemysłowe”
— sob niedz. (10—17).: SALON
TPSP (Nowa Huta, al Róż 3): Wy
stawa malarstwa Zigi Kucharskie

go' (Kanada)"pt. „Kosmiczne pej
zaże”: sob. niedz. (11—18). GALE

RIA ZPAP (Floriańska 34): Wy
stawa Anny Zastawniak: sob. (10—
17), niedz. (niecz.) . GALERIA
ZPAF (Anny 3): Wystawa M. Wi
śniewskiego: Barwy mojej ziemi —

sob. (10—18), niedz. (10—14). GALE
RIA „PRYZMAT” (Łobzowska 4):
(10—18), niedz. (niecz.). GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ —

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto
larska 8—10): Wystawa E. Nałęcz-
Kęszyckiej: Tkanina unikatowa —

sob. 11 —19, niedz. (niecz.). KDK

„PAŁAC POD BARANAMI”

(Rynek Główny 27): Wystawa
modeli kolei żelaznych — so
bota, niedz. (14—18). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA —

sob. (10—21). niedz. (11—15). GALE
RIA: Wystawa rysunku Jana Bur-
nata — sob. (14—20), niedz. (11—15).
KLUB MPiK (Nowa Huta, pl. Cen
tralny): CZYTELNIA: - sob. (10
—20), niedz. (11—15). GALERIA:

Wystawa malarstwa Lidii Wilk
sob. (10—20), niedz. 11—15).
GALERIA EMCEKA (Rynek
Gł. 25): Wystawa przeglądowa gru
py fotograf. „Centrum” — sob.

(11—19), niedz. (niecz.) DWOREK
JANA MATEJKI w KRZESŁAWI-
CACH (Kruczkowskiego 15) — sob.
niedz. (9—14 .30, wst. wol.) .

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy
stawy: Malarstwo Antoniego Ko-

walko; „Bajkowy świat dziecka” —

sobota, niedziela (9—14). MU
ZEUM REGIONALNE (Sobieskie
go 3): Wystawa — Wieś we współ
czesnej sztuce ludowej sob. niedz.

(10—13). MDK: Wyst. malarstwa

Zbigniewa Karskiego i pokonkur
sowa wystawa tradycyjnych za
bawek ludowych: sob. (8—15),
niedz. (niecz.) .

SOBOTA — NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika 21,

niedz. — Prądnicka 35, CHIRUR
GII DZIEC.: Prądnicka 35, niedz.
— Prokocim, LARYNGOLOGICZ
NY: sob., niedz. Prądnicka 35,
OKULISTYCZNY: Dożynkowa 61,
niedz. — Kopernika 38. UROLO
GICZNY: sob., niedz. Grzegórzec
ka 18.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: Internistyczna, pe
diatryczna. stomatologiczna, gabi
net zabiegowy sob. (18—21), niedz.

(8—14), zgłoszenia wizyt domo
wych sob. (18—20), niedz. (8—13).
Porady stomatologiczne (w przy
padkach naglących) — Pogotowie
Ratunkowe ul. Łazarza sob. (2/0—
7), niedz. (14—7).

Dla; ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel 181-80, 183-9&1.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl 1) - tel 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.

721-35.
PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4) —

tel 618-55. 650-99.
MYŚLENIC (Szpitalna 2)—

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL
NA I REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL-
N X I REJONOWA

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma

tologicznym ! zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji.

POGOTOWIE*

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel 99, za

chorowania 1 przewozy — 238-33,
Informacja - 205-11 Centrala abo
nencka — 236-00 Rynek Podgór
ski 2, '625-50, Lotnisko — Balice

190-28, Nowa Huta 422-22, 447-70,
Krzeszowice 9. 22 Jerzmanowice

48, Proszowice 9. Myślenice 999,
Skawina 9, Wieliczka 9. 233-54.

SOBOTA — NIEDZIELA
PUNKT INFORMACJI APTECZ

NEJ: 107-65 (czynny 8—15)
Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wolno

ści 7, Pstrowskiego 94 (tlen), Cen
trum A, bl. 3 (tlen). Waryńskiego
24 (tlen), Rynek Podgórski 9, Cen
trum C, bl. 6.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

- tel 278
SKAWINA (Ogrody) — tel. 430

SOBOTA — NIEDZIELA
AUTODROM (Krakowska 6):

(11—20).
ZOO (Lasek Wolski): (9—18).
OGRÓD BOTANTCZNY (Koper

nika 27): sob., niedz. od 9 do

zmroku.
SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR

DIOLOGICZNY (Reja 11). — zama
wianie wizyt dcmpwych tel. 225-66
i 295-78: od 1 6do 23.30, niedziela

(niecz.) .

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY (Reja 11) — zama
wianie wizyt domowych tel. 225-66
i 295-78: od 16 do 23.30.

RADIO f

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00. 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

12.05 Z kraju i ze świata. 12 .25 Moz.

polskich melodii. 12.45 Roln. kwad-

rans. 13.00 Kom. energet. 13.01

Przeboje z małych płyt. 13.20 No
we nagrania G. Bensona. 13.40 Ką
cik melom. 14 .00 St. Gama. 14.20

St. Relaks. 14 .25 St. Gama. 14 .30 1

rneld. z III etapu WP Ołomuniec
— Dubnica nad Wagiem. 14.35 St.
Gama. 15.00 Meld. z WP. 15.10 Ko
respondencja z zagr. 15.15 St. Ga
ma. 15.30 III meld. z WP. 15.35 St.
Gama. 16.GO . IV meld. z WP. 16.05
Tu Jedynka. 16.30 V meld? z WP.

16.35 Tu Jedynka. 17.00 VI meld. z

WP. 17.05 Tu Jedynka. 17.15 Trans
misja z zakon. III etapu WP w

Dubnicy nad Wagiem. 18.15 Muz.

rozrywkowa. 18.25’ Nie tylko dla

kierowców. 18.33 Przeboje sprzed
lat. 19.15 Z opolskiego Studia. 19.25

Trzecia strona medalu — łódzki
serial estradowy. 20.30 Transm. fi
nałów ME w boksie. 21 .05 d. c.

transmisji. 21 .58 Kom. Tot. Sport.
22.00 Z kraju i ze świata. 22.20 Tu

Radio Kierowców. 22.23 d. c . trans
misji. 23.00 Wita Was Polska — ma
gazyn słowno-muz.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KHz
oraz na UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

Godz. 8.35 Dialogi i zbliżenia. 9.30
Teatr PR — Świat się śmieje —

Kredą w kominie — słuch. 10.40

Sprawy codzienne. 11.00 Konc.

chopinowski. 11.35 Publieyst. mię
dzynarodowa. 11.45 Muz spod strze
chy. 11.55 Kom. o st. wód. 12 .05
Tańce kompozytorów słowiań
skich. 12.25 Utwory L.- Janacka.

13.00 Magazyn łowiecki. 13.15 Ra
diowa estrada małych muzyków.
13.35 Ze wsi i o wsi. 13.51 Spotka
nie z folklorem. 14 .10 O zdrowiu
dla zdrowia. 14 .30 Dla dzieci: Ha
mak — humor, muzyka, kultura.
14.50 Czata — magazyn wojskowy
St. Młodych. 15.05 Muz. Mozarta.

15.20 Popoł. dziewcząt i chłopców.
16.00 Gra Jean Michele Jarre. 16.10

Przekrój muz. tygod. 16.40 Czy
znasz tę książkę? 17.00 Z archi
wum jazzu. 17.20 Rodowody poety
ckie — Erwin Kruk. 17.40 Rep. li
teracki — Zawojować kryształem.
18.00 Muz. archiwum. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Czas i ludzie — aud.
kombatancka. 19.00 Matysiakowie.
19.30 Muz. operowa. 20.00 Notatnik

kulturalny. 20.15 Recital pianisty
M. Migdała. 21.30 Wiad. i inf. sport.
21.40 A. Vivaldi „La Stravagana”
22.00 Gwiazdy estrady — Stefania

Górska. 23.00 Mistrz, interpr. muz.

dawnej. 23.35 Co słychać w świę
cie. 23.40 Muz na dobranoc.

PROGRAM Tli
UKF 66,89 MHz

6.00—8 .00 Między snem a dniem.
6.15 Stan pogody i wiad. 6 .30, 18.10

Polityka dla wszystkich. 7, 8, 10.30,
12, 15, 17, 19.30 Ekspresem przez
świat. 8.05 Za kierownicą. 8 .40 Co
kto lubi. 9.00 Syn Wallenroda — 19
ode. pow. J. Krasińskiego. 9.10

Spotkanie z orkiestrą — Big Band

Stodoła. 9 .30 Nasz rok 79. 9.45 Ko
lekcje muzyki polskiej — utwory
orkiestrowe K. Szymanowskiego.
10.35 Kiermasz płyt wytwórni Pe
pita. 11 .00 Codziennie pow. w wy«
daniu dźwięk.: St. Dygat „Poże
gnania” — ode. 6 . 11.30 Powracają
cy temat — Słodka Sue. 12.05 W

tonacji Trójki. 13.00 Powtórka z

rozrywki. 13.50 Hotel świętego Au
gustyna t- 22 ode. pow. I. Shawa.
14.00 Krajobraz polski w muzyce.
15.05 Kram z piosenkami. 15.30 Stu
dio 101 — pospieszny magazyn roz
rywkowy. 16.00 Sou) na instrumen
ty. 16.30 Piosenki z Iluzjonu. 16.45
Nasz rok 79. 17.05 Muzyczna poczta
UKF. 17.40 Przedstawiamy Nicolas

Peyrac. 18.25 Koncert, jakiego nie

było. 19.00 Posłuchać warto... 10.15
Dla przyjaciół — gra Józef Skrzek.

19.35 Opera tygodnia: B. Smetana

Sprzedana narzeczona. 19.50 Syn
Wallenroda — 20 ode. pow. J. Kra
sińskiego. 20.00 Baw się razem z

nami. 22.00 Fakty dnia. 22 .06 Gwia
zda siedmiu wieczorów — J. Lau
fer. 22 .15 Teatrzyk Zielone Oko —

„Powiedział twoje imię” — słuch.

22.35 Ballady na głosy i na in
strumenty. 23.00 Wiersze E. Hołdy.
23.05 Jam Session ,w Trójce. 0.50

Wiad.

PROGRAM IV
na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55.

6.00 51 lek. jęz. niemieckiego.
6.15 Dla nauczycieli — Radio-szko-

le. 6 .30 Plebiscyt St. Gama. 6.45

Pogoda (KR). 6.46 Co słychać (KR).
7.00 Konc. życzeń dla hutników

(KR). 7.29 Zjednoczenie — potentat
(KR). 7.39 Pogoda (KR). 7 .40 Radio

dedykuje. 8.00 Piosenki A. Ellma-
»na. 8.10 Rad.-Telew. Szk. Sr. dla

Prac. — Historia, 8.25 H. Berlioz —

2 frag. symf. z legendy dramat.
8.35 Sport, nauka, technika. 9 .00
Dla klas I (jęz. polski) „Żegnamy
Pana Pstryczka” — słuch. 9 .25 Po
ranek pieśni. 10.00 Dla klas VII—

VIII (wych. muzyczne) „Bliżej mu
zyki”. 10.30 Estr. przyj. 11 .00 Dla
szk. śr. (geografia) „Autonomia
dla małych narodów”. 11.30 Rene

Kello śpiewa Wagnera. 12.05 Aud.
dla wsi (KR). 12 .15 Agrochem in
formuje — Radio-reklama (KR).
12.25 Giełda płyt. 13.00 61 lek. jęz.
angielskiego. 13.15 Muz. 13.20 Dla
klas 1 (jęz. polski) „Żegnamy Pana

Pstryczka” 13.45 Muz. 13.50 Tu St.
Stereo (STEREO — KR). 14 .45 Tań
ce ludowe Orawy. 15.05 Teatr PR

„Fircyk w zalotach.” — słuch. 16.05
Kodeks i kierownica. 16.30 Rozm.

o wychów, 16.40 Wiad. znad Wisły
i Dunajca (KR). 16.50 Na radiowej
antenie wasze troski nasze wnioski

(KR). 17.05 Sobotni magazyn roz
rywki (KR). 17.45 St. Dwóch -

mag. Stereo cz. I (STEREO — KR).
13.24 Pog, (KR). 18.25 Pasje, po
dróże, przygodyj 19.00 Czy znasz

swoje prawo? 19.15 30 lek. jęz.
francuskiego. 19.30 Studio Dwóch
— magazyn Stereo cz. II (STEREO
— KR). 21.15 Pr. stereofoniczny —

muz. poważna (STEREO — KR),
22.15 Rad. portrety Polaków. 22.35
Rad.-Telew. Szk. Sr. dla Prac. —

Jęz. polski.
t

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00.

21.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3,00,
4.00, 5.00.

6.05 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.05 Fala 79. 7 .15 Co niedziela gra

kapela. 7 .30 Moskwa z mel. i pios.
8.20 Muz. z radiowych studiów.
8.45 Recital J. Monson. 9 .05 Rad.

Mag. Wojskowy.. 10.00 Wiad. 1 inf.
dla kierowców. 10.05 Z albumu

poi. pios. 10.30 Rad. Teatr dla Dzie
ci — O dobrym Asar-Sajchanie —

Słuch. 11 .00 Różne barwy pios. 12 .05
W samo południe. 12.45 Polska
muz. popul. 12.58 Inf. dla kie
rowców.’ 13.00 St. Gama. 14.30 W

Jezioranach. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 I meld. z IV etapu WP na

trasie; Dubnica — Bańska Bys
trzyca. 16.10 Muz. rozrywkowa.
16.30 II rneld. z WP. 16.35 Koncert

na instrum. 17.00 III meld. z WP.

17.05 Muz. rozrywkowa. 17.15 Trans,
z zakończenia IV etapu W.P w

Bańskiej Bystrzycy. 18.00 Kom.
Tot. Sport. 18.03 Inf. dla kierow
ców. 18.05 Muz. z ekranów. 19.15

Przy muzyce o sporcie oraz inf.
z WłP. 20.00 Konc. życzeń. 21.05

Wróżby z gwiazd, czyli „To i

owo”. 22.00 Z płyt Arta Farmera.

22.20 Moja aud. muz. 23.05 WTiad.

sport, oraz inf, z WP. 23.15 Rewia

piosenek. 23.45 Orkiestra L. Hamp-
tona.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KHz
oraz na UKF 67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 23.30.

PoFanek muz.
” 13.00 Teatr

.PR -r „Miłość Swanna” 'r— słuch.
J4.35 ,,Graj-gracyku” — wybiera
my najlepsze zesp. ludowe. 15.00
Rad. Tęątr dla Młodz. — W pusty
ni, w. puszczy — cz. IV. 16.00 Konc.

chopinowski — II Sonata b-moll.
16.30 Podwieczorek przy mikrofo
nie. 18.00 Nowości „Polskich Na
grań”. 18.35 Fel. publieyst. krajo
wej. 13.45 Max Regei — 1 Suita

g-moll op. 131 na altówkę. 19.00
Recital Renaty Danel. 19.20 St.

Młodych — Rozgł. Harcerska. 20.00

Wielcy artyści estrady i kabaretu.
21.00 Wojsko, strategia, obronność.
21.15- Pios. żołn. 21 .30 Nagrania
Ork. Symf. 22.30 Wspominamy de
biuty — Anna Kamińska. 23.00

Rozm. o muz. staropolskiej. 23.35

Publicystyka międzynar. 23.40 Muz,
na dobranoc.

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz

7.00 Stan pogody 1 "Wiad. 7.05 Za

kierownicą. 7 .30 „Na góralską nu
tę” — „Było cymbalistów wielu”.
7.50 Na poboczu wielkiej polityki.
3.00 Komu piosenkę. 8 .30, 14, 19.30

Ekspresem przez świat. 8.35 Co kto
lubi. 9.00 Syn Wallenroda — 20 ode.

pow. J . Krasińskiego. 9.10 Piosen
ki pełne słońca. 9 .30 Gdy się mówi

„Zaufanie” — aud. L . Nowickiej.
9.50 W rytmie sirtaki. 10.00 60 mi
nut na godzinę, 11.00 Magda w No
wym Orleanie gra M. Mazur. 11.15

Niedzielna szkółka muzyczna. 12.00

Jesteśmy u siebie — ode. 3 aud.
dokument. K. Kraśniewsklej 1 W.

Toczyskiej. 12 .25 Muzyka z sal

koncertowych. 13.20 Przeboje z

nowych płyt. 14.05 Peryskop. 14 .30

Z muzycznego archiwum Progra
mu III. 15.00 „Późny syn” — rep.
U. Łyczkowskiej. 15.20 „Autobu
sem” nowa płyta B. Marley’a. 16.00
Pomoc domowa — słuch. 16.45 Po
obiednia drzemka — gr< kwintet

Alber i Strobel. 17.00 Zapraszamy
.u Trójki. 19.00 Muzyczne fantazje

w stylu science-fictlon gra 1. Toe-
mita. 19.35 Opera tygodnia: B.

Smetana „Sprzedana narzeczona”.
19.50 Syn Wallenroda — 21 ode.

pow.. J . Krasińskiego. 20.00 Jazz

piano forte — aud. T . Szadkow
skiego. 2A.4O „Jedynie ciebie wszy
scy” — poezja F. Hałasa, 21 .(X) Z
tysiąca i jednej pleśni — album

rosyjski. 22 .00 Fakty dnia, 22.08

Gwiazda siedmiu wieczorów — J.

Laufer. 22.15 Machado de Assls —

Nowele — Admiralska noc. 22 .30

Ballady i romanse." 23.00 wiersze E.

Hołdy. 23.05 Z warszawskich klu
bów jazzowych. 23.45 Między
dniem a snem. 0.50 Wiad.

PROGRAM IV
na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55.

Godz. 9.00 Poranek literacko-

muzyczny (KR). 9 .40 Amator, zesp.
naszego regionu (KR). 10.00 Klub

Młodych Miłośników Muz. 11 .00 31
lek. jęz. łacińskiego. 11 .20 Fono-

teka folkloru. 11.35 Czy znasz

mapę świata. 12.05 Teatr Klasyki
dla Młodz. — Wśród turni — aud.

poetycka. 12.35 Klub Olimpijczy
ków. 13.30 Koncert z gwiazdą —

R, Carra. 14 .10 Ludzie, epoki, oby
czaje. 14 .40 Muz. z jednej płyty
(STEREO — KR). 15.00 Teatr PR
— Studio Stereofoniczne — Złote

czasy — słuch, (STEREO — KR).
16.05 St. Wawel (STEREO - KR),
17.05 Wyniki Lajkonika (KR). 17.10

Wybór poezji Mariana Promińskie-

go — recenzja Stanisława Stanu
cha (KR). 17.20 Konc. życzeń (KR).
18.00 Stereo i w kolorze. 19.00 Ra-
diolatarnia. 19.30 Między fantazją
a nauką. 20.00 L. Janacek — Przy
gody Liska Chytruska (STEREO —

KR).' 22.00 Krak, aktualn. sport.
(KR). 22.10 K. A. Hartman —

*

I Symfonia na alt i ork.

Za zmiany wprowadzone w o*

statniej chwili w repertuarze tea=

trów, kin, radia 1 TV — Redak*

cja nie bierze odpowiedzialności.

jininninnniniiiinHiHuiiiniłninniHHnmHHninniHHnniinniiniiinniinnnininiinininnininnnnininninnnninnininniiniiiiiinininHininnnnniniiniiinnniiiiiiiiiiiiiiiHnnnnunnHninininiiiininnHiiHnniiiiinnHnniniinHiunni

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — Matema
tyka sem. 2 — Układy równań

liniowych
6.30 TTR, RTSS — Biologia,

sem. 2 — Ptaki
9.00 Dla szkół: Nauka o czło

wieku, kl. 8 — Lekarz i psy
cholog radzą

12.25 TTR — Uprawa roślin,
sem. 4 — Uprawa traw pastew
nych

13.00 TTR — Hodowla zwie
rząt, sem. 4 — Ocena wartości
użytkowej i hod. trzody chlew
nej

13.35 Program dnia
1340 Radzimy rolnikom (kol.)
13.50 Magazyn lotniczy (kol.)
14.2C Obiektyw
14.40 Dziennik (kol.)
14.50 Telewizja Młodych Ko

smonautów — Orbita (ko).)
15.20 Szanujmy’ wspomnie

nia (kol.)
16.10 Studio Sport — XXXII

Wyścig Pokoju (kol.)
17.05 Latarnia Czarnoksię

ska — Powieść dwudziestole
cia międzywojennego (kol.)

17.25 Film Latarni Czarno
księskiej — Wspólny pokój
film fab. prod. polskiej

19.00 Dobranoc dla najmłod
szych i siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.15 Na scenie życia — ode.
2 film fab. prod. TV francus
kiej

21.20 Studio Festiwalowe —

III Ogóln. Fest. Fil. i Widów.
Telew. — Olsztyn 79 (kol.)

21.35 Dziennik (kol.)
21.50 Studio Sport — Transm.

z ME w boksie oraz kronika
Wyścigu Pokoju (kol.)

PROGRAM II

15.15 Program dnia
15.20 Kino TDC oraz — Na

skraju puszczy — Włóczykije
— film fab. prod. TV kanad.
(kol.)

16.20 Znaki szczególne ■—
ode. 6 pt. „Dom” film fab. prod.
TP

17.00 Dla młodych widzów:
Latający Holender

17.30 „Estrada folkloru” (kol.)
18.00 Co nowego w nauce —

przed kamerami prof. Andrzej
Wróblewski (kol.)

18.10 Eliksir zdrowia —film

Popularno-naukowy
18.20 Anatomia czasu — z

Muzeum Techniki

18.45 Moje hobby Hi Fi

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)

20.15 Opera miesiąca —

„Eugeniusz Oniegin” — cz. 1
(kol.)

21.10 Roger Whittaker i je
go goście — progr. muzyczny
(kol.)

21.45 Przygody Pana Micha
ła — film fab. prod. TP ode. 1

pt. „Brat Jerzy” i 2 pt. „Het
mański ordynans” reż. P. Ko
morowski. W roli głównej —

T. Łomnicki

PROGRAM I

6.45 TTR — U-prawa roślin,
sem. IV — Uprawa traw pa
stewnych

7.15 TTR —- Hod. zwierząt,
sem. IV — Ocena wartości u-

żytkowej i hodow. trzody
chlewnej

7.45 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.10 Emerytury dla rolników

— Poradnia (kol.)
8.20 Sport dla wszystkich —

Telewizjada (kol.)
8.55 Program dnia

9.00 Teleranek TDC oraz

film TP Rodzina Leśniewskich
ode. pt. Demostenes (kol.)

10.20 Antena (kol.)
10.45 Od Westerplatte do

Norymbergi — Barwy walki —

film fab. TP

12.15 Dziennik (kol.)
12.30 Rolnicze rozmowy (kol.)
13.05 Piórkiem i węglem
13.30 Tylko w niedzielę
13.35 Transmisja z kierma

szu książki w Warszawie

13.50 Jak powstał „Doktor
Murek” — rep. filmowy

14.10 Transm. z kiermaszu
książki w Warszawie

14.25 Warianty: . 3 X „Grani
ca” Z. Nałkowskiej

15.00 Losowanie Dużego Lot
ka

15.15 Cyrki świata ■— cyrk
Jeana Richarda — Francja

16.10 Studio Sport — XXXII

Wyścig Pokoju etap IV
17.10 Poznańska Wiosna E-

stradowa
17.15 Mistrzowie komedii w

swych najlepszych rolach:
Adolf Dymsza

17.25 Czy znasz Sienkiewi
cza — progr. ąuizowy

17.45 Mistrzowie komedii:
Adolf Dymsza . (2)

17.55 Na początku był wodór
— spotkanie z pisarzem Hei-
marem von Ditfurthem

18.25 Mistrzowie komedii w

swych najlepszych rolach:
Adolf Dymsza

18.35 Jak powstał „Doktor
Murek” — fel. filmowy

19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem

20.20 Doktor Murek — 1 od
cinek serialu TP wg pow. Ta
deusza Dołęgi-Mostowicza

21.30 Mistrzowie komedii w

swych najlepszych rolach: A-
dolf Dymsza

21.40 Dziewoński na planie
teatru TV — rep. z prżygot.
spektaklu „Szczególna sprawa”
T. Rattingana

22.00 Poznańska Wipsna E-
stradowa — koncert finałowy

22.45 Studio Sport
23.00 III Ogóln. Fest. Film,

i Wid. Telew. — Olsztyn 79
23.15 Pajęcza nić — progr.

rozrywkowy A, Strzeleckiego

PROGRAM II

9.20 Program dnia
9.25.Teatr TV — L. Krucz

kowski — Przygoda z Vater-
larrdem — powt. (kol.)

11.05 Słynne orkiestry —

Londyńska Orkiestra Symfo
niczna — film muzyczno-do-
kument. (kol.)

12.00 Program wojskowy —

Berliński finał
12.30 Studio Sport — Mo

skwa 80 (kol.)
1.3.00 Kino Zwierzyńca —

Magazyn filmowy (kol.)
14.00 Studio Sport (kol.)
15.49 Bilans — Teleturniej

(kol.)
16.35 Śmierć muchy — film

fab. prod. CSRS (kol.)
18.00 Stereo i w kolorze (kol.)
19.05 Palcem po ścianie —

film dokument, prod. TP (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.15 Murzyńska maska —

rep. filmowy (kol.)
20.30 Królestwo Tonga: No

we Hybrydy — filmy doku
mentalne prod. kanadyjskiej

2125 Prawda czasu, prawda
ekranu — El Cantor — film
fab. prod. NRD (kol.)

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

12.45 TTR, RTSS — Hodow
la zwierząt, sem. 2 — Rozpłód
owiec i wychów jagniąt

13.25 TTR, RTSS —• Uprawa
roślin, sem. 2 — Kompleksowe
metody ochrony roślin

14.55 Program dnia
15.00 NURT — Matemat. —

Układ współrzędnych
15.30 Obiektyw — program

województw: krakowskiego,
krośnieńskiego, nowosądeckie
go. przemyskiego, rzeszowskie
go, tarnowskiego

15.50 Dziennik (kol.)
16.00 Dla dzieci — Zwierzy

niec (kol.)
16.30 Studio Sport — XXXII

Wyścig Pokoju (kol.)
17.10 Rodzinne rozmowy w

domu państwa Bujaków

rogramjarouram■telewizji
OD12.V.DO18.V.1979R.

17.25 Od Westerplatte do
Norymbergi — Kanał — film
fab.

19.00 Dobranoc dla najmłod
szych i siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Teatr TV: łon Druce —

Największa świętość (kol.)
22.45 Studio festiwalowe —

III Ogóln Fest. Film, i Widów.
Telew. — Olsztyn 79 (kol.)

23.00 Dziennik (kol.)
23 15 Raport w sprawie dzie

ci niczyich — program publict.
(kol.)

23.40 Studio Sport — Kroni
ka Wyścigu Pokoju (kol.)

PROGRAM II

16.00 Program dnia
16.05 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
16.30 Jęz. niemiecki: kurs

podst., lek. 27
17.00 „Korespondenci” —

program publieyst. (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Kosmos 1979

WTOREK
PROGRAM I

6.00 TTR — Hodowla zwie
rząt, sem. 2 •— Rozpłód owiec
i wychów jagniąt

6.30 TTR — Uprawa roślin,
sem. 2 — Kompleksowe meto
dy ochrony roślin

9.00 Dla szk.: program dla
kl. IV — Na półwyspie Hel
(kol.) _

11.05 Dla szk.: jęz. polski, kl.
3 lic. Jerzy Szaniawski: Że
glarz

13.25 TTR, RTSŚ — Mate
matyka, sem. IV — Hiperbola

14.00 TTR sem. IV - Me
chanizacja przygotowania i
zadawania pasz

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Se

niora

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Szuflada — progr. pu-

blicyst.
17.00 Studio Telewizji Mło

dych (kol.)
17.30 Stawka — teleturniej

(kol.)

18.00 Sonda (kol.)
18.25 Viki syn Wikingów —

ode. 1 pt. Wielki zakład — ani-
mowanj’ film fab. prod. TV
RFN (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Ja Klaudiusz -— ode.

VI pt. Nieco sprawiedliwości
film fab. prod. TV ang. (kol.)

21.30 Świadkowie — progr.
publieyst. (kol.)

21.50 Studio festiwalowe —

III Ogóln. Fest. Film, i Widów.
Telew. — Olsztyn 79 (kol.)

22.05 Camerata — mag. muz.

(kol.)
22.30 Dziennik (kol.)
22.45 Kartki z 35-lecia —

Walka z analfabetyzmem —

progr. publieyst.

PROGRAM II

16.35 Program dnia
16.40 Jęz. angielski — kurs

podst., lek. 27
17.10 Jęz. niemiecki — kurs

podst., lek. 27
11.30 Kino Telewizji Naj

młodszych (kol.)
18.00 Magazyn porad praw

nych (kol.)
18.30 Poradnia Zaufanie
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wtorek Melomana (kol.)
21 30 24 godziny (kol.)
21.40 Wieczór filmowy (kol.)

ROPA

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — Matema
tyka, sem. IV — Hiperbola

6.30 TTR, RTSS — Mecha-
niz. roln., sem. IV — Mechani
zacja przygotowania i zadawa
nia pasz

8.10 Dla szk.: chemia kl. VIII
— Chemia w przemyśle (kol.)

9.00 Dla szk.: fizyka, kl. VI
— Siedem cudów techniki

10.00 Dla szk.: fizyka kl. VII
— Świat dźwięków

11.05 Dla szk.: fizyka kl. VIII
— Przyrządy optyczne

12.00 Dla szk : Wychowanie
muzyczne, kh VII—VIII — Od
gramofonu do dvskoteki

12.45 TTR, RTSS — Fizyka,

sem. 2 — Obwód prądu elek
trycznego

13.25 TTR, RTSŚ — Chemia,
sem. 2 — Aminy, aminokwasy

15.00 Program dnia
15.05 NURT — Naucz, po-

czątk. — Wdrażanie uczniów
do umiejętności korzystania z

podręcznika na lekc. kultury
fizycznej

15.35 Obiektyw
15.55 Dziennik (kol.)
16 05 Dla dzieci: Entliczek-

Słowniczek (kol.)
16.30 Studio Sport — XXXII

Wyścig Pokoju
17.30 Rodzinne rozmowy w

domu państwa Węgłów
17.40 Losowanie Małego Lot

ka (kol.)
17.50 Dom i my (kol.)
18.05 Wojskowy program hi

storyczny — Berlińska Vikto-
ria

18.35 Śródziemnomorskie
przygody — Nocny połów sar
dynek — film dok. prod. TV

włoskiej (kol.)
19 00 Dobranoc dla najmłod

szych i siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Obok — film fab. prod.

TP (kol.)
21.30 Studio festiwalowe —

III Ogóln. Fest. Film, i Widów.
Telew. — Olsztyn 79 (kol.)

21.45 Niejaki Piórko — fr.

spektaklu wg. H. Michaux
22.15 Studio Sport — Kroni

ka Wyścigu Pokoju (kol.)
23.15 Dziennik (kol.)

PROGRAM n

15.25 Program dnia
15.30 Wszechnica Telewizyj

na TWP
16.00 Jęz. rosyjski — kurs

podstawowy, lek. 29 (kol.)
16.30 Jęz. angielski — kurs

'podstawowy, lęk. 27
17.00 Dla zainteresowanych

historią — Antyczny świat

prof. Krawczuka
17.30 Film Latarni Czarno

księskiej: Bokser — film fab.

prod. polskiej
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Ekran reporterów (kol.)
21.30 U źródeł sztuki (kol.)
22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Wszystko już było —

progr. rozr. (kol.)
22.40 Bez recept — Rozmo

wy o wychowaniu

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSś — Fizyka,
sem. 2 — Obwód prądu elektr.

6.30 TTR, RTSŚ - Chemia,
sem. 2 — Aminy, aminokwasy

9.00 Dla szk.: historia kl. VI
— T. Kościuszko

10.00 Dla szk.: jęz. polski kl.
2 lic. — B. Prus

11.05 Dla szk.: przysposobię
nie obronne, kl. VIII i 1 lic.

13.25 TTR, RTSS — Fizyka,
sem. IV — Promieniotwór
czość sztuczna

14.00 TTR, RTSŚ — Mecha
nizacja rolnictwa, sem. IV —

Mechanizacja usuwania obor
nika

15.15 Program dnia
15.20 Dla młodych widzów:

Decyzje piętnastolatków
15.50 Obiektyw
16.10 Dziennik
16.20 Czwartek TDC oraz

Pipi i Szpun — film fab. prod.
TV szwedzkiej (kol.)

17.30 Studio Sport — XXXII

Wyścig Pokoju
18.20 Reportaż wojskowy

(kol.)
18.50 Radzimy rolnikom (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod

szych i siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Droga donikąd — film

fab. prod. TV USA (kol.)
22.10 Pegaz — aktualna pu-

blicyst. kult, (kol.)
22.50 Studio Festiwalowe —

III Ogóln. Fest. Film, i Widów.
Telew. — Olsztyn 79 (kol.)

23.00 Dziennik (kol.)
23.15 Studio Sport — kroni

ka Wyścigu Pokoju (kol.)

PROGRAM II

16.15 Program dnia
16.20 Dom i my (kol.)
16.35 Miejsce urodzenia —

Supraśl — repor. film, (kol.)
16.55 Jęz. rosyjski — kurs

podstawowy, lek. 29
17.25 Ekslibris — Poradnik

bibliofila
17.50 Tak czy inaczej —

progr. publieyst.
18 20 Studio Sport (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 NURT — psychologia

— wrażliwość na problemy
21.00 NURT — matematyka

— Układ współrzędnych
21.30 NURT — naucz, począt.

— wdrażanie uczniów do u-

miejętności korzystania z pod
ręcznika na lekcjach kultury
fizycznej

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Teatr TV — T. Borow

ski — Pożegnanie z Marią —

reż. J. Antczak, wyk. T. Łom
nicki, E. Wiśniewska, J. Maty-
jaszkiewicz, M. Kociniak, K.
Borowicz, B. Sołtysik i in.

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — Fizyka,
sem. 4 — Promieniotwórczość
sztuczna

6.30 TTR, RTSS — Mecha
nizacja rolnictwa, sem. 4 —•

Mechanizacja usuwania obor
nika

8.10 Dla szk.: kl. 7 — Iran
(kol.)

9.00 Program dla najmłod
szych kl. 3 — Piękna nasza

Polska cala (kol.)
' 12.45 TTR, RTSŚ — Jęz. pol

ski, sem 2 — Piękno przyrody
i obyczajów w Panu Tadeuszu

13.25 TTR, RTSŚ — Biolo
gia, sem. 2 — Ssaki — Budo
wa i’ rozwój osobniczy

15.15 Redakcja Szkolna za
powiada

15.25 Program dnia
15.20 NURT — psychol. —

wrażliwość na problemy wy
chowawcze — cz. 2

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Dla dzieci: JPiątek I

Pankracym (kol.)
16 55 Rodzinne rozmowy
17.10 Studio Sport — XXXII

Wyścig Pokoju (kol.)
18.05 Z życia wzięte — ode.

pt. Nie zapraszaj ich więcej
do nas — filnr fab. prod. TV
CSRS

19.00 Dobranoc dla nafc

młodszych i siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Koncert galowy Stu

dia Gama (kol.)
21.50 Planeta Ziemia — cz. X

(kol.)
22.20 XYZ (cz. 1) (kol.) ...

22.50 Dziennik (kol.)
23.05 Studio Sport *

23.15 XYZ — cz. 2 (kol.)

Program II

17.15 Program dnia •

17.20 „Mam pomysł” —i

progr. publieyst.. (kol.)
17.50 Klub Jazzowy Studia

Gama (kol.)
18.30 Poradnik turysty
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikieni

(kol.)
20.30 Teatr Wspomnień —<

1968 — Władysław Terlecki —

„Późna rozmowa” — reż. Te
resa Żukowska wyk.

’ Zofia

Małynicz, Jan Matyjaszkie-
wicz, Józef Maliszewski, Maria
Głowacka

21.30 24 godziny (kol.)
21.50 Premiera w dwójce —•

„Pułapki miłości” film. fab.

prod, NRD reż. Werner W.
Wallroth, wyk. Fred Delmare,
Heidemąrie Wenzel i in. (kol.)

GAZETA POI UDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII

I ROBOT NICZEI Adres re
dakcji: 31 072 Kraków, ol.

Wielopole i, III p Nr In
deksu 35.015. Wyd. A
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elc na książki:
BOGDAN BRZEZIŃSKI

przesadza. Nie po

twoich krzy-

na imie-niego

jest tylu
podczas

grubasy?

Aż raz do biura

Dumnie wkroczył
I prawdę wszystkim
Rąbnął w oczy!

Gdy z kolegami
Zerwał więzy,
Z wzgardą pokazał
Szefom język!

Na przykład taki

Ptyś Ambroży
Już lat pięćdziesiąt
Facet pożył,

A życie mocno

Mu dojadło —

Biurowy pionek,
Popychadło!

A Ptyś pracuje
Wciąż jak w transie,
Nawet nie marząc

O a^wansie.

Po prostu nie do

Uwierzenia,
Jak się czasami

Człowiek zmienia! ŻABI! *

sobie, że wczoraj
swoim „traban Czy musisz mieć do tych

tówek aż tyle pomocy naukowych?

. ..

-4—p—■

g IpObK-Wj

» -Wl

— Kołyszę się tylko w dni iwiąteeane 1
wolne od pracy.

— O czym z nimi można rozmawiać, skoro
nie mają telewizora?

Wszyscy kpią z

Na potęgę,
Żeby poniżyć
Niedołęgę,

Tak się w rekina

Zmienia płotka —

Gdy wygra milion

W totolotka!....

Jest jedno słowo, które
może uczynić mnie najszczęśliw
szym. Chcesz wyjść za mnie za mąż?

ONA: - Nie!
To jest właśnie TO słowo!

☆
PACJENT: — Czy wyrywa pan

bezboleśnie zęby, panie doktorze?
Dentysta: — Chwilowo nie. Wła

śnie wczoraj przy rwaniu ósemki

zwichnąłem sobie rękę...

☆
— JAK sądzisz, dlaczego

młodzieńców szczupłych,
gdy żonaci, to przeważnie

— Kawaler zajrzy do lodówki —

stwierdzi, że nie ma w niej niczego
ciekawego i idzie do łóżka. Żonaty
zerknie do sypialni — stwierdzi, że
nic ciekawego w niej nie ma i idzie
po prowiant do lodówki...

☆
NA TRZY dni

Brown zwraca się
swojej żony:

— Mary, muszę
Zdradzałem cię z Joan.„

przed śmiercią,
ze skruchą do

Sr

— Nie przejmuj się t; i, kocha
nie, dawno o tym wied: 'am. Bez

powodu nie dosypywała! n ci tru
cizny do jedzenia:

☆
— DLACZEGO jesteś ti i zdener

wowany?
— Wyobraź sobie — w ~ maj, kie

dy odwiedziłem znajomą dziewczy-

nę, jej matka zaczęła mni wypyty
wać, jakie mam zamiari.

— Tak, to nie jest zby. miłe.
— To jeszcze nie wszys :o. Tym-

■zała ze

i:—Ma-
czasem dziewczyna wy
swojego pokoju i krzyknę
mo, to nie ten!

☆
— CO PODAROWAĆ c.

niny? — pyta żona męża.
Minutę milczenia.

ŻEBRAK podchodzi do pulchnej
kobiety: — Proszę pani — już 5 dni

niczego nie jadłem...
— Zazdroszczę wam. Gdybym t-o

ja miała taką silną wolę...

☆
SĘDZIA do oskarżonego:

czego nie skończycie z tymi
dzieżami? Przecież po każdej z

zostajecie schwytani.
— Pan sędzia

każdej.

— WYOBRAŹ
jadać do pracy
tern”, bez jakichkolwiek trudności

dogoniłem „mercedesa".
— Nie wierzę! Gdzie go dogoni

łeś?
— Przed rantpą kolejową...

★-
p- CHCIAŁEM cię ostrzec, Kazi

ku, że gdy się nie poprawisz, mo
żesz wynosić się z domu.

— W porządku, tatusiu, ale czy
wziąłeś pod uwagę, że stracisz wte
dy dodatek .rodzinny i zwiększą ci

podatek?

Książę za 125 tys. dolarów
Zubożała księżniczka 51-letnia Elizabeth von

Sayn-Wittgenstein z RFN, chcąc zrealizować

swoje marzenie i kupić dom w pięknej zielo
nej okolicy kolo Monachium, postanowiła za

odpowiednią kwotę sprzedać swój zacny tytuł,
nazwisko, no i siebie.

„Cena wywoławcza” wynosiła 56 tys. dola
rów. Księżniczka nie mogła się opędzić od licz
nych ofert.

Wszystkich „zakasował” jednak młody milio
ner naftowy z Teksasu, który ofiarował 125 tys.
dolarów i szarmancko poprosił o rękę księż
niczki. I, oczywiście — tytuł oraz nazwisko.
W ten sposób powstał dolarowy książę...

Pamiętnik

Tygodnik Nadzwyczajny

Wojna podjazdowa
Jakiś anonimowy „dowcipniś” zawiadomił

kierownictwo wielkiego supermarketu w Ko
penhadze, że znajdujące się w sprzedaży mięso
i drób zostały zatrute niezwykle silną truciznę
cyjankali.

Przybyła na miejsce policja oraz eksperci nie
stwierdzili obecności trucizny we wskazanych
towarach, ale na „wszelki wypadek” musiano

zniszczyć 6 ton żywności. Żartownisiem okazał

się konkurent, prywatny właściciel sklepu spo
żywczego z naprzeciwka.

Więzienne wczasy
Dwóch przestępców odsiadujących karę wię

zienia w New Jersey (USA), w ciągu dwóch

tygodni wychodziło każdej nocy z więzienia do

„pracy na mieście” i nad ranem wracało

swojej celi.

„Odsiadka” jak się później okazało nie
zbawiła ich wprawy. Obrabowali bowiem
kanaście sklepów. Cała afera wyszła na

przypadkowo. Złodzieje mieli doskonałego wspól
nika. Był nim jeden ze... strażników więzien
nych, który również przechowywał zrabowane

łupy.

do

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 3. coś innego, nowego, 6. obrona

jeża, 8. zaciśnięta pięść, 10. po sukcesach stoją
otworem do sławy, 11. niedużo czegoś smaczne
go, 12. silny lęk, 14. ucinana po obiedzie, 17.
system opróżniania kieszeni, 19. wędrowny ro
botnik rolny, 20. mamidło, urojenie, 23. tytuł
arystokratyczny we Francji, 24. straż garni
zonowa, 25. ważna figura, 26. na rzece z lodu,
28. kiście winogron, 29. na nizinach mu smut
no, 31. pogardliwie o pilnym uczniu, 32. do
datnia elektroda, 33. do podróży w czasie.

PIONOWO: 1. po zastygnięciu zatrzymuje
kształt formy, 2. na szafę w przedpokoju, 4.
skóra na obcasie, 5. do orania, 6. oficerski
klub, 7. np. Fredro, 9. do tkania, 11. oberży
sta, 13. buta i lekceważenie innych, 15. lirycz
ne pieśni solowe, 16. tkanina prążkowana z

długiej czesanej wełny, 18. część żołądka prze
żuwaczy, 19. instrument strunowy, 21. wynik
działania, następstwo, 22. odkładanie decyzji
na dalszy termin,-27. tłumy ludzi, 28. pseudo
nim dowódcy AK, 29. irytacja, złość, 30. we
zwanie do broni.

Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

Motto: „Człowiek myśli sobie to i owo, ale jednak najczę
ściej to". (Sławomir Mrożek (ur. 1930), prozaik, dramaturg,
grafik).

*

NA LINII A-B (zamiast felietonu)
Telefonuję do pana Jana P. i pytam: czy mieszkanie pana

Jana P.? Twierdzi — glos w słuchawce — że i tak i nie. Nie
co się dziwię, ale pan Jan P. natychmiast wyjaśnia: to jest
mieszkanie doktora. Jana P. No, proszę, zapomniałem o

tytule. I niechcący uraziłem, a pan Jan P. z takim trudem
i mozołem., sięgnął po stopień naukowy.

Niby nowoczesny człowiek, wychowany w obyczajowości
Polski Ludowej, a taki wrażliwy na te smętne — i po prostu
głupie — tradycje wyhodowane w C. K. Krakowie. Niezmien
nie. okazuje się. ważniejsze od nazwisk są wszelkie god
ności, funkcje, stanowiska. Na próżność nie ma lekarstwa.

ci coś wyznać.

Danii dwoma okolicz
na których widnieją
pentagram, jako sym-

9 ZAKOŃCZONE NIEDAWNO w Moskwie
Mistrzostwa Świata w Hokeju na Lodzie upa
miętniła poczta ZSRR blokiem znaczkowym,
półilustrowanymi — kartą i kopertą pocztową-
Ńą znaczkach i ilustracjach przedstawiono za
wodników w różnych fragmentach gry. Stoso
wany był okolicznościowy datownik pocztowy.

9 INDYJSKIE MINIATURY widnieją na 4
znaczkach NRD, przygotowanych z okazji IV.

Światowej Konferencji poświęconej Sanskryto-
wi, która w dniach 23 do 30 maja br. odbędzie
się w Weimarze.

9 W 80. ROCZNICĘ powstania Węgierskiej
Republiki Rad ukazał się okolicznościowy zna
czek Węgier, dotyczący tego doniosłego wyda
rzenia.

9 500-LECIE UNIWERSYTETU w Kopenha
dze uhonorowała poczta
nościowymi znaczkami,
godła Uniwersytetu oraz

boi pięciu fakultetów.

9 KWIATY WIOSNY — to temat 4-znaczko-

wej serii Wielkiej Brytanii. Na znaczkach zna
lazły się — wiosenna prymula, narcyz, niebieska

gwiazda i śnieżyczka.

KIEDY Charles Chaplin cheiał się rozejść ze swoją pierw
szą żoną, ta przestrzegała go, że drugiej takiej już nigdy nie

znajdzie. — Już sam ten fakt przemawia za tym, abyśmy się
rozwiedti — odpowiedział aktor.

★
NA JEDNEJ z konferencji prasowych dziennikarze zapytali

Einsteina, jakiej broni użyto by — jego zdaniem — gdyby
doszło do wybuchu trzeciej wojny światowej? Uczony wzru
szył ramionami : powiedział: — Naprawdę nie wiem. Nato
miast z całą pewnością wiem, jakiej użyto by w czasie
czwartej wojny światowej.

— Cóż to za broń? — zarzucili go pytaniami zaintrygowani
słuchacze.

— Będą to — westchnął uczony — maczugi, jakich używa
no w epoce kamiennej...

@ 11. MIĘDZYNARODOWE Targi Książki w

Kairze stały się dla poczty Egiptu okazją do
emitowania okolicznościowego znaczka, na któ
rym widnieją otwarta książka, kula ziemska
i emblemat Targów.

@ 15 MAJA UPŁYWA ostateczny termin nad
syłania odpowiedzi na konkurs-plebiscyt „WY
BIERAMY NAJPIĘKNIEJSZY ZNACZEK PRL
1978 R”. Zadaniem uczestników, dla których
przygotowaliśmy cenne nagrody, jest wskazanie

znaczka, bądź serii, zasługujących, ich zdaniem,
na miano najpiękniejszych. ODPOWIEDZI, WY
ŁĄCZNIE NA KARTACH POCZTOWYCH, pro
simy nadsyłać pod adresem: „GAZETA POŁUD
NIOWA”, ul. Wielopole 1, 31-072 Kraków, z dopis
kiem: „PLEBISCYT NA ZNACZEK". (ZG)

Pamiątkowe zdjęcie!

t,ssiza6vr się, czy chcesz zasnąć przy
I, c*y przy II programie?

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 18. V. 79 r. (decyduje data stempla po

cztowego) z dopiskiem na kopercie: „KRZY
ŻÓWKA NR 19”. Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowiedzi Redakcja roz
losuje nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 17

Poziomo: 7. znachor, 8. posiłek, 9. sekunda,
10. strawne, 12. senior, 14, makuch, 15. chło
sta, 20. chorał, 21. areszt, 22. petycja, 24. prze
syt, 26. kapusta, 27. synkopa.

Pionowo: 1. interes, 2. uczucie, 3. kord, 4.
port, 5. pisanki, 6.
kahał, 14. mitra, 16.
perełka, 19. sztylpy,

celnicy, 11. korowód, 13.
chlebak, 17. przymus, 18.
23. juta, 25. Rzym.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzy
żówce nr 17, z dnia 28/29 IV 79 KSIĄŻKI
otrzymują: Z. Łaszczyńska, K. Pelczar, J. Or
lik, .1. Cebulski, P. Dobrzański, M. Walczew
ska, E. Mateta — Kraków, T. Strzępek — Gli
nik, B. Marczyk — Narama, M. Storck — Dę
bica.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

&KW>

Rysunki: „Krokodyl", „Dikobraz”, „Eulen-
■plegel”.

. Na szczęście bywają jeszcze ludzie przekorni. Mieszkaniec
Kluczborka — przeczytałem w ,,Trybunie Odrzańskiej" —

wprowadził. się do nowego hloku. I wprowadzili się też inni

lokatorzy. Nie zajmowali się porządkowaniem klatki scho
dowej, tylko — jeszcze przed ściągnięciem, gratów — pospie
sznie przytwierdzali do drzwi tabliczki: „mgr inż”, „mgr”,
„inż”, „dr", „lek med.” . Ten przekorny też wywiesił wizy
tówkę: „INS7N. Ktoś go znał, zaindagował: „Hej, jakiż to z

ciebie inżynier?’’. I dodał: „Nie pisze się „insz”, tylko inż”.
Ten pokiwał głową i wyjaśnił: „To oczywiste, że nie jestem
inżynierem, ja jestem insztalatorl”.

Każdy ma prawo do bliższej identyfikacji. Toteż, korzy
stając -z okazji proponuję, by „kol”, pisali przed nazwiskiem
kolarze, którzy są równie sławni jak niejeden „lek” i oczy
wiście „pił”, czyli piłkarze, których gloria, jest wielokrotnie
większa niż „inż”. Musi wreszcie zapanować na tym świecie

jakaś sprawiedliwość.
Natomiast głupków nie zachęcam, żeby przed swoim rodo

wym umieszczali „glup”, choć i tacy muszą funkcjonować w

społeczeństwie, bo nie byłoby o kim mówić i pisać,
*

DZIAŁ POEZJI
Na łamach „Życia Literackiego” ob. Joanna Salamon wy

drukowała wiersz pt. „Znaki ostrzegawcze”, w którym czy
tamy:

„Ja — człowiekowóz XX wieku

przepraszam, .że nie żyję.”
Ne, proszę. Nie tylko żyje, ale jeszcze pisze — wiersze!

#

Powieść w odcinkach1
Na łamach pisma „itd” pan

Janusz Cieśliński wydruko
wał utwór pt. „Ożeń się, a

zobaczysz”, który ze wzglądu
na walory poznawcze i lite
rackie drukujemy w całości.
Odcinek piąty: .

„Aliści poznałem urocze

młode małżeństwo sportowe i

wszystko powywracało mi się
do góry nogami. Z plotkarką
Danutą Wołosz-Perką i jej
mężem skoczkiem wzwyż,
rozmawiałem parę godzin w

pokoiku, kilka metrów na-

krzyż. Pani Danuta właśnie
miała za sobą zwycięski bieg
z Grażyną Rabsztyn, a .trzeba
wiedzieć, że od pięciu lat ża
dna Polka nie wygrała ze

sławną rodaczką. Mówiliśmy
o tym biegu, o karierze i na
gle dowiedziałem się, że są
po ślubie coś ponad rok.
Tknęło mnie jakoś, zapyta
łem jak to jest, wyniki za
wodniczki coraz lepsze, nie

zgadza się to nijak z teorią
o spadku formy po ślubie”,
(c. d. n.).

FOTO — „KURIEREK”

Rybczyński
Nie jest źle, jest coraz lepiej!

W'
IMIONA. „Trybuna Odrzań

ska” stwierdza, że jesteśmy
tradycjonalistami — jak An
glicy, choć niezupełnie mo
żną się z tym zgodzić, bo w

Polsce jeszcze kobieta nie by
ła premierem, Idzie jednak o

nazywanie psów. Mamy tyl-

ko „Reksów”, „Szarików”,
„Burków”. Trzeba brać

przykład z krajów bardziej
rozwiniętych, więc za kata
logiem wydanym na psią wy
stawę w Opolu podajemy kil
ka przykładowo imion:

• „Casanova z Grunetova”

Czechosłowacja
• „Macko-Ficko Eserhagy-

ongye” — Węgry
Dsuh-Bay-Lan’s-DarT-
NRD

Choyar 4 u Chateau Af
gan” — Berlin

• „Danlhari
Szwajcaria

• „Djellaba

Zachodni

Dżangalag”

■1-Assiei’

• „Adonis Melhonapora” —

Holandia.
Chociaż i nasze nazwy cał

kiem ładne, a to:

• „Mona Eliza Hondius” —

Czarnowąsy

• „Dan znad Małej Panwi*
— Dobrodzień

• „Acjua Natasza Futurum”
— Bytom

• „Argo Tomcio Paluch” —

Łódź
® „Kuna od Skrzydlatych

Przyjaciół” — Chebzie

My gdybyśmy mieli psa —

ale to już luksus, na który
może sobie w naszej profesji
pozwolić co najwyżej zamo
żna Dorota Terakowska,
zwalibyśmy
śpi”.

na
go „Diabeł nie

śmiechu!
Wykus, lat 35,

cie do
Ob. Leszek

samotnik — wynalazca ze wsi

Latoszyn skonstruował bu
dzik o ryku krowy, specjal
nie przeznaczony dla rolni
ków. Nie może swego pomy
słu sprawdzić. bo budzik pra
cuje na baterie, a baterii
brak w GS-ie.

*

KABARET „KURIEREK”
Nie zapomnij kupić biletów na czterdziesty spektakl pL

„Nie widzę trudności”. Kawiarnia „Ratuszowa”, Rynek Głó
wny 1 — Kabaret „Kurierek”,


